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PRAGA, 5 stycznia, — Mimo 
heroicznych wysiłków kolumn 
ratowniczych, które przez całą 
noc i dzień pracowały nad wy- 
dobyciem z płonącego szybu 
zamkniętych w nim 130 sgórni- 
ków, 
nie udało się dotrzeć do nie- 

szczęśliwych, 
których los wydaje się być prze 
sądzony. 

Kierownik akcji ratunkowej 
oświadczył, iż z uwagi na nic- 
ustający pożar w zasępanym, 
szybie wie pozostaje nie inne- 
go, jak 

zasypać wejścia doń, 

aby w ten sposób zapobiec roz- 
Yerzeniu się ognia na szyby są- 
łednie. Ogółem w płonącej ko- 
valni w chwili wybuchu było 
140 górników, Z liczby tej jedy 
nie 4 zdołało się ' wyrałować, 
mimo odniesienia ciężkich o- 
kaleczeń. Piąty górnik, które- 
mu się udało już zbliżyć do 
powierzchni, nagle 

tasłabł i spadł zpowrotem do 


PŁONĄCY GRÓB 1. 


Aby uratować sąsiednie kopalnie za 


ścia do mieszczęsneśo szybu 
Ziazd górników czechosłowackich żąda nacionalizacii kopalń 


płonącego szybu. 
Ponadto wydobyto zwłoki 12 
górników. Zwłoki sa strasznie 
pokaleczone, gdyż siła wybu- 
chu 


ofiary zostały roztrzaskane © 


boczne ściany szybu. 
Oddziały ratownicze w ciągu 
dzisiejszego popołudnia do- 
tarły do 150 metrów wgłąb pło 
nącego szybu lecz musiały za- 
przesłać dalszej pracy z uwagi 
na grożące ni-bezpieczeństwo, 


Wyasygnowane "na doraźną 


pomoc dla rodzin rasypanych 
górników 150.000 koron. Mini- 
ster spraw wewnętrznych za- 
rządził natychmiastowe  zwol- 
nienie z urzędu dvrektora pań- 
stwowego urzędu górniczego z 
Moście z powodu zaniedbania 
w służbie, gdyż dyrektor urzę- 
du, po otrzymaniu wiadomości 
o katastrofie, nie przybył na 
miejsce wypadku osobiście, 
lecz wydelegował swego za- 


stępcę. 
Między zasypanymi górnika- 


z błyskawiczną szybkością zala'a elektrownię, 
zabijając wszystkich pracowników 


W okolicach Kolmaru wyda- 
rzyła się nocy ubiegłej 
tragiczna katastrofa 
w zakładach  hydroelektrycz- 
nych, które wyzyskiwały siłę 
wodną Jeziora QOzanego i Je- 
zicra Białego, znajdujących się 
ponad doliną d'Orbey. 
Pomiędzy temi jeziorami ist 
nieje 
różnica poziomu około 100 
metrów. 
Pozwala to na wykorzysty- 
wanie przemysłowe obu jezior. 
Około godz, 1 w nocy ol- 
brzymia 
trąba wodna z hukiem uderzy- 
ła w budynki fabryczne, 
załlewająe je całkowicie, Woda 
przedostała się do sali turbin, 
w której znajdowało się 9 o- 
sób: 4 inżynierów i 5 robotni- 
ków. Katastrofa wydarzyła się 
tak nagle, że 
nikt nie zdołał się uratować, 


Na miejsce katastrofy udał 
się prefekt departamentu Haut 


PARYŻ, 5 stycznia. (Pat.) z] 


- Rhin oraz oddziały wojskowe 
i straży pożarnej. . 

Zachodzi obawa, że wezbra- 
ne wody mogą przerwać tamy; 
co spowodowałoby 

zalanie doliny d*Orbehy. 

Zagrożone wsie ewakuowa- 
no. Pomimo śniegu, mgły i Da- 
nującego zamieszania, prze- 
prowadzane jest śledztwo, ce- 
lem ustalenia przyczyny kata- 
strofy. 


mi, 


prócz 
63 czechów, znajduje się 68 
niemców i í polak, 

między sztygarami w ogólnej 
liczbie 12 -— 6 jest narodowo- 
ści niemieckiej i 6 czechosło- 
wackiej. 114 górników i 8 szty- 
garów posiada rodziny, 93 z 
nich posiada dzieci. Tylko 23 
jest bezdzietnych, 

Wśród miejscowej ludności 
katastrofa wywołała niezwykle 
przygnębiające wrażenie, 


Brali łarówki 


najwyżsi dostojnicy 
belgijscy 


BRUKSELA, 5 stycznia. — 
(PAT.) — Jeszcze nie ukonczo- 
no śledztwa, które doprowadzi 
ło do aresztowania komendan- 
ta głównego policji w- Brukseli 
i kilku innych komisarzy na 
prowincji pod zarzutem pobie- 
rania łapówek. gdy w dniu dzi 
siejszym wybuchł nowy sks- 
dal, który swymi rozmiarami 
przerasta nawet poprzedni, 
Prokurator królewski nakazał 
aresztowanie w piątek rano na 
czelnika departamentu w mini- 
słerstwie sprawiedliwości, van 
Egerena, oraz jego zastępcy, 
van Hecke, pod zarzutem ła- 
pownictwa, 


Hiszpania 
się uspakaja! 


MADRYT, 5 stycznia. (Tel. 
wł.) —— Na dzisiejszem posie- 
dzeniu hiszpańskiej rady mini- 
strów postanowiono znieść stan 
ochrony wzmocnionej. W sto- 
sunku do zjednoczonego rewo- 


lucvjnego frontu robotniczega 


postanowiono poprzednie po- 
stanowienia utrzymać w mocy. 


W ostatniej chwili dowiadu= 
jemy się, że wsŻystkie wejścia 
do płonącego szybu zostały już 
zasypane i zamurowane, co 
oznacza, że z dalszych prób rā- 
tunku zrezygnowano. 

Kopalnia „Nelson III", gdzie 
nastąpiła katastofa jest drugą 
co do wielkości kopalnią w za- 
głębiu duchcowskiem. W nor- 
małnych czasach zatrudniała 0- 
na 750 górników. 

Przed katastrofa produkowa 
a.ona dziennie. 150 wB- 


|gonów wegla brunatnego, 


Kopalujg była trzy razy za- 
iewana przez wodę i unieru- 
chomiona od roku 1892 do 
1899, kiedy została odrestauro- 
wana, Połączona ona była chod 
nikiem z kopalnią Aleksandra. 
Chodnik ten musiano zamuro- 
„wać w obawie, że pożar prze- 
rzuci się również na kopalnię 
Aleksandra. 


PRAGA, 5 stycznia. (Pat) — 
W kopalni węgla w Duchcovie, 


skazanego na śmierć 


Z Jasła donoszą: 

W dniu dzisiejszym sad ło 
rażźny w Jaśle rozpatrywał spra 
we Woinarowicza i Biernackie 
go. oskarżonych na podpalanie 
zabudowań gospodarskich w 
powiatach jasielskim i gorlie- 
kim na tle akcji terorystycznej. 

Wojnarowicz, iak ustalił prze 
wód sądowy, nie należał da 
partji komunistycznej, naja- 
miast 19-letni Biernacki dzia- 


Oranja pod woda 


Katastrofalna powódź zrujnowała wszystkich mieszkańców 
sum. Tysiące ludzi znajduje się REZ) STADA OWIEC I BYDŁA. 


CAPETOWN, 5.1. (PAT) —- Wol- 
ne państwo Oranji, należące do 
związku południowo - afrykańskie- 
go, jest zagrożone katastrofą po- 
wodzi, jakiej DOTYCHCZAS JE- 
SZCZE NIE WIDZIANO w Połud- 
niowej Afryce. 


Szkody, wyrządzone już obecnie 
przez powódź, sięgaja olbrzymich 


DACHU NAD GLOWĄ. 


Farmerzy, posiadający swe po 


Katastrofę spowodowało podnie- | wiadłości w dolinie rzeki, STRACILI 


sienie się poziom rzeki Orange, na- 
skutek długotrważych ulewnych de- 
tzczów. 

Prace  irrygacyjne 
przez rząd wzdłuż koryta 


prowadzotńe 
rzeki, 


uległy zupelnemu zniszczeniu. Wez- 
brane fale porwały NIEZLICZONE 


CALY DOBYTEK. 

Południowo - zachodnie prowin- 
cje kraju są zupełnie odcięte, Ko- 
munikacja kolejowa oraz połącze- 
nia telegraficzne | telefoniczne ule- 
gły przerwaniu, 


+ 
bi 


Y wi 


dk, Ash 


gdzie przedwczoraj wydarzyła 

się straszliwa katastrofa, dzi- 

siaj popołudniu 

nastąpiły w kilku szybach dal- 
same wybuchy gazów. 

Skutkiem wybuchu naruszo- 
ne zostały uszczelnienia ploną- 
cych szybów. Jakakolwiek ak- 
cja ratownicza jest wykluczo- 
na, 

Lioba ofiar wynosi skutkiem 
tego ponad 140 osób. 

Na znak protestu przeciwko 
niedostatecznym zarządzeniom 
ochronnym w kilku kopalniach 
zagłębia 
proklamowano dwisiaj strejk. 


PRAGA, 8 stycznia. (TeL wł. 
„Głosu Porannego“) — 

Dzisiaj odbył się tutaj zjazd 
Związków Zawodowych  górni- 
ków czechosłowackich. Po bu- 
rzliwej dyskusji w związku z 
katastrofą w szybie „Nelson 1I“ 
uchwalono rezolucję, domaga- 
jaca się natychmiastowej na- 
cjonalizacji wszystkich kopalń. 


Prezydeni ulaskawil 


podpalacza-terrorystę 


łał, jako przedstawiciel komn- 
aistów, 

Wyrokiem sadu Woimaro- 
więz, jako bezpośredni podpa 
lacz, skazany został na karę 
śmierci przez- powieszenie. 
Biernackiego, jako niepełnolet 
niego, skazano na dożywotnie 
więzienie, 

Woinarowicz zwrócił się do 
prezydenta Rzplitej z prośbą © 
taske. Wieczorem nadeszła od- 
powiedź, zmieniająca mu karę 
śmierci na dożywotnie wiezie- 
nie. 


Zwolnieni hułgarzy 
jadą wprost do Rosji 


LIPSK, 5 stycznia, (Tel. wł 
„Głosu Porannego") — 

Według krążących tu pogła- 
sek trzej bułgarzy będą w naj 
bliższym czasie przewiezieni do 
Szczecina, skąd na pokładzie 
okrptu sowieckiego „Newa“ wy 
jadą do Leningradn 


p. 


8.1 — „GŁOS PORANNY” — W 


Fr. © 


Antysemityzm w Niemczech słabnie 


Zmiana kursu pod naciskiem opinii zagranicznej 


zajmującego stanowiska kiero- 
wniczego, który w dodatku 
walczył na froncie podczas 
wojny! 

Takie postępowanie dowo- 
dzi, że i ustawodawstwo aryf- 
skie ma swe granice, których 
rie można przekroczyć; rząd 
też już kilkakrotnie takie po- 


EERIIN, w styczniu. 

E pośród. licznych cnuncjacji 
rządowych ostatniej doby na 
szczególną uwagę zasługuje ar 
tykuł, którego autorem jest 
sam minister spraw wewnętrz 
nych, dr. Frick, zamieszczony 
w „Deutsche Juristenzeitung", a 
zatytułowany „Kwestja rasowa 


w  niemieckiem _ustawodaw-| stępowanie kategorycznie po- 
stwie“, Artykuł już z tego| tepit“. 
względu zasługuje na wuwagę,) Atykut ministra dr. Fricka, 


w którym ten wybitny hitlero- 
wiec podkreśla istnienie grani- 
cy „aryjskiego ustawodastwa* 
jest dla prawowiernej haken- 
kreuzlerowskiej publiczności w 
pewnej mierze niespodzianką. 
Tak jak dawniej i 
wśród szerokich warstw prowa 


że zajmuje się problemem 
dowskim, którego hitlerowskie 
„rozwiązanie“ wzbudziło tak 
gwałtowne echo w całym cywi- 
lizowanym świecie, jak rów- 
nież z tego względu, że zawiera 
on wytyczne, jakiemi kierować 
się będzie polityka rządu Trze 
ciej Rzeszy na przyszłość. Z wy 
wodów tych sądzić można, iż 
antyżydowski kurs w Niem- 
czech zaiałazł sie w nunkcle 
kulminacyjnym. 


Na wstepie autor wyraża po 


glad, że naród niemiecki niť 
jest narodem czystej rasy, t. j. 
sam stanowiącym rasę, chociaż 
przeważa w nim rasa północ- 
na; może jedrak być nazwany 
narodem „stanowczo  północ- 
uym“. Żydzi w Niemczech liczą 
zaledwie półtora prac. ludno- 
ści; w ostatnich latach — mó 
wil min, Frick — ze względu 
na napływ imigrantów ze 
wschodu, żydzi wysuręli się na 
przód i poczęli wywierać silne 
wpływy na polu gospodarczem, 
finansowem i politycznem. Hi- 
tleryzm — ciągnie dalej autor 
— musiał przeciwdziałać temu 
niebezpieczeństwu. Dlatego wy 
dano ustawę o „odnowieniu“ 


Bibljoteka, w której ludzie dosta 
ją pomieszania zmysłów, istnieje w 
Londynie, Zawiera ona wyłącznie 
książki z dzielziny okultyzmu i in- 
nych nauk nadorzyrodzonych. W 
tej zdradzieckiej bibijotece znajdu: 
jemy około 20 tysięcy tomów. za- 
wierających tajemniee czarnej $ ta- 
iemnej magji, dotyczące nietylko 
współczesności, ale również czasów 
odległego Średniowiecza. Oryginał 
ność tej bibljoteki polega na tem, 
że książki z jej półek wydaje się 
tylko do czytania na miejscu i ža- 
den z czytelników nie ma prawa 
zabrać książki do domu Wejście 
stanu urzędniczego i zaprowa- |do bibljoteki dozwolone jest tylko 
dzono  nstaw obowiązujące pe, wytraaych 3 Mowtoga cm 

ź Y, i . panuje w murach tego przybytku. 
adwokatów, lekarzy. szkolnic- Spirytyści, mistrzowie nauk okul- 
Iwo wyższe i t. p, aby Niemcy |tvstycznych, ludzie, opętani urojo 
zostały „odżydzone*. Dr. Frick |nymi obrazami tego świata — oto 
uważa to za słuszne, ale potet: Eh HY kontygent gości tej ponurej 
powiada: „Ze względu na ary] | Bibljoteka cieszy się w Londy* 
skie paragrafy w krótkim cza- |nje jaknajgorszą opinją. Mówią, że 
sie w usławie kościelnej poczę ¿w tej bibljotece ludzie warjują pod 
ły się przejawiać poważne wąt- 
pliwości o charakterze dogma- 
lycznym. Kościół katolicki ni- 
gdy nie przedsiębrał takich 
prób. Również międzynarodo- 
we umowy mogą być przeciw- 
sławioae wykonaniu i stosowa 
niu aryjskich paragrafów, jak 
naprz, 


uiemiecko - pólska nmowa o 
Górnym Śląsku. 

z 11 czerwca 1922 r, Chociaż | 
wydając te ustawy, kierowano 
się interesami społeczeństwa, a 
by niearyjskie żywioły wyeli- 
miwowane zostały z wielu dzie 
dzin życia publicznego, jest] 
przesadą — mówi minister hi- 
tlerowski, — jeżeli podstawo- 
we zasądy aryjskich paragra- 
fów stosowane mają być w 
dziedzinach, dla których wca- 
Ir nie są przeznaczone i jeżeli 
nie są uwzględniane warunki, 
które są wyszczególnione w 
trzecim artykule ustawy urzę- 
dniczej. Nie można np. uspra- 
wiedliwić tego, że zwalnia się 
z pracy w domu handlowym! 
pracownika żydowskiego, niel 


í Passe-partouts i bil, woln. 


oddziały szturmoe *ców 


| PALACE’ 


dzono agitację w tym duchu. 
że żydzi nie mają w Niemczech 
nic do roboty i że muszą być 
wypędzeni z granic Rzeszy. Na 
dnia dzisiejszego jeszcze mo- 
żna na ulicach Berlina ujrzeć 
z pod 
znaku S. A., którzy Śpiewają w 
takt marsza: „„Wenns Judeu 
blut vom Messer spritzt, dana 
wird's erst wieder gut“, (Gd: 
krew żydowska tryskać będzi: 
z pod noża, dopiero wówczas 
będzie dobrze!), W praktyce że 
dnak 
antysemityzm słabnie, 

Czynniki oficjalne, jak rów 

nież przywódcy hakenkreuzle- 


obecnie | rowscy bardzo ostrożnie postę- 
handlo- | Niemczech liczą się też z tem. 


pują wobec demów 


wpływem fluidów, wydobywających | by psychicznej profesor utracił pa- 


wych i koncernów, zadawala- 
jąc się tem, że wsadzają swych 
mężów zaufania na stanowiska 
kierownicze lub do rad nadzor 
crych, ale pozatem pozostawią 
ją żydów na swych stanowi- 
skach. Dzieje się tak dlatego, 
że nie rozporządzają dostatecz- 
ną ilością zdolnych sił, ani też 
nie posiadają kapitału potrzeb- 
nego do wykupienia  *vch 
przedsiębiorstw, a cios skiero- 
wany przeciwko żydom, 


doiknął setki tysięcy aryjczy- 
ków, 

którzy znależli sie bez pracy i 

bez chleba. 


W kołach żydowskich w 


> doba Morana adne A RADZE 


się ze stronie 20 tys tomów okulty | mięć. 


stycznej literatury. Pogłoski te opar 
te są na mocnych podstawach, Od 
1 lipca 1929 r., w którym to dniu 
bibljotekę otwarto, stanowisko bi- 
blżotekarza zajmowało kolejno je- 
denastu ludzi, a wszyscy oni koń- 
czyli rozstrojem nerwowym, lub ©- 
błędem. 


Pierwszy bibljotekarz zwarjował 
po dwuch miesiącach od chwili obję 
cia stanowika. Jego następcę spot- 
kał taki sam los. Zachorował on na 
manję prześladowczą, i został umie- 
szczony w domu warjatów, Trzecim 
bibljotekarzem okultystycznege 
księgozbioru mianowano profesora 
historji, który pewnego pięknego 
poranku zginął bez śladu. Znalez*o 
no go po kilku miesiącach na jed- 
nem z przedmieść Londynu. Profe- 
sor długo głodowa, porósł włosami 
iak nieboskie stworzenie, a ubranie 
lego zamieniło się w kupę łachma 
nów. Okazało się, że na tle choro- 


Dziś i dni 
następnych ! 


Po tragicznej historji profesora 
wezwano na stanowisko kierowni- 


ka bibljoteki syna jej założyciela, 
Lunna, I tego bibljotekarza nie mi 


nęło przeznaczenie. Znajduje on się 
obecnie w jednym z londyńskich 
psychjatrycznych zakładów leczni- 
czych. Jego manja polega na nie- 
śmiertelności. Wsrystkim, którzy 
go odwiedzają, oraz swym towarzy 
szom niedoli, komunikuje on z du- 


mą, że śmierć go mlułe, ponieważ 


jest... nieśmiertelny. 


Miejsce młodego Lunna zajął je- 
go przyjaciel. Nieszczęśliwy zwar- 
jował po trzech miesiącach pracy w 
przyczem atak obłędu 


bibljotece, 


miał charakter furji, której towa- 


rzyszyło niszczenie części bibljote- 
ki, Z wielką trudnością udało się 


ubrać obłąkanego bibljotekarza w 
kaftan bezpieczeństwa i przewieźć 
do domu warjatów. 


Trzech mastępnych kibljotekarzy 


Po wielkich sukcesach w Krakowie, Lwowie* 


Poznaniu, 


Katowicach i wielu innych mia 


stach nareszcie w Łodzi arcydzieło wszystkich 
czasów produkcji francuskiej „Rabino- 
wicz— Pressburger” w Paryżu — 
Szampański przebój 


Zdobyć Lig MUSZĘ 


w roli popisowej znakomity nasz rodak, fe- 
nomenalny tenor obeenej doby 


Jan Kiepura 


Udział biorą najlepsze siły artystyczne scen 


paryskich: 


świetny komik Lucien Baroux, 


Ciaude Cleves, urocza Claude Dechamps oraz 


męski Jean Martinelli. — 


Film, którym zachwyca się 


Reż. Joe May'a. 
cały świat. 


Jan Kiepura śpiewa 4 piosenki po polsku 
i wiele innych po francusku i włosku. 


Nadprogram: Najnowszy tygodnik Foxa. 


wejścia oraz ulg. nieważne 


Początek o g. 12-ej 


że wielka fala wojowniczego 
antysemityzmu opadła i że stę- 
sunki już się poprawiała. Pvla 
nie tylko, czy nadzieje te nie 
zawiodą, bowiem antysemi- 
tyzm, jaki wszczepiało sią 1 
wszczepia się dotychczas w sze 
rokie masy „nie może tak pręd- 
ko i łatwo zniknąć. Partja ha- 
kenkreuzlerowska wie dobrze, 
że antysemityzm jest ważnym 
środkiem agitacyjnym w walec 
politycznej. Pod tym względem 
artykuł dr. Fricka nic nie zmie 
nia, chociaż świadczy mo 
tem, że decydujące czynniki w 
Niemczech postanowiły  złago- 
dzić swe postepowanie. Mo- 
żma to z drugiej strony uważać 
za wspamiałomyślny gest i kon 
esję wobec zaswanicznej opi- 
nji publicznej. 


Zygmywt Różycki. 


Makabryczna biblioteka 


w której już jedenastu kierowników koleino postradało zmysły 


zapadło na czarną melancholię 
Dwuch z pośród nich do dnia dal- 
siejszego znajduje się w lecznic7 
psychjatrycznej. Jede1 spędza bez- 
senne noce, bez przerwy wsłuchując 
się w głosy rozmawiających z nim 
duchów wybitnych nieboszczyków, 
a drugi co miesiąc zmienia nazwł- 
sko, trzurpując sobie kolejno ne- 
zwiska wielkich osobistości histo- 
rycznych, Wreszcie jejenasty i © 
statni kierownik okultystycznej bl- 
bljoteki postradał zmysły na tle 
religijnem. 


Po ataku obłędn jedenastego bl- 
bljotekarza przez dłuższy czas nie 
można było znaleźć amatora, który 
chciałby być dwunastym z kolei bł- 
bljotekarzem ponurego księgozbio- 
ru. Jedenaście tragicznych przykła 
dów odbieraio chęć od zajęcia tego 
stanowiska. 


Postanowiono zbadać historję fe- 
denastu obłędów w bibliotece okul- 
tystycznej i badani to powierzone 
młodemu uczonemiu, lekarzowi-psy- 
chjatrze, nazwiskiem Prenn. Pogrą- 
żywszy się w Czytanie tomów, sp% 
czywających w bibljotece, czony 
przyszedł do wniosku, że człowiek 
nie może zachować normalnej psy- 
chiki przy stałej lekturze literatury 
okultystycznej. A obowiązki bibijo- 
tekarza zmitszaja mimowoli do za- 
poznania się z posiadanym do dy- 
spozycji materjałem. 


Nawet same nazwy ksłążek w ka 
talogu bibljoteķi oświadcza 
Frenn w swoim raporcie — nogą 
doprowadzić do obłędu człowieka, 
"tóry ma je zapamiętać, 


Po raporcie dr. Prenna władze 
angielskie wydały rozporządzenie, 
mocą którego funkcje bibljotekarza 
ckultystycznego pełnić wolno tytko 
przez trzy miesiące. Po upływie 
trzech miesięcy kierownictwo biblje 
teki musi przejść w inne ręce. 

Przez pewien czas władze nawet 
nosiły się z zamiarem całkowitego 
zamknięcia tragicznej bibljoteki i 
przekazać księgozbiór lendyńskiej 
bibljotece państwowej. Jednak z 
tego zamiaru trzeba było zrezygno 
wać przez wzgląd na wolę założy 
viela bibljoteki, wybitnego uczone 
go prof. Lunna, który w swym te 
stamencie wyraził życzenie, aby je- 
go ulubione dziecię było strzeżone 
nrzed wszelkimi obcymi wpływami 
i pozostało niezależne i autonomie 
ne. 


Nr. © 


1— „GŁOS PORANNY" — 


1933 


Włochy przychylają sie do apetytów niemieckich 


PARYŻ, 5 stycznia, (Pat.) — 
Strasburska „Republique“ ©- 
głasza nowe cyfry, dotyczące 
żądań niemieckich w sprawie 
uzbrojenia. Gdyby żądania te 
uwzględniono, 
siła zbrojna wzrosłaby 

z 7 dywizji do 21 dywizji, 
które właściwie 
korpusom, 

W ten sposób byłoby naprz. 
w rejonie nr. 1 (Prusy Wschod 
nie) zamiast obecnych 3 puł- 
ków — 3 nówe dywizje pie- 
choty, które siłą swą odpowia- 
dałyby 
trzem korpusom armji z cza- 

sów cesarskich. 

To samo odnosi się  prawle 
automatycznie do innych rejo- 
nów. 

Podobnie w każdym z 7-miu 
pułków. artylerji, istniejących 
obecnie, wyznaczone bedą gru- 
py trzech baterji, które stano- 
wić będą jądro batalionu. O- 
gólna liczba bataljonu wynosić 
będzie również 21. 
Kontynuować one beda trady- 
cję pułków artylerji ciężkiej ar- 

mji cesarskiej, 
które jednak: oficjalnie posia- 
dać będą tylko ciężkie działa 
polowe udoskonalonego mode- 
lu i działa 105 mm.  Tymcza- 
sem znajdują się już w fabry- 
kacji działa o kalibrze 210 mm 

Pozatem projektuje się dla 
każdej dywizji nowoutworzo- 
nej eskadrę samolotów myśliw 
skich, kompanię lotników do 
prac pomocniczych, oddział o- 
brony przeciwgazoweł i grupę 
lekkich tanków. W sumie więc 

21 grup tanków, 

W razie mobilizacji forma- 

cja ta byłaby utworzona przez 


odpowiadają ; służbie” pracy, 


„biura personalne" (dawne 
„Bezirkskommando') Z. S. A. 
i zredukowanych wśród ludzi, 
nadaiących się do służby w 
polu, którzy, począwszy od 1 
stycznia 1934 rokn powinni re- 
gularnie brać udział: 1) w kur- 
sach ćwiczebnych S$: A. 2) w 
8) w Reichs- 
webrze. 

Celem tego jest możność zmo- 
bilizowania 'v razie potrzeby 
armji niemieckiej, odpowiada- 
iącej sile 8 armii polowych, 
jak 1 sierpnia 1914 roku. 


RZYM, 5 stycznia, (Pat.) — 
Dziś © godz. 12.12 opuścił 
Rzym sir Simon, żegnany na 
dworcu przez szefa gabinetu 
ministra spraw zagranicznych, 
ambasadora Grandi'ego i Drum 
monda oraz wysokich urzędni- 
ków ministerstwa spraw zagra 
nicznych. 


PARYŻ, 5 stycznia. (Pat) — 
Według wiadomości, jakie na- 
deszły z Rzymu, zdapiey „Ex- 
celsiora* tezy włoskie przedsta 
wiają się w następujscv, spo- 
sób: 

1) Powinno sie czadowolnić 


Pojutrze c'qgnienie! 


Podaje się do wiadomości 
Ogółn, że już pojutrze rozpocz: 
nie się ciągnienie IV-ej klasy 
28-ej Lmterji Państwowej ł 
trwać bedzie do 24 stycznia, — 
Ponieważ ostatnia klasa Lot. 
Państw. zwykle obfituje w licz 
ne i wielkie wygranej przeto 
każdy powinien teraz zaopa- 
trzyć się w los szozęśr”a, Gra- 
cze kierują się oczywiście do 
kolektury S. Jatka (Piotrkow- 


ska 22 í 66), znanej powszech- | cit reform politycznych i 


nie z wielkich wygranych. 


żądania niemieckie w Sprawie 
równości praw; 

2) Ta równość praw nie mo- 
głaby zostać w obecnym stanie 
rzeczy osiągnięta przez rozbro 
jenie, należy więc raczej zgo- 
drić się na fakt dokonany o- 
graniczonego uzbrojenia Rze- 


TZ 


w artretyzmie 
chorobach wątroby, 


żołądka i nerek 


UTECZNE $A JEDYNIE 
NATURALNE PRODUKTY 42N 


VICHY. 
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Ery 


szy, niż pozwolić na kontynu- ; Guezawkaem IKS ENY 
zę aw Pa ZA 0 Z ZZ a_a 


owanie zbrojeń niemieckich | 
bey możności kontroli i sank- 
cji; 

3) Niemcy zresztą przeprowa 
dzają zbrojenia tylko dlatego, 
że 

obawiają się okrążenia 
przez kraje silniej uzbrojone; 

4) Na stanowiska 
wpływają względy prestige'owe 

5) Nowy regime niemiecki 
potrzebuje istotnie sił zbroj- 
nych dla wprowadzenia w ży- 


do walki z komunizmem, 


Nowy gabinet rumuński 


bez przedsłtaw.cicla siaroliberałów 


WIEDEŃ, 51 — Prasa wiedeń- | tarescu prza1 sformułowaniem przez |*ych dwuch grup wykorzystał król 


«ka, podając wiadomość o nagłej niego listy gabinetu, t. j. przed uzy-| Karol nader zręcznie. 
*kaniem zgody stronnictwa liberal- 


dywsisji premjera Anghelescu i mia 
nowanin następcy jego ministre 
Tataresen, wskazuje, że w Rumunji 
wybnchł ostry zatarg wewnętrzno - 
folityczny, który ma charakter prze 
iłewszystkiem osobistego konfliktu 
między królem Karolem a partją li- 
beralną. 

Konflikt. zostat spowodowany 
przes króla, który wbrew całej do- 
tychczasowej tradycji mianowania 
premjera, zaprzysiągł premjera Ta- 


| 


przy wódeczce za zdefraudowane pieniądze 


Z Warszawy don»sz4: 

Około godziny 11-ej w nocy wy- 
wiadowcy urzędu śledczego areszto 
wali w jednej «u restauracji przy 
Nywym Świecie znanego w stolicy 
komornika 21 rewiru, ostatnio usu- 
niętego z zajmowanego do niedaw- 
ną stanowiska, Henryka de Castro 
Lacerdę, zam, przy ul. Brackiej 13. 

W czasie aresztowania b. komor- 
nik zupełnie nietrzeźwy, - przypu. 


w sercu Bazylei 


BAZYLEA, 5 stycznia. (Tel. wł. 
„Głosu Porannego”) Dzisiaj 
rano bandyci w maskach napadli na 
bank Webera w centrurz miasta, 
Wkroczyłi oni do wielkiej sali, 
gdzie zaajdowało się kilkudziesięciu 
interesantów, wymierzyłi rewolwe- 
ry w kasjerów i zrabowali kasetkę, 
rawierającą 4500 fr. szwaje. w zlo- 
cie 1 pewną ilość banknotów. ` 

Urzędnicy bankn usiłowali stawić 
bandytom opór. Napastnicy strzała- 
mi zabili jednego, a drugłego cięż- 
ko ranili, poczem zbiegii, 


Turniej hokejowy 
w Krynicy 


Z Krynicy donoszą: 

Rezultaty wczorajszych roz- 
grywek hokejowych są nastę- 
pujące: 

Węgierska dqużyna F. T. C. z 
Budapesztu przegrała z „Pogo- 
nia“ w stosunku 0:1, 

W drugiem spotkaniu „Cra- 
covia'* pokonała A. Z, S. Po- 
vnań 2:0 

Stan rozgrywek: 

I grupa: Wiedeń — 4 p., Cra 
covia — 2 p, A. Z. S. Poznań 
—0 m 


— 


szczając, że żartują z niego, zapro 
sił trzech wywiadowców do stolika, 
nalewając im wódki. Trzeba było 
użyć wielu argumentćw, aby sklo. 
nić komornika do opuszczenia lo- 
kalu, w którym przebywał, według 
informacji s użby, od godziny [2 w 
polndnie. 

Nadmierna skłonność do alkoholu 
przyczyniała sę w wielkim stozw.in 
do zaniedbywania obowiązków sa- 
wódówych komornika, którego czę- 
sto można było spotkać w knajpie, 
niż w domu lub w kancelarji, to też 
ster interesów w kancełarji dzierży- 
la żona de Castro Lacerdy — He 
lena, 

Togo rodzaju stosunki skłoniły 
władze do zwolnienia komornika z 
zajmowanego Btanowiska, a jedno- 
cześnie na skntek skarg klijentćw, 
pzeprowidzonó rewizję ksiąg, któ- 
ra dala niezwyklo obciążający mą- 
terjał, Mimo olbrzymich zarobków 
sięgających do 6 — 8 tys. zł. mie 
sięcznie, komornik de Castro La- 
verda dopuścił się szeregu nadużyć, 
Suma tych nadużyć przekracza 60 
tys. złotych, 

Aresztowany komornik prowadził 
bardzo szeroki tryb żysia, Z polece 
nia redziewo śledczego aresztowano 
również żonę jego Helenę. Obydwo- 
je zostali osadzeni w araszcie przy 
urzędzie śledczym, 


Dnia 5 stycznia zmarł po długich i cięż 


go na osobę premjera i skład 
ządu. To posunięcie króla Karola 
wyraża jego zamiar stwierdzenia, 
te wyznaczenie premjera jest wy- 
lączną kompetencja korony i partje 
nie powinny mieć na to żadnego 
wpływu. 

Należy zarnaczyć, że Tatarescu 
jest szefem grupy t zw. mlodych 
liberałów, którzy stoją w zdecydo- 
wanej opozycji w stosunku do sta 
rych liberałof, którym przewodni,- 
"zy Ginu Bratianu. Tę rywalizacją 
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oczyszczające głos 
w sprzedazy w aptekach 
I suładach aptecznych 


BUKARESZT, 5.1. (PAT) — Pro- 
mjer Tatarescu był przyjęty dziś 
u godz. 13.30 przez króla Karola 
w Sinaja, któremu przedstawił listę 
człoukóćw rządu, i 

Skład osobowy nowego rządu 
jest rytmie taki sam, jak poprzed- 
niego, z wyjątkiem Bratianu. 

Ministrem skarbu został Ślavoscu, 
b. wiceminister, stanowisko zaś wi- 
seministra objął Oonstantinescu. Ma 
nolescu Strunga będzie mianowany 
podsekretarzem stann ze specjalne- 
mi uprawnieniami, 

Titulescu zatrzymał tekę ministra 
spraw zagranicznych, s premjer Ta- 
tarescu — tekę ministra handlu. 


FIIKARESZT, 5.1. (ToL wł. „Gło 
su Porannegc"). — W  cstatniej 
chwili easzia zmiana w składzie no- 
wego gabinetu. Promjer Tatarescu 
objął prowizorycznie funkcje mini- 
rtra spraw zagranicznych, Titulescu 
nie wszedł narazie do gabinetu. 
Przybył en dzisiaj wieczorem do, 
Bukaresztu i odbył dwugodzinną roz 
mowę z przewodniczącym partji li- 
oerałów, Bratianu, który, jak wia- 
domo, również mie wszedł do ne 
wego gabinetu. 


Czy wiecie, że... 


„zamordowany premejr Duca po- 
zostawił pamiętnik, zawierający 
niezwykle cenny materjat historycz 


ny. W mtyśl woli zmarłego, patiętni 


ki będą ogłoszone drukiem w 15 lat 
ed chwili jego Śmierei. 

„w Pensacola na Florydzie gwat 
towny tornado zniszczył Setki do- 
mów, Zabitych « rannych jest kilka 
dziesiąt osób. 

„Naczelny komendant skautingu, 
generał Baden Powell, poddał się 
operacji, która miała przebieg po- 
myślny, jednakże gen. Baden Po- 
well bedzie musiał pozostać w klini 
ce około 6 tygodni, 

«w Trjeście zmarł najsterszy na 
świecie lekarz, dr. Gortani, który 
dożył wieku 107 lat.  Prawłe do 


i RON 


Prato 


ostatnich chwil wykonywał on prak 
tykę lekarską i znany był dobrze 
w sferach medycznych nietylko kra 
ju, ale i zagranicy. Działalność Te- | 
karską prowadził przez 77 lat. | 


„.sejsmografy obserwatorjum w 
zanotowały gwałtowne 
wstrząśnienia podziemne w odlegioś 
ci około 8200 kim, Wstrząśnienia, 
które miały miejsce w Azji, wywo- 


łał poważne szkody, jeżeli nastąpi- 


ty w stretie zamieszkałej. 


„„diwie córki ambasadora japoń-; toczenie akcji 


, wateli 


kwiafki hifierowskie 
„Rodzić i milczeć!" 


BERLIN, 5 stycznia. (PAT) — 
Z Monachjum donoszą, że na ostat- 
niej odprawie kierowników partjł 


hitlerowskich omawłano xagadnie. 
Niemiec |cie kobiece. 


Większość delegatów stanęła na 
ttanowisku, stormułowanem kiedyś 
przez ministra propagandy, dr. 
Goebhelsa, że jedynem przeznacze: 
ulem kobiety niemieckiej fest „być 


i matką jaknajwiększej ilości dzieci” 


Wszelkie inne dezyderaty niemiec 
kiego ruchu %obiecego należy od- 
rzucić „Jako małostkowe i niezgod: 
ue z duchem narodowego rozwoju 
Niemiec“. 


Chrześcijanie niearyj- 
czycy 

BERLIN, 5 stycznia, (PAT) — 
W Niemczech istnieje związek oby: 
chrześcijan  niearyjskiego 
pochodzenia. Należą do niego oczy 
wiście wychrzczeni żydzi lub niem 
cy x domieszką „krwi niearyj- 
skiej” Do związku tego należy 
m. in. generał von Linsingen. Obec- 
nie zgłosiła akces do tej organiza- 
cji rodzina słynnego lotnika niemie 
kiego, Huehntelda, oraz rodzina wy 
bitnego lotnika, Richthofena. War- 
to zaznaczyć, że ostatnio odbyty się 
wielkie uroczystości nad grobem 
Richthofena, w których uczestniczy 
il osobiście Hitler 1 Goering. 


P. Wifos osiada na roli 
w Czechosłowacji 


Przebywający w Czechosło- 
wacji b. premjer Witos zamie- 
rza, jak donosi jedno z pism. 
zakupić na Śląsku Czeskim w. 
pobliżu granicy polskiej drob- 
ne gospoda:stwo rolne. aby a- 
siąść na roli, P. Witos zwrócił 
się już oficjalnie do władz czę 
chosłowackich oœ pozwolenie 
na pobyt w Czechosłowacji i 
na zakupno 10-hektarowego gu 
spodarstwa. 


Zwalez nie gruźlicy 
przewidu.epro,ekt nowej 
ustawy 


Z Warszawy donoszą: 

Ministerstwo opieki społecz- 
nej opracowało projekt ustawy 
o zwalczaniu gruźlicy, 

Projekt ustanawia  obowią- 
zek zgłaszania każdego stwier 
dzonego przypadku gruźlicy w 


| postaci niebezpiecznej dla oto- 


czenia, kaźdorazowej 
mieszkania 


zmiany 
osoby chorei na 


i gruźlicę w takiej posłaci i kaž- 


dego przypadku zgonu na gru 
źlicę. 

Dalej projekt przewiduje roa 
zapobiegawcze] 


skiego w Brukseli, kształcące się w przeciwgraźliczej. 
uniwersytecie, przeszły na katoli- | Oprócz przychodni przeciwgru: 


Cyzm, a nuncjusz papieski udzielił | sjiczych winny samorządy, 
im w imieniu pap.-ża Specjanego bowiązane 
błogosławieństwa. 


kich cierpieniach nasz najukochańszy 


b.n. ALDERT KRYSZEK 


miają pogrążeni w smutku 


przeżywszy lat 36, 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w niedzielę, dn. 7 stycznia o godz. 
13 w poł. z domu przedpogrzebowego na cmentarzu żydowskim, o ezóm sawiada- 


. 


Żona, Córka I Rodzeństwo 


$> 
tą ntrzymywania 
szpitali publicznych, podiąć 
bezzwłocznie starania, abv w 
miarę swei możliwości finansa- 
wej posiadać potrzebna liczbe 
łóżek szpitalnych i sanatorv| 
nych dla chorych na gruźlic::. 

Miasta fabryczne lub przelud 
nione będą obowiazane ponad 
ln tworzyć specjalne instvlu- 
tie izolacyjne i leczniczo-zapo- 
biegawcze, jak półsanatoria. ku 
lonje lecznicze, szkoły na o 
twartem nowietrzu. stacje leśne 
it. p. 
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8.1 — „GŁOS PORANNY” — 1933 


Zmarł piewca serca 


Poetą serca jest Jakób Was- 
serman. Entu jastycznym piew 
cą dobroci, tkwiącej na dnie 
duszy ludzkiej „Dobroć <- ta 
wszystko“ Jowiada poeta 
przez usta Agathona, bohatera 
powieści „Juden von Zirn- 
darf“, „Świa* cały jest jedynie 
wielkiem sercem" („Die Welt 
ist bloss ein grosses Herz“), 

Twórczość Wassermana jest 
wspaniałym hymnem na cześć 
owego wielkiego serca lrdzkie 
s0. Ale nietylko hvmnem, Dzie 
ło jego jest jednocześnie wal 
ką, „walką o serce“ rmaga 
niem się z oschłością dusz, pró 
bą wydobycia pokładów szla- 
chetności i miłości, tkwiących 
w człowieku. „Die Trigheił 
der Herzen* — oschłość serc, 
zasklenienie się w sobie. nie 
czułość na krzywdę i cierpie- 
nią świata -— oto przeciw cze: 
mu walczyć należy. oto wróg 
istotny I Wassermau podejmu 
je w całej rozciągłości, z peł 
nym impetem twórczym tę wal 
kę z letargiem serce. Ona stano 
wi sens twórczości Wasserma- 
na, cna nadaje jej ów speev- 
ticzny patos etyczny. 

3 LJ + 

Już Agathon. bohater pierw- 
szej powieści, która zdobvła 
Wassermarowi rozgłos i uzna- 
nie („Die Juden von Zirp- 
dorf“), posiada owe wielkir 
serce, czułe na ludzki ból i 
cierpienie. Wyrasta on ponad 
otoczenie prawością i szlacheł- 
nością charakteru, Jest nieja- 
ko prototve*=m szeregu ual 
szych bohaterów Wasser- 
mana, pierwszem weie- 
leniem Christiane'a Wahn- 
schaffe, Kaspera Hausera i in. 

Jakgdyhy żeńskie dopełaie- 
nie Agathona stanowi Renata 
Fucks („Dzieje Renaty Fuchs“. 
kobieta, która w przewrotnych 
kolejach losu, w nizinach i 
przepaściack życia nie traci 
szlachetności i przedziwnej do- 
broci swej duszy, nie zasklepia 
się we własnem „ja“, nie traci 
wiary w człowieka. Do czego 
zaś prowadzi zanik serca, wska 
zują losy Arnolda Ansorge 
(..Der Moloch“), który kończy 
śmiercią samobójczą, pragnąc 
przez śmierć oczyścić się, ud- 


zyskać utraconą czystość du- 
SzY. 
Nigdzie jednak ideał „wiel- 


kiego serca“ "ie został wyrażo- 
ny z takim kunsztem artystycz 


Wkrótce 


w GRAND-KINIE 


< 3 


głosie 


fym,'z taką siłą wizjonerską, 
jak w cudnej powieści o „Ka- 
sperze Hanserze*, Kasper to 
symbol dobroci, to synenim 
czystości i niewinności duszy. 
Dzieje Kaspera wasst”inanow- 


skiego — to historja _ walki 
„wielkiżga serca ze Światem 
Otoczenie nie rozumie Kaspe 
ra, nie może pojąć tak nie- 
biańskiej dobroci, takiej 
czystości, takiego. szla- 
chectva duchowego- -—Węszy 


więc podstęp, oszustwo, przvpi 
suje Kasperowi własne, hrudne 
pomysły i czyny. Nie może po- 
jąć i nis chce zaaprobować Ro 
Kasper razi i sprawia ból. ist- 
nienie jego przypomina o wła 
snej niedoskonałości, ^a wła- 
snych niedociązniętiach i grze- 
chach moralnych. Kasper mi 
mowoli staje się żywym wyrzu 
tem sumienia. I dlatego musi 
zostać usunięty. Morderca Ma- 
spera jest w interpretacji anta 
ra tylko przynadkowym i me- 
chenicznym wykonawcą, jest 
tylka organem wykonawczym; 
mordował go każdy na swój 
sposób; ci, 


co go kochali, za- 


równo jak ci, co go nienawi- 
dzili, ci, co go uczyli, jak i ci, 
co go wynosili; cały świat stał 
się jego mordercą. 

Książką o wielkiem współ- 
czuciu nazwać by można „Chri 
stiana  Wahaschaffe*, Pod 
względem artystycznym i psy 
chologicznym posiada to dzieło 
poważne braki, ale niedocią 
gnięcia okupuje patos "tvczny, 
przenikający tę prawdziwie 
wassermanowską powieść, Bo- 
hater, hristian  Wanschaffe, 
schodzi pomiędzy odmęty spo- 
łeczeństwa, przebywa wścód 
złodziei, prostytutek ete., nio- 
sąc im pomoc i pocieszenie. A 
atmosfera ta nietylko nie po- 
niża go i nie demoralizuje, ale 
przeciwnie podnosi na nowe 
wyżyny etyczne, czyni lepszym 
i subtelniejszym. 

W. ;powojennej powieści 
„Laudin und die Seinen“ poru 
sza Wasserman tak aktualny 
dziś problem kryzysu małżeń- 
stwa. Bohater powieści, znany 
adwokat wiedeński _ Laudin, 
wyspecjalizowany w prowadze 
niu procesów rozwodowych, 


Twórczość Wassermana 


Twórczość Jakuba Wassermena 
obejmuje w mniej więcej chronolo- 
gicznym porządku następujące dzie 


ła: 
Nowela „Melusine* (1896), nowe- 


la „Die Schaffnerin* i powieść 
„Die Juden von Zirndoif” (1897), 
powieść „Historja Renaty Fuchs” 
(1900), nowela „Caspar Hauser” 
(1908), studjum „Der Literat order 
Mythos und Persönlichkeit” (1910), 
nowela „Der gelden Spiegel (1911) 
ncwela „40-letni mężczyzna” (1913) 
powieść „Gęsiarek” i  studjum 


z O ZZ PN 


Brat Dial 


w którym główną rolę 
odtwarza niezapomniany 
„Król Zebraków* 


— „mężczyzną o złotym 
najsłynniejszy 
baryton świata czarować 
będzie wszystkich prze- 
cudnym śpiewem! 


„Deutscbe Charaktere und Bege- 
benheiten” (1915), powieść  „Chri- 
stian Wahnschaffe” (1919), trzyto- 
mowy cykl nowel „Der Wende- 
krels” (1920-1923), studjum  „Ge- 
statl und Huraanitat* (1925), szkic 


autobiograficzny „Mein Weg als Deu | 


tscher und Jude” (1921), powieść 
„Sprawa Mauriziusa” (1927), po 
wieść „Etzel Andergast* (1928), 
zbiór szkiców „Mein Lebeńsweg” 
(1926). powieść biograficzna o Ko- 
lumbie Don Kiszot oceanu“ (1929) 
studjum „Hofmanustahi der Fiem- 
de” (1930), biogratja podróżnika 
Stanleya „Bula Matari? (1931), 
wreszcie studjum „Rede an die Ju- 
gend über das Leben im Geiste“ 


OER FORTECZNA NE 4 1 RETRO Y W 


Kwadranse literackie 


Kulisy teatralne mają w sobie 
jakiś tajemniczy nastrój. mają swo 
je zupełnie odrębne życie, podnie- 
cenie nerwowej, twórczej pracy, 
mają swoje tragiczne i wesołe hi- 
storje. Obrazek taki pełen humoru 
odczytany zostanie przez radjo ju- 
tro o godz. 16.45 — będzie to fra 
wment pt „Ostatni start Edmunda 
Sulimy” z książki Z. Nowakew- 
skiego — -Ostatni akt". 

W przerwie operetki z Poznania 
w dniu 9 I. około godziny 21.15 
vdczytane będzie przez radjo opo- 
wiadanie Janusza Meisnera pt. 
„Blagier” stanowiące wesoły, sto- 
iący na pograniczu tragicznej gro- 


teski, fragment z licznych nowel į 


lotniczych sutora. 

Kwadrans literacki w dniu 18. I. 
o godz. 19:25 poświęcony jest gru- 
pie najmłodszych poetów, ktčrzy 
wywalczyli sobie już dla swych po 
czynań poetyckich, często eksperr 
mentalnych stałe miejsce w litera 
turze współczesnej. 


poznaje w toku swej praktyki 
rozkład współczesnej rodziny. 
Małżeństwo — stwierdza on — 
stało się siedliskiem obłudy, 
kajdanami, narząconemi dwoj- 
gu ludziom. Dochodzi więc do 
wniosku, że należy na pewien 
przeciąg czasu usunąć i zanulo 
wać istniejące prawa i budo- 
wać małżeństwo. nie na funda 
mencie prawa, ale na gruncie 
wolnego doboru. I wtedy nape- 
wno problem małżeński zosta- 
nie rozwiązany. Laudin wierzy 
bowiem, że każda jednostka 
posiada swój odpowiednik płci 
przeciwnej, a wolny dobór u- 
możliwi spotkanie się i połą- 
czenie jednostek naprawdę har 
manizujących. 


Protestem przeciwko forma- 
lizmowi sądu, przeciwko bez- 
duszności prawa, jest słynna 
„Sprawa  Mauriziusa*, arcy- 
dzieło wnikliwości psycholo- 
gicznej, Jest to bezlitosna kry- 
tyka sądownictwa, opartego, 
zdaniem Wassermana, nie na 
znaiomości serca ludzkiego, a- 
le na suchych, martwych para- 
grefach prawa. 

+.. 


Nie jako sztukę dla sztuki 
traktował aulor „Sprawy Mau 
riziusa* swą twórczość, ale ja- 
ko obowiązek społeczny, jaka 
służbę życia. A służbę tę po- 
święcił poeta walce o ludzkie 
serce, zmaganiu się z letar- 
giem duszy. Twórczość Wasser 
mana jest humanistyczna w 


najgłębszem tego słowa znacze 
niu, W tem leży jej sens i war- 
tość, Ale należy podkreślić je- 
dnocześnie, że Wassermanowi 
brak konsekwencji ideowej i 
społecznej. Poeta stanął wpół 
drogi Pragnął obudzić ludzkie 
serca, wskrzesić pierwiastek 
dobroci. Nie wskazał jednak 
drogi do zaktywizowauła sbu- 
dzonych z letargu serce, nie 
wskazał, w jakim kierunku wy 
ładować wskrzeszoną energję e 
tyczną. Nie wystarcza bowiem 
oczyszczenie I podniesienie jed 
nostki, chodzi @ przebudowę 
świata, o zwycięstwo „dobra“ 
w życiu spotecznem. A to wy- 
maga konkretnego celu i kon- 
kretnej drogi. Humanitaryzm 
jest ogólnikowy, abstrakcyjny 
i dlatego często bezpłodny. 
Zrozumieli to Romain Rolland, 
Tomasz i Hen, 4 Mannowie, 
Arnold Zweig. Gide i in., prze- 
rabiając ewolucje od abstrak- 
cyjnego humanitaryzmu do za- 
jęcia konkretnego i zdecyda:< 
wanego stanowiska w zmaga: 
niach społecznych współczesna 
ści. 

Wasserman pozostał na sta- 
rej pozycji humanitaryzmu. 1 
dlatego twórczość Wasserma 
na, mimo jej nieprzeciętnej 
wartości ludzkieh i artystyc»- 
nych, nie może przemówić da 
nas w tym stopniu, co dzieło 
Rollanda, Gorkija, czy Manna 
uie może słać się drnagowska: 
zem społecznym pokolenia. 

. R. B 
"""=Ą 


Kącik dla vań 


Bluzki . tuniki 


Bluzki są- ostatnio bardzo 
chętnie noszone. Rodzaje hlu- 
zek są najrozmaitsze; widzimy 
bluzki praktyczne, ciepłe, ele 
ganckie, lekkie i długie, zasłu- 
gujące raczej na nazwę tuniki. 

Przedewszystkiem obejrzyj- 
my ciepłą, praktyczną bluzkę, 
którą nosimy do spódniczki 
sportowej. Robi się je z wełny 
lub trvkotu: fason koszulkowy 
z małym wykładanym kałnie- 
rzykiem lub, co jest najmod- 
niejsze z rulonikiem przy szyi. 
Ruloniki te zdobić będą rów- 
nież zimowe swetry sportowe. 

Praktyczna bluzka z długimi 
rękawami i wysokim kołnie- 


rzem może być zrobiona ze 
szkockiego materjału; lub * 
fantazyjnej tkaniny, jakie w 
wielkim wyborze tworzy Ro 
dier. 

Modne są kamizelki aksa: 


mitne, które można nosić na 
letnich bluzeczkach. 

Jumpry i sweatry z-krótki- 
mi cękawami widzi się rzad 
ko; można je nosić do sportu zi 
mowego na białych wełnia: 
nych błuzkach z długimi rąka- 
wami. Kontrasty kolorów są 
w dziedzinie bluzek maile wi 
fzipne. 

Ciemna bluzka, 
dłuższy czas Lyła 


która przez 
lansowana, 


usunęła się na plan dalszy, Do 


KARNAWAŁ 


jasno - czerwonych, pomarań 
czowo - żółtych lub niebieskich 
bluzek nosi się kołnierzyki i 
mankiety: zielone, brenzowe 
lub granatowe, 

Bluzeczki popołudniowe mą 
bardzc eleganckie: widzi się na 
nich motywy z pereł, z pajetów, 
trochę haftu, pliseczki, ażur- 
ki. Najchętniej używane mate- 
rjały to; jedwabny aksamit, 
crepe - de - chine'a, crepe - 
romain i nowe malerjały o fan 
tąstycznych nazwach, przypo- 
minające pea" d'ange, lecz lżej 
sze od niego. Te eleganckie biu 
zeczki są bardzo lekkie w ko- 
lorach pastelowych: jasno-nie- 
bieskie, jasno - różowe, beige, 
srebrno - szare; nosi się je de 
spódniczek z czarnego aksami- 
tu, satin'u lub jersey'u, 

Elegancka bluzeczka nadaje 
się na małe popołudniowe Ê 
wieczorowe przyjęcie, Na 
hridge'a idzie się w czarnym 
kostjumiku z satin'u lub aksa- 
mitu z białą lub różową blu- 
zeczką jedwabną; bluzeczka ta 
może być krótka i noszona pod 
spódniczką. 

Pojawia się znów bluzka x 
lamy, lecz o ile ma być ona 
prawdziwie elegancką. musi 
mieć ksztełł drapowane, wni 
ki; wówczas możne ona zastą- 
pić nawet skunię wieczorną. 


Poleca po cenach zniżonych 
RERFUMERJA 


MASCOTE 


Tel. 233-61. 


Piotrkowska 79, —- 


Nr. 


Szczere życzenia 


Piękny to naprawdę zwyczaj, 
składania sobłe wzajemnie życzeń 
s okazji Nowego Roku. Odrywamy 
na chwilę myèl od kłopotów wła- 
inych i troszczymy mię tok, by 
chociaż bliźniemu było w przyszło- 
ści lepiej. Faktem jest wszakte, że 
jednym życzymy wszelkich pomyśl 
ności szczerze i gorąco, względem 
drugich zaś, spełniamy tylko trady 
cyjny cbawiązsk uprzejmości. Ale 
czy nasze życzenia są seczere, CZY 
też obojetne, to na ich spełnienie 
nie mamy najmniejszego wpływu, 
nie leży to w naszej mocy. Nie 
znaczy to jednak, byśmy byli zu- 
pełnia pozbawieni jakichkolwiek 
środków poparcia naszych Życzeń 
w sposób, kteryby stwarzał pewne 


możliwości foch  zfszczória i czymł| 


je mniej ilnzorycznemi. 


Jeżeli naprzykład, życzymy ko- 
mu, by wybrnął z kłopotów mater- 
jalnych a pragniemy naprawdę mu 
w tem dopomóc, to życzenia na- 
sz6 będą mogły arealizcwać się bar 
dzo łatwo, jeżeli ofiarujemy mu jed 
nocześnie los na Loterję Państwo- 
wą Jeżaliśmy tego nie uczynili, 
ta jeszcze czas poprzeć nasze ły- 
czenia, bo ciągnienie TV klasy roz- 
poczyna się 8 stycznia I wygrać 
można mnóstwo pieniędzy, aż do 
2.000.000 złotych włącznie. 


Pamiętajcie więc: ezczerze tyczy 
ten, czyim Życzeniom towarzyszy 
les loteryjny. 


towarzyszyć b 
szczęścia. — Jeśli więc chcesz 
postanów codziennie na śniad 


OVOMALTYNA daje zdrowie, siłę 


FABRYKA CHEMICZNO + FARMACEUTYCZNA 


róży i bromzry Sa się bezpłatnie? 
REJ 


ROK 1934 


okafe się szczęśliwym, Jośli Wzm stale 
zdrowie! — Zdrowie jast plerwszym watnińkiżm 
zapewnić Sobie | Swoim nojt/iższym, 

e spożywać filiżankę 


OVOMALI 


OQVOMALTYNA to bogaty w witaminy, wzmacniejący środek cdżywczy, 
składający się z jaj, mleka, słodu I kzkzo, zawierający diastazę i lecytynę; 
Jest przytem smaczna, lekkostrawna i łatwa do przyrządzania. 


al "= „GLOS 


do pracy I wytrwałość 


Dr. A, WANDER, Sp, Ac. 
KRAKÓW 


PORANNY“ — 155% 
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Egipski obelisk 


na najpięknie'szym placu Paryża 
Do osobliwoś:] Paryża należy |światynią w Luxorze. Mehmed Ali 


olbrzymi kamłenny obelisk, wysoki 
ponad 22 metry, a stojący na „Pla- 
cu Zgody”, W tych dniach właśnie 
minęło sto lat od chwili przywiezie 
nia do Paryża tego cennego zadbyt- 
ku sztuki staroegipskiej; warto mu 
tedy poświęcić słów parę. 


Obelisk ten wagi ponad 200 ty- 
sięcy kilogramów, pochodzi z cza- 
sów faraona Ramzesa Il, a więc z 
reku około 1250 przed narodzeniem 
Chrystusa, Przez długie wiekł stał 
— razem z drugim bliźniaczym — 
przed wejściem do świątyni w 
Luxorze, a wyryte na nim hierogli- 
fy przekazywały potomności sławę 
boskiego Ramzesa. Przypoiniano 
Sobie o nim dopiero z początkiem 
dziewiętnastego wieku, kiedy to 
genjalny uczony francuski, J. H. 
Champollion, zdołał odcyfrować pi- 
smo hierogliticzne, kierując tem 
swem epokowen odkryciem całą è- 
giptologję na nowe tory. W tym 
samym mniejwięcej czasie kkediw 
Egiptu, Mehmed Ali, zaofiarował 
królowi francuskiemu Karolowi X 
w prezencie słynną „igtę Kleopa- 
try znajdującą się w Aleksandrji. 
Egiptolodzy francuscy, zapytani o 
zdanie, oświadczyli jednak królowi 
iż prezent ten nie przedstawia Spe- 
cjalnej wizkszej wartości historycz 
nej; o wiele więcej wartościowe są 
natomiast obeliski, stojące przed 


Niesamowiie wierzenia 


w religjach indjan środkowej Ameryki 


Jaką jest, ściśle biorąc, religja Mm- 
djan? Zadawałem to pytania du- 
chownym, tubylcom, kolonistom, 
i antropologora, lecz nie otrzyma- 
lem nigdy zadawalającej odpowie- 
dzi, Niema jej może woala. W Gua- 
temali nie istnieje jedna powszech- 
na religja. Jest ich tu wiele. Każda 
pola kraju, każda prawis wioska 
rosiada, jak się zdaje, swe miejsco 
we zwyczaje I przypuszczalnie swe 
własne wierzenia religijne. Chrześci 
jańskie i przedchrześcijańskie poję- 
cia religijne pomieszały się tu i po 
wiązały w najrozmaitszy sposób. 
Panteon katolickich świętych po- 
większył sie znacznie i w bardzo 
niczwykiy sposób Tzieje ewangie- 
liczne uległy również zmianom i 
„ przekształceniom”, W niektórych 
nv, miejscowościcch Tmdasz, które- 
go wizerunek ortodoksi zwykli pa- 
lié w Wielki Piątek, został podnie- 
siony do godności hoga. W Atitla- 
ne, według Lotrops'a wierzą po- 
wszcchuie, że ewangelista Jan i 
Najświętsza Panna zapłonqi bu 
sobie miłością w noe ukrzyżowa- 
nia. Aby uniknąć powtórzenia tego 
laktu, zamykają w Wielki Piatek 
ich wizerunki w escbnyeh celach 
miejskiego mwiążienia. Nazajutrz 
przybywają bractwa, mające tych 
świętych za patronów, i uwalniają, 
ich za okapem w wysokości 206 
pesetóćw. Po uratowaniu w ten 
sposńh honcru świętv*h przenoszą 
ich wizerunki na zajmowane przez 
uie ctłarzo. Lecz katolicki kult nie- 
tylko ulagł miejscowym znia- 
nom; w aiektórych miejscowościach 
stawiają również ma, chrześcijań-| 


— 


skich ołtarzach posągi rodzimych 
pogańskich borów. Na północy 


(inateraali w Momostenango, we- 
dług niemieckich antropologów, lud 
ność hofduje filozoficznemu kulto- 
wi, ezcząc boga Mundo (co znaczy 
świat), kłóry nie posiada wizerun- 
ków, 

Różnorakie wierzenią i relizje 
fuatemali są w gruncie rzeczy war 
jacjami na jedan i ten sam zaliginy | 
temat. Z jelnym i tym samym ce- 
lem" wyznawcy pragną przede- 
wszystkiera znależć w nich szczę- 
ście 1 obronę przed złemi mocami, 
a pozatem chcą z nich uczynić 
żródło okazji do świąt (fiesta) i| 
publicznych obchodów, | 


Katolicyzm wraz s poprzednią 
religją obdarzyły ich pokaźną licz- 
bą „specjalistów* świętych, rozpo- 
rząńzających wszelkiemi środkami 
do zwalczania błędćw i pokus, ja- 
kim podlega grzeszne ciało. Kult 
tych świętych wymaga ozci pod naj 
miżzorodniejszą postacią. Stąd 
istnienie niszliczonych magicznych 
formułek, cersmonjalnych gestów 
i rytuałów, Panuje absolutna swo- 
boda w wyborze świętych i sposo- 
bie oddawania im czci. Chodzi głów 
nie o wiarę w prawdziwość „kwa- 
litikacji* świętych i w magiczną 
skuteczność rytuałów, 

Równie wielką wacę posiadają 
tbrzędy i obchody na cześć twię- 
tych. Za główny cel każdej mitolo- 
gji poczytują dawanie okazji do 
„fiestas”, dostarczanie tematów do 
religijnych speztaklów i maskarad, 
wykonywanych z gorliwością i zain 
teresowaniem. Wszelka okazją do 
„publicznego kultu jest mile wi- 
dziana przez ogół Z tym objawem 
liczy się każda religja i urozmaica 
ciągle swą mitologię: 

Ćwiczeni w bogobojności chrze- 
ścijanic przez szacunek dlą mitolo- 
gji nie poważyiiby się stworzyć 
legendy o milości Marji do ukocha 
nego uoznia Zbawiciela. Lecz indja 
nie z Atitlanu nie są ćwiczonymi w 
bogobojności chrześcijanami, a że 
szykają okazji do teatralnych wy- 
stępiw w Wielki Piatek i Wielka 
Sobotę, modyfikują więc dzieje e- 
wangieliezne w snposćh  bluźnier- 
czy i odrażajązy dla europejczyka. 
Dla nich nie jest to ani bluźnier- 
ćzem ani odrażającem, gdyż skut- 
kiem swoistego ujęcia religji owan 
gielja nie ma dla nich charakteru 
nietykalnej świętości i nie przypi: 
suje się jej moralnego ani religijne- 
go znaczenia. Mitologja chrześcijań 
ska jest dla nich jedynie źródłem 
okazji do „fiestąs” i teoretycznem 
usprawiedliwiemem wiary w cudów 
ną „moe niektórych pozągćw i obra 
zów, Wobec tego, że równe „korzy 
ści” znaleźliby dla siebie w każdej 
mitologji, jest dla nich rzeczą obo- 
jętną sam rodzaj rytuału i mitolo- 
gji. 

D'a górali guatemalskich jest 
chrześcijaństwo niczem więcej, jak 
jeszcze jedną odmianą rodzimych 
wierzeń. Narówni z niemi est foh 


katolicyzm magją, 
źródłem _ „fiestas'”, 


fetyszyzmem irz europejską kulturą w ciągu czte 
Pierwotność |rech przeszło 


stuleci przywykłą 


indjan w gruncie rzeczy nie ulegla |do posługiwania się jej pojęciami. 


zmianie, lecz skutkiem stykania się 


Aldous Huxley. 


0 czempowinniwiedzieć wszyscy 
cierpiący na reumatyzm! 


Ogólnie jest wiadomem, że 
reumatyzm, podagra i pokrewne 
oierpienia są następstwem gro- 
madzenia się w organiźmie kwa- 
su moczowego. Tworzą się « 
niego ostre, jak igiełki drobne 
kryształy, które sadowiąe się w 
mięśniach lub stawach wywołu- 
ją częstokroć, już przy najmniej- 
szem poruszeniu się, straszliwe 
bóle, W interesie więc cierpią- 
cego jest, by niezwłocznie za- 
stosować taki środek, który usu- 
wa z organizmu kwas moczowy. 
Dlatego cierpiący winien uslu- 
chać rady uzdrowionych: „Przyj- 
mujcie Togal!*. We wszystkich 
krajach całego świata, stosuje 
się ten środek od przeszło lat 
15-tu z powodzeniem przeciwko 


| 


| 


reumatyzmowi, podagrze i po- 
krewnym cierpieniom. Jeśli tyle 
udręczonych, stosując Togal, od- 
zyskało swe zdrowie, to prze- 
cież każdy z zaufaniem winien 
się weń zaopatrzyć. Togal zapo- 
biega gromadzeniu się kwasu 
moczowego i w zarodku zwal 
cza niedomagania. Togal przy- 
nosi nigę w chronicznych nawet 
wypadkach. Również w grypie, 
przeziębieniu, bólach nerwowych 
i głowy działają tabletki Togal 
szybko i pewnie. Są one przy- 
tem nieszkodliwe dla serca, żo- 
łądka i innych organów. Spró- 
bujcie i przekonajcie się sami o 
skutecznem działaniu tabletek 
Togal. Do nabycia we wszyst. apt. 


Nowy wąż morski 


w jeziorze w póinocnej Szwecji 


W związku z ukazaniem się por 
twora morskiego w Loch Ness w 
Szkocji w prasie szwedzkiej poja- 
wiły się wzmianki, przypominające 
o istnieniu tajemniczego potwora 
«wór z Storsjoen*, jak go po 
Jemtland w północnej Szwecji. „Pa 
twór z Storsjoden*, jak ge po 
wszechnie nazywano, widziany był 
przez około sto osób jeszcze od ukoń 
ta 18 wieku aż do czasów  dzisiej- 
szych. Ma on być podobny do wiel 


FOTOGRAFUJCIE SIĘ 


w pierwszorzędnymn: zakładzie 


|Piotrkowska 17, tel. 144-11 


kiego węża długości około 35 stóp, 
kolor bronzowo - szarego i porusza 
się szybko w wodzie. Pewnego razu 
płynął on za statkiem parowym nie 
mal przez całe jezioro. Innym ra- 
zem wynurzył się tuż kolo łodzi 
rybackiej, 

Jeden z dzienników  sztokhotm- 
skich wysłat ekspedycję celem po- 
chwycenią potwora, lecz bez rezul- 
tatu. Pe pewnym czasie zorganizo- 
wano towarzystwo w celu schwyta 
nia potwora xa pomocą wybudo- 
wanej specjalnej pułapki, oświetlo 
nej dła zwablenia go lampkami e- 
jektrycznemi, Przed niedawnym 
Czasem radjo szwedzkie urządziło 
zbiorową audycję, osób, które na 
własne oczy widziały „potwora z 
Storsjoen*”. Osoby te dzieliły się swe 
m wrażeniami ze ełuchaczami ra- 
dja i przytaczały dokładny opis ta- 
jemniczego węża 


zgodził się chętnie na proponowa- 
ną mu zamianę. Co więcej o©świad- 
czył gotowość ods'4pienia Francji 
zarówna obu obelisków jak i „igły 
Kleopatr,”. 


Ostatecznia jednak za radą 
Chantpolliona — zdecydowano się 
na sprowadzenie do Francji tylko 
jednego obelisku. A przewiezienie 
tego kamiennego kolosa nie było 
zgoła rzeczą łatwą i prostą. Kosz- 
tem 300 tysięcy franków zbudowa- 
ny zostat specjalny okręt transpor 
towy, nazwany „Luxor”, który w 
kwietniu 1831 roku wypłynął z Tu 
lonu na pelne morze. Dopiero w 
sierpniu „Luxor“ mógł dopłynąć 
do ruin Teb, gdzie rozpoczeto pra- 
ce około przeładowania obelisku 
na okręt, co uskutecznione zostało 
w ciągu czterech miesięcy. 


Trzeba było odczekać znów prze 
szło pół roku, aż Nif wezbrał o ty- 
le. iż okręt ze swym cennym ładun 
kiem mógł wyruszyć w drogę po 
wrótną. 


Po dłuższym przymusowym po- 
stoju w Aleksandrji „Luxor” zawi- 
nął wreszcie 10 maja 1833 roku do 
Tulonu, skąd przez Gibraltar i za- 
tokę Biskajską dotarł do Hawru. 
I wreszcie 23 grudalja 1333 roku 
stängt na kotwicy koło mostu Zgo 
dy w Paryżu. 


Liczono na to, iż z chwilą otwar 
cia wystawy Światowej w roku 
1834 obelisk juz będzie ustawiony 
na wyznóczonem miejscu, Ale ra- 
chuby te zawiodły. Wyładowanie 
i ustawienie tego kamiennego kolo 
sa zajęło tyle czasu, że dopiero 25 
października 1836 rokn nastąpiła 
jego uroczysta odsłonięcie. 


I od tego dała obelisk z Luxoru 
stanowi nieodłączną ezęść panora- 
my Paryża.. pomnik wielkiej sta- 
rożytnej kultury egipskiej, przenie 
słony w samo teroes metrcgylji ca- 
łego świata. 


Felietony radiowe 


Fundamentem podstaw życia spo 
łecznego i politycznego, na którym 
opiera się dorobek dnia dzisiejsze- 
go jest historja— mistrzyni nowych 
i najnowszych poczynań = na co 
uwagę zwróci w swym  feljetonie 
radjowym red. Stanisław Poraj ju- 
tro o godz. 21,00. 


Ostatnio ukazały się w pismach 
francuskich fragmenty z pamiętni- 
ką Szopena, które noszą wszelkie 
pozory oryginalności, traktujące © 
spotkaniu z George Sand, © pobycie 
na Majorce i w Szkocji. Nader cła 
kawy ten temat poruszy w swym 
feljetonie muzycznym p. Roman 
Zrębowicz, apelując jednocześnie 6 

tco do posiadaczy dokumentów 
z Życia mistrza w stwierdzeniu — 
czyżby to był istotnie pamiętnik 
Szapena? 


Ze wtzystkich cmentarzy Kon: 
stantynopola, cmentarz Eyuba jest 
nsjbardziej romantyczny dzięki 
swomu położeniu i tradycjom, 4 Mo 
że także dzięki cpinji, jaką mu wy 
robił Lori w swoich „Rozczarowa 
nych”, W sposób barwny opisze 
ten „przybytek umarłych” na ziemi 
tureckiej p. Stefanja Podhorska- 
Okołow w dnin 10, 1. o godz, 21.00 
przez mikrofon radjowy. 


Młcdy pisarz i poeta, p. Ludomir 
Rubach. specjalizujący się w stn- 
djach nad literaturami słowiańskie 
mi, załierze głos w  feljetonie m 
współczesnem Życiu pisarskiem But 
garji, szkicnje jednocześnie krótki 
rys łusturyczny tego kraju. Prolek- 
cja ta radana będzie w dniu 10. 1. 
o godz 19:25 przez radjostację wa” 
SZAWSKA. 


W przerwie koncertu symfonicz* 
nego z filbarmonji warszawskiej p. 
Adamczewski omówi w swym felje 
tenie literackim ostatnie tomy wier 
szy Tuwima i Wierzyńskiego. (r) 
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ZGWAŁCONE DUSZE 


POWIEŚĆ SENSACYJNO-EROTYCZNA FRANKA ARNAUA 


(Ciąg dalszy), 
ROZDZIAŁ III. 

Następnego dnia zrana, wsia 
dając do prciągu, idącego na 
południe, Ekerhard Hatzberg 
z prawdziwem zadowoleniem 
stwierdził brak „Dottore“, któ: 
rego nigdzie nie było widać, l'e 
wnie nie zdążył jeszcze  zała- 
twić swych licznych spraw w 
Bernie i w Rzymie będą z nie- 
cierpliwością, wyczekiwać na 
chwilę, kiedy się tam zjawi i 
powiadomi sztab o sile, jaką 
austrjacy zamierzają rzucić na 
front południowy. Eberhard wi 
dzia w Lambertinie marzycie- 
la i paplę, od któego spodzie- 
wał się wyciągnąć wiele tze- 
czy, nie bez znaczenia dla jego 
wywiadu. Z drugiej jednak 
strony nie chciał ryzykować 
wjazd do kraju nieprzyjaciela 
u boku człowieka, który kvł w 
kontakcie z sztabem al 


gop 
pt 


nym. Było to przeciwne jn- 
,trukcjom, jakie otrzymał i ʻe 
go zamiarom pozostawania *4- 
wsze w cieniu, 

Im bliżej granicy włoskiej, 
tem bardziej wzrastała liczba 


podróżnych, Byli to przeważ 
nie pasażerowie trzeciej klasy, 
zapełniający z powodu braku 
miejsca korytarze i inne wago 
ny, mężczyźni w wieku woj 
skowym z małemi walizkami, 
robotnicy sezonowi, którzy wi- 
docznie zostali powołani z po 
wrotem do swej ojczyzny, 


Włochy nie zadawały sobie 
trudu ukrywania niedalekiej 
przyszłości. 


W przedziale Eberharda roz 
mawiano o surowej rewizji gra 
nicznej, zarządzonej odnieda- 
wna przez władze włoskie, Na- 
wet podróżni, którzy posia- 
dali papiery rajzupełniej w pe 
rządku, byli poddawani dokład 
nej rewizji. 


Cecil B. de Mille'a 


Wyścig pieniądza i miłości — 


1 


Biuletyn intormacyjny Kina „CAPITOL” 


Porywające arcydzieło — tytana ekranu 


„Buni młodzieży” 


Chlubą repertuaru naszego kina! 


W ślad za tem arcydziełem wyświetlać będziemy 
wkrótce perłę literatury żydowskiej 


„Wuj Mozes” 


z Morisem Szwarcem, wg. Szaloma Asza! 
genjalnego autora „Boga Zemsty* 


Tajniki życia kobiety! 
Miłość zakazana prawem — ujrzymy w fascynującym 
dramacie erotycznym p. t. 


„Sekret kobiety” 


z bohaterką „Bocznej ulicy* Ireną Dunn 


dramat matki-kurtyzany w filmie p.t. 


„Wielka śrzesznica” 


z Claudette Colbert w roli gł. 


Najwspanialsze widowisko fllmowe 


„Kawalkada” 


z.Cliye Brookiem i Dianą Wynard. 


by rajem Europy. 


— QObawiają się strasznie na | twił. Waliza oprócz bielizny Í 
pływu szpiegów niemieckich — | kilku garniturów nic więcej nie 
opowiadał pewien młody czło-| zawierała, również kieszenie te 


wiek o powierzchowności wo- 
jażera, 

— Czyta się ciągle o zama- 
chach na tunele kolejowe, mo- 
sty i koszary — dodał. 

— Próżne gadanie! — krzyk- 
nął jakiś starszy pan, siedzący 
naprzeciwko Eberharda. 
Przecież jesteśmy w stosunkach 
pokojowych z Niemcamil 

Głośny śmiech był odpowie- 
dzią na te naiwne słowa. 

Pociąg dojechał do stacji gra 
nicznej. 

— Wszyscy wysiadają do re- 
wizji paszportów i bagaży! 

Eberhard zdjął z siatki swój 
kuferek i przez okno począł 
przywoływać tragarza, którego 
jednak nigdzie dostrzec nie by- 
ło można, Było to bardzo na 
rękę farmerowi brazylijskiemu 
Bemardowi Farnaglia, począł 
bowiem przy tej sposobności 


tak siarczyście wymyślać i to 
w najczystszym djalekcie to- 
skańskim, że nie uspokoił się 


nawet, gdy stanął przed wło- 
skim policjantem granicznym. 
Szukając po kieszeniach pasz- 
portu, klął na czem świat stoi, 
że musi sam nosić kufer, a tu 
jeszcze z tymi paszportami ta- 
kie zawracanie głowy! 

Wreszcie znalazł paszport | 
podsunął go policjantowi pod 
nos. 

— Niech się pan przynaj- 
mniej postara jakoś dostarczyć 
mi walizę do wagonu! — wy- 
krzyknął. 

Policjant odparł ze złością, 
że to nie jest jego rzecz, szyb- 
ko przyłożył stempel i przeka- 
zał niesfornego podróżnego cel- 
nikowi do dalszej kontroli. Ten 
się z nim równie szybko zała- 
Niebawem 


go nieznośnego zrzędy nie 
przedstawiały się podejrzanie. 
Eberhard był jednym z pierw- 
szych, którzy wsiedli zpowro- 
tem do pociągu; znajdował się 
już we Włoszech, O tem, że 
kontrola nie była zbyt łagodna, 
mógł się przekonać, wygląda- 
jąc przez okno wagonu. Caly 
szereg podróżr.ych został odpro 
wadzony do ściślejszej rewizji, 


— Praepraszam pana! 


między innymi także młody wo 
jażer z przedziału Eberharda. 
Nie powrócili już oni do odej- 
ścia pociągu. | 

Kiedy Eberhard wyjeżdżał z 
Berlina, panowała tam jeszcze 
zima. Tu wiosna królowała w 
całej pełni. Nad uroczym za- 
kątkiem rozciągało się cudne, 
błękitne niebo, bez jednej 
chmurki, słońce grzało tu sil- 


Wieczorem zajechali do Flo- 
rencji, Pociąg zatrzymał się fu 
o pół godziny dłużej. aniżeli 
przewidywa: rozkład. Nie dzi- 
wnego, bowiem tory bvły zaje 
te przez transporty wojskowe 
Eberhard kupił sobie na dwor 
tz. gazety. Wojna! Wojna! Ol 
brzymie tytuły: „Załamanie 
się ofenzywy niemieckiej na 
zachodnin froncie!“ Z droh- 


niej aniżeli tam na „i aa komunikatów wywniosko 
Piękny był ten kraj, który wy-! wał, że na wschodnim froncie 


dawał się Eberharaowi jakgdy- | Niemcy odnieśli 


Macie zapewne coś w rodzaju 


biura Informacji mieszkaniowej? 


miał się i on zamienić w ple- 
kło nędzy, nieszczęść, grozy, je 
den wielki padół rozpaczy. 

Na bogatej równinie lom- 
bardziej złociły się pełne kłosy 
żyta, które niebawem miało 
pójść pod sierp i kosę. Zdala 
na ciemnych polach  pszenier- 
nych, kołysało się zielone mo- 
rze. Na polach pracowali już 
żniwiarze. Jeszcze korzystał 
ten kraj z dobrodziejstw po- 
koju. Ale czy na długo? 

W przedziale Eberharda nie 
mówiono e niczem imnem, tyl- 
ko o wojnie. 

Mężczyźni byłi zadowoleni z 
perspektywy walki i okazywali 
szczególną nienawiść do Au- 
strji Specjalnie radowała ich 
myśl, że i Włochy wezmą u- 
dział w wojnie narodów, 

- Przecież i Włochy powin- 
ny okazać swą siłę! — krzyk- 
nął jakiś młody zapaleniec. 

— Biedacy! — pomyślał E- 
berhard. — Omi nawet sobie 
nie wyobrażają, jak wygląda 
smutna rzeczywistość wojny. 

— Włochy dadzą przykład 
światu — rzekł jakiś młody 
człowiek, trzymając w ręku o- 
statni numer „Corriere della 
Sera“, 

— Piszą tu właśnie — dodał, 
po chwili, — że przystąpienie 
Włoch do wojny zakończy 
wreszcie tę rzeź narodów, w 
której winę ponosi przede- 


wszystkiem Austrja, na tyle za 
ślepiona, 
chce zwrócić zrabowanych pro- 
wincji. 


Zbliżająca się szybkimi kro- | y.ę 


kami wojna, wycisnęła już swe 
piętno i zawisła złowrogo nad 
krajem. Mosty i wiadukty były 
obstawione wojskiem, na więk- 
szych stacjach dostrzec możua 
było pociągi wojskowe, Pocią- 
gi osobowe były przepełnione 
młodymi ludźmi, którzy w kie- 
szeniach mieli już nakazy mo- 
bilizacy jne. 


LASINO 


Nadprogram: dod. Flei- 
schera i akt. FOX'A. 


zwycięstwo. 
Ucieszyło go to. Ale, gdyby na 
wet udało się wyprzeć rosjan z 
Galicji, to jednak sytuacją Nie- 
miec i Austrji wydawała się fa 
talna. W Berlinie wprawdzie 
nie tracono nadziei; nietylko w 
sferach oficjalnych, ale nawet 
ludność mimo dokuczliwe bra- 
ki, coraz dotkliwiej dające się 
odczuć, była dziwnie optymi- 
stycznie nastrojona, Eberhard 
Haztberg jednak obejmował sy 
tuację okiem człowieka z szer- 
szego świałą i zdawał sobie 
sprawę z tego, że obie półkule 
stały się arsenałem, kuźnią bra 
ni przeciw państwom central- 
nym. Kiedy postanowił wrócić 
do Niemiec, nie łudził się rw 
pełnie. Wiedział, że wstępuje 
w progi strąconej fortecy, któ 
ra lada chwila wyleci w powie 
rze, 

Wczesnym rankiem przyje 
chał do Rzymu. Dworzec hyl 
mocno strzeżcny, Żandarmi w 
każdym kącie, a z pewnościa 
jeszcze więcej „tajniaków* w 
cywilnych ubraniach Eber- 


że dobrowolnie nie | harg zapalił cygaro, nim do 


szedł do wyjścia, 
sbnrw ogonek. Gdy 
podszedł 
karabinierów: 

— Przepraszam pana! Macie 
tu zapewne coś w rodzaju biu 
ra informacji mieszkaniowej. 
chciałbym tu spędzić całe lato. 
a nie mam zamiaru przenosić 
się później z hotelu do mie 
szkania. 


„gdzie  stoł 
addał swó! 


do jednega r 


D è. a. 


Jadzia Andrzejewska 
Irena Eichlerówna 
Dobiesław Damiecki 


święcą tryumfy w naj- 
wspanialszym filmie 
polskim 


Wyrok życia 


Pocz. 0 g. 12-ej 


Nr © 
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LUKSUSOWY magazyn w Moskwie 


na wzór wiel 


W Moskwie kończą obecnie pierw | 
szy olbrzymi pałac kooperatyw spo 
Żywczych, Towary nagromadzone 
są już na półkach, schody ozdobio- 
ne kwiatami, wszystkie pokoje urzą 
dzone i przygotowane do otwarcia. 
Przez drzwi wahadłowe u wejścia 
do magazynu wchodzi się na parter 
wielkiego aragazynu, tutaj skupio- 
na jesł centrala informacyjna, Pięk 
na witcyna ną wsiępie przyciąga 
nczy: znajdują się w niej próbki 
towarów tuksusowych, Na słupach, 
podtrzymujących sklepienie, znajda 
ja się tablice. informujące, guzie 
należy szukać potrzebnych towa- 
rów. Na parterze znajdują się prócz 
tego bogato zacpatrzone oddziały: 
elektrotechniczne, radja, drogerji, 


artykułów gospodarczych, biletów 
w nich kupić 


teatralnych Można 


kich domów towarowych paryskich 


kuchenkę elektryczną, żarówki, pie; Dziecku wolno się zbliżyć do każ 
ce, samowary, wszystkie naczynia | dej zabawki, wziąć ją w ręce i ba- 
kuchenne. jwić się nią, Dłą malutkich dzieci 
Po środku parteru, oŚświetloriego urządzone są specjalne sale, w któ 
specjalnem światłem, padajątem z tych prócz zabawek, znajdują się 
szklanego sufitu, wznosi się „wyspa  ..kąciki przyrody z żywemi króli- 
perfum”. Dokola tej  „wyspy”,jkamu, żółwiami i golębiami. 
wzdłuż wysokiego korytarza, cią-| Na wyższych piętrach znajdu- 
gną się witryny pasmanterji, Scho- |ją się oddziały ubrań męskich, kon- 
dy w kształcie wachlarza wiodą najfekcji damskiej, restauracja, biura 
piętra, na których znajdują Się od-;zleceń. Jeśli wśród gotowych towa 
działy; zabawek. bielizny, trzewi-|rów kupujący nie znajdzie nie od- 
ków, ubrań, kapeluszy i mebli. |powiedniego, może wyszukać sobie 
Prócz schodów znajdują się windy. odpowiedni mode! w pismach i alba 
Zamiast zwyczejnych lad, urządzo- mach mody i zamówić go sobie w 
ne są specjalne przepierzenia z ru-| magazynie, zdzie znajdują się pra- 


chońteni lustrami do przymierzania 
kapeluszy i trzewików. 

„Świat dzieci” ozdobiony jest mi 
niaturowemi meblami. Małe kanap- 


cownie krawieckie, 

Magazyn ten, urządzony według 
najnowszych wymogów techniki nie 
ustępuje w niczem wielkim magazy 
nom w Nowym Jorku i Paryżu, 


wę = 


rasze rośliny przystosować i odno 


ŁOM SŁODOWY 
D-ra WANDERA 


nieodzowny środek przy 
kaszlu I chrypce. 
Wszędzie do nabycia. 


Odczytu 


Ciekawy obrazek z Życia amery- 
kanki, która ma. w sobie coś filmo- 
wego, zarówno w aparycji, jak w 
życiu własnem, odmaluje słucha- 
czom radjowym znana pisarka p. 
Marja Szpyrkówna jutro, w nie- 
dzielę o godz. 17,00. 

Czynnikiem, który najsilniej 
wpływa na wygląd naszego kraj- 
obrazu roślinnego, gą roczne zmia- 
py klimatyczne, Do tych warun- 
ków musiały się już od wieków 


Prezenty, które rujnują 


stanowią główny fundament świąt Bożego Narodzenia w Anglii 
(Specjalna stażba korespoadencyjna „Głosu Porannego”) 


LONDYN, w styczniu 
Boże Narodzenie jest dla aw 
glików czemś więcej, niż świą 
tem religijnem; 


Londvnie miejsca  vakupów 
przedświątecznych, które mają 
swój specjalny urok, znajdują 


jest ono dla|się rie w sklepach, ale na świe 


nich prawdziwem świętem na-|żem powietrzu. Są to Petticoat 
rodowem. Tysiące anglików z«| Lane i Covent Garden. 


wszystkich krajów świała wra 
ca na święta do ojczyzny, aby 
je spędzić w swojskiej atmo- 
sferze, Ci zaś, którym warun- 
ki na to nie pozwalają, spędza 
ją Boże Narodzenie na obczyź 
nie, stosując się do angielskich 
zywczajów świątecznych, u 
święconych wielowiekową tra- 
dycją, 

W Amglji gorączka przed 
świąteczna zaczyna się oczywi 
ście już na kiłka tygodni przed 
uroczystym dniem, W Boże 
Narndzenie bowiem każdy an 
glik i każda angielka obdarzr 
prezentami krewnych, przyja- 
ciół i znajomych, przyczem mu 
si on lub ona dobrze uważać 
aby kogoś nie pominąć. A że 
ludzie, których tradycja każe 
obdarzać, nie ograniczają się 
bynajmniej, jak w naszej 
fiwiazdce, do najbliższej rodzi 
ny, i liczba prezentów, które je 
dna osoba musi kupić, idzie 
często w tuziny, wielu angli- 
ków, zwłaszcza xy młodszege 
pracującego pokolenia, zaczyna 
sarkać, że święta to wprawdzie 
bardzo przyjemna, Ble zbyt jo 
szłowna rozrywka. 

Sklepy londyńskie przeżywa 
ją okres niezmiernie wzimożo 
nego przedświątecznego rucku 
i robią świetne interesy: w 
tym roku cbroty ich są większe 
niż w jakirakolwie innym roku 
powojennym. Jedyny może wy 
jątek stanowią sklepy słynnej 
Bond - street, londyńskiej rue 
de la Faix, Nic w tem dziwne: 
go: 4 lata kryzysu. znacznie 
przerzedziły rzesze amatorów 
na takie „okazje”*, jak np. ke- 
pelusze za 5 gwinel (160 zł.) 
Natomiast wielkie bazary i tp- 
ne sklepy, przystosowane do 
bardziei skromnych gustów i.. 
kieszeni, robia wprost kokoso- 
wę interesy, zwłaszcza dzięk* 
wspaniałej akcji reklamowej. 
A że dzieci stanowią przewa? 


ną część odbiorców  prezen- | 


tów, największe wysiłki są wła 
śnie im poświęcone, Wielkie 
sklepv organizują święta dzie- 
ci, w czasie których św. Miko- 
łaj rozdaje podarki; pokazy fil 
mowe x: ulubieńcami dzieci. 
gdzie oczywiście króluje 
Mickey - Mouse; loterje z cen 
wemi nagrodami i t. d. 


Jednak dwa najciekawsze w | 


| 


W  charakterystycznyn dla 
Londynu kontraście, Petticoat 
Lane, coś w rodzaju warszaw- 
skiej Żelaznej bramy, znajdaje 
się tuż przy londyńskiem city: 
centrum światowego handlu i 
finansów. W każdą niedzielę 
wąska ta uliczka pokryta jest 
straganami przekupniów, głoś- 
no zachwalających swe: towary 
Scena Żywo przypomina jar- 
mark w małem miasteczku, a 
jednak jesteśmy © trzy kroki 
od londyńskiej giełdy, W tygo 
dniach przedówiątecznych jest 
tu większy ruch, niż w jakim- 
kolwiek sklepie. Covent Gar- 
den, rynek kwietów i owoców, 
jest na kilka tygodni przed 
świętami głównem miejscem 
xakuvów pewnej małej i niepo 
zornej roślinki, grajacej pierw 
szorzędną rolę w angielskich 
tradycjach świątecznych: jemio 
ły. Gałązki jemioły zdobią w 
święta mieszkanie każdego an- 
glika * dziewczynie, która przy 
padkiem lub — częściej — » 
własnej woli znajdzie się „pod 
iemiołąa*, nie wolno jest odmó 
wić całusa chłopcu, który ją o 
to prosi. i 


Cickawe jest perównanie na- 
szych i angielskich zwyczajów 
świątecznych. Przedewszyst: 
kiem wieczór wigilijny. punkt 
kulminacyjny naszych świąt, 
mie jest wogóle rbchodzony w 
Anglii. Inna rzecz, godna uwa- 
gi, to prawie kompletny brak 
choinki w angielskich domach. 
Chożzki można wprawdzie spot 
kaé w sklepach, restauracjach, 
kawiarniach i gdzieniegdzie po 
domach, ale nie odgcywa ona 
w angiclskich świętach tej sa- 
mej roli, co u nas. To samo ty 
czy się kolęd, choć anglicy 
chlubią się posiadaniem wielu 
pięknych kolęd, i tu i owdzie 
po ulicach spotyka się grupy 
dzieci, śpiewających je i pro- 
szących » datki, 


Dzień świąteczny  rozpoczy- 
na się od ogólnej wymiany 
prezentów, Należy tu zazna- 
czyć, że angielskie instytneje 


dobroczynne nie szczędzą wy 
siłków. by zapewnić przyjemne 
spędzenie świąt licznym rze- 
szom anglików, którym stan fi 
nansowy na to nie pozwala. A- 
pelują one do publiczności 
przez gazety, radjo, bale dobro 
czyne i t. d. Rodzina królew- 
ska daje przykład swym podda 
nym, składając liczne podarki 
i ofiary pieniężne. 

Gwoździem świąt jest obiad 


świąteczny, składający się 2 
dość znacznej ilości dań, uświę 
corych tradycją. Króiuje pod- 
czas niego indyk i „płum-pud- 


ding* (rodzaj ciasta o dość 
skomplikowanej kompozycji), 


bez których nie obejdzie się ża 
den obiad świąteczny. godny 
tego imienia. 


Wieczór świąteczny anglicy 
spędzają przeważnie w klubach 
restauracjach i kawiarniach, 
bo kina i teatry są zamknięte. 
Nie trzeba sobie wyobrażać, że 


angielskie Boże Narodzenie jest) 


czemś w rodzaju karnawału w 
Nicei: anglicy nie lubią głoś- 
nego wyrażania swych uczuć i 


nawet w najdonioślejszych mo | 


mentach  zochowuja coś ze 
swej przysłowiowej flegmy. Je 
Szcze mniej życia nocnego jest 


w Londynie w noc św. Sylwe-| 


stra, Anglicy prawie weale jej 
nie świętują, natomiast szkcci, 
dla których Boże Narodzenie 
przechodzi bez żadnych mo^; 
(jest to jeszcze jedna pamiątka 
< czasów purytańskich) witają 
Nowy Rok bardzo radośnie W 
lLandynie mieszka  kilkadzie- 
siąt tvsięcy szkotów. W nóc 
św. Sylwestra zbierają się oni 
na placach publicznych i oble- 
wajia nadejście Nowego Roku 
strumieniami whiskv. 


A. L — 8. 


I znów „CASINO“ zapo 
wiada film, o rewelacyj- 
nej obsadzie i głębokiej 
treści: 


JOAN CRAWFORD 


GARY COOPER 


„DZIŚ ŻYJEMY” 


radjowe 


wiednio do rytmiki klimatycznej u- 
łożyć swą rytmikę życiową. Zimą 
życie roślin ma charakter przetrwa! 
qaikowy, życie częściowo ustaje, ale 
nie mniej rośliny są już przygotowa 
ne do rozwoju wiosennego —— oma 
wianiem tego rodzaju zjawisk zaje 
mie słuchaczów przez mikrofon w 
dniu 8, I, o godz. 18.00 dr. January 
Kołodziejczyk. 

Jakgdyby końcowym akordem 
średniowiecza greckiego które ustę 
puje miejsca Grecji Peryklesa, jest 
poezja Pindara, autora uroczystych 
ód na cześć zwycięzców sporto- 
wych i zanikającego świata rycer- 
skiego. 0 wytwornym tym poecie 
greckim mówić będzie właśnie w 
radjo w dniu 10. I. o godz. 18.00 
dr, Aleksander Turyn. 

Kartka z dziejćw kultury pomor 
skiej, w okresie stuletniej walki w 
obronie polskości naszych wschod- 
nich rubieży, zapisana jest niezutar 
temi głoskami. Jeżeli jednym rzu- 
tem myśli przejrzymy ją, aby do- 
szukać się tam źródeł ożywczych 
po!skości, to musi zwróaić naszą 
uwage przedowszystkiem ruch nau 
kowy i oświatowy, Jak wyglądała 
natka i oświata polska na Pomorzu 
w latach niewoli, przypomni radis- 
słuchaczom przez mikrofon stołecz 
ny prof. Adam Mllnnich w dnin 
13. I, o godz. 18,00. (r) 
0+094909040600069404005030 


PICCHDILLY 


f 
i PUDRY KREMY 
PERFUMY 


SUBTELNY 
WYKWINTNY 
ZAPACH 


DURONA, LONDO) 


Żądać 
wszędzie 


v29PYEPOEPPORGOGOOR00YDOO4 


WYCIECZKA MORSKĄ 
DO AFRYKI. 

Tegoroczny sezon wycieczek moy 
skich został zainaugurowany wy: 
cierzką wiosenną do Belgji, Portu- 
galii, Asryki i wysp kanaryjskich. 
galji, Afryki i wysp Kanaryjskich. 

Wycieczka wyrusza na okręcie 
wydostawszy się na szerokie gościń 
ce świata, powrócić do Gdyni dnia 
29 kwietnią r. b. 

Trzeba się decydować na wzięcia 
udziału w wycieczce możliwie wcześ 
niej, gdyż kto późno przychodzi 
traci możność wybrania sobie naj 


f | dogodniejszej kabiny. 


Zgłoszenia w biurze podróży Wa 
gons - Lits Cook przy ul. Piotrków 
skiej 64, tel. 170-77, w godzinach 
od $:ej do 20-ej bez przerwy, 
| AAAAAAARANAARANARAANA NAJ 


Nowe Prawo 0 SpÓŁKAGU 


z ograniczoną odpowiedzialnociąś 
obow. od 1 stycznia 1934 r. 


Zł 1.— 
Nowy Kodeks Handlowy 


4.1 gr. 20 


Mowe Ustawodawstwo Pracy 


zawierą i wow onoi od 1 stycznia 
1 


34 r. . = 
Rsięgowość uproszczona 
wzór zatw. prsez M. S. — za D, V 

8/4 32 r. 


ZŁ 1— 


Wydawn. Kolęgomi Łódzkiej „Czytaj 
| Łódź, a2 


Prez. Narutowięz 


81 — „GŁOS PORANNY" — 1938 


Nr. 6 


Wyiłumaczyła się 


p 


— Ależ najdroższy, nie powinie- 
neś się na mne gniewać, że nazwa- 
łam cie małpą; przecież ja tak lubię 
zwierzęta, 


Windom ita 
Od Redakcji 


Z powodu zbiegu dwueh dni 
świąt, następny numer „Głosu 
Porannego“ ukaże się w ponie- 
działek, dnia 8 b. m. 


NOCNE DYŻURY APTEK. — 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: Suke, K. Leinwebera (Plac 
Wolności 2); Suke. J. Hartmana 
(Młynarska 1); W  Danieleckiego 
(Piotrkowska 127), A. Perelmana 
(Cegielniana 32); J. Cymera (Wel- 
czańska 37); Snkc. F Wójcickiego 
śNamórkowskiego 27). 

W nocy w niedzieli na ponierdzią 
lek dyżurują następujące apteki: 
A. Dancerowej (Zgierska 57%); W. 
( oszkowskiego (11 Lirtopada 15), 
Suke. 8. Gorteina ,Pilsudskieco 
54): J. Chsdzyńskiej (Piotrkowska 
165); R. Rambielińskiego (Andrze- 
ja 28); A. Szymańskiego (Przędzal 
niana 75). 


NIESZCZEŚLIWE WYPADKI. 
— Kazimierz Sznel, zam. przy ul. 
Holsztyńskiej. zameldował w dniu 
wczorajszym policji, ża syn jeg 
22-letni Mieczysław postrzelił się w 

"avem, Na miejsce wy- 
radku wysłano pogotewie, którego 
lekarz skonstatował stan cieżki i 
polecił przewieźć ofiarę własnej 
niecstrożności do szpitala kasy cho- 
rych. 

Estera Stajkowska (Lutomierska 
15) upadła w dniu wczorajszym tak 
nieszczęślicie na bruk, że doznała 
złamania nogi. 


POŻARY. — W dniu wczóraj- 
szym wybuchł pożar na  poscsji 
przy ul Nowomiejskiej 21. W fabry 
ce kołder Teka Romana. w czasie 
pracy. powstał nagie pożar, który 
począł się gwałtownie rozprzestrze- 
niać. Na miejsce przybył I oddział 
straży, który po godzinnej akcji po- 
żar zlokalizował. Straty dość zna 
czne i 

Poraz wtóry wezwano straż do 
wypadkn jaki wydarzył się na po- 
sesji przy nl. Piłsudskiego 12. 
Wskutek wadliwaga przewodu ko- 
minowego zapalił się tam sufit w 
mieszkaniu Arona Majerowicza. II 
odńział straży ugasił ogień po peł- 
godzinnej akcji. Strat nie ustalono 
dotąd. i 


NIESZCZEŚLIWE MATKI 
Wczoraj zanotowaac trzy wypadki 
podrzncenia dziaei. Bronislawa No- 
skowska znalazła we wnęce bramy 
domu przy ul. Targowej 11 dziecko 
plei męskiej, liczące około 2 mie- 
siey Zawiadomiłą police. która 
przewinzła niemowlę do  żłobka 


Pracownicy umysłowi Zgłośili akces 


do prołestacy nego sirejku 


powszechneśc 


Dawne warunki pracy obowiązują nadal, 
| umów zbiorowych 


protestacyjny strejk powszech- 
ny we wszystkich gałęziach 
przemysłu łódzkiego, oraz w im 
stytucjach użyteczności publi- 
cznej, 

Udział w tym strejku, który 


Jak już donosiliśmy, zgodnie 
z uchwałami powziętemi na ze- 
braniach szeregu organizacji 
robotniczych oraz OKZZ'u, w 
dniu 10 stycznia r b. ma wy- 
buchnąć w Łodzi jednodniowy 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


„ROXY“ 


Narutowicza 20. 


Dziś i dni następnych! 
Arcydzieło produkcji Sojuzkino - Moskwa 


pod tytułem: 


reż. A. MACZERTA 


którego akcja toczy się podczas budowy słynnego 
x EJ 
Dnieprostroju 


W roli głównej wspaniały aktor 


N. CCHLONKOW 


na czele zespolu artystów teatru moskiewskiego 


Arcyciekawy temat 
Niezwykłe ujecie 
Wspaniała gra 
Gigantyczne tło 


Początek seansów o g 12. 
Od godz 12—4 ceny miejsc zniżone. 


miejskiego. Nazwisko matki nie z0- wawczego. 


stało dotąd ustalune. ` Tam również 8-letni chłopiec, któ 

W porzexalni miejskiej opieki|ry podaje sie za Sokołowskiego, 
społecznej przy ul. Zawadzkiej 11,| opowiedział, że przyprowadziła go 
znaleziono dziecko płei męskiej li-| matka i pozostawiła bez opieki. Po- 
czącz R miesiąca życia. Przewiczio |licja, powiadomiona o tem, poszu- 
no je do miejskiego domu  wycho-| kuje matkę chłopca. 


aż do wygaśnięcia 


ma być manifestacją przeciwko 
wprowadzeniu szeregu ustaw, 
zadeklarowały oprócz wszyst- 
kich związków, wchodzących 
w skład klasowej okręgowej ko 
misji zw. zawodowych, także 
organizacje, pozostające pod 
wpływem Zw. zawodowych 
„Praca“, Ch. D, i kartelu, oraz 
sanacyjne związki zawodowe 
Z. Z. Z. 


Do tego ogólnorobotniiczego 
frontu, który w środę protesto- 
wać będzie przeciwko przedłu- 
żeniu tygodnia pracy, skasowa 
niu angielskich sobót, pogorsze 
niu urlopów, zmniejszeniu za- 
płaty za postoje i nowemu u- 
sławodawstwu socjalnemit, 
przyłączyć się mieli, jak wia- 
domo, pracownicy umysłowi, 
zatrudnieni w łódzkim handlu 
i przemyśle. Wczoraj odbyła 
się specjalna konferencja w 
radzie okręgowej anii związ- 
ków zaw. pracowników umysło 
wych w Łodzi. Na konferencji 
omawiano szczegółowo zmiany, 
jakie zaszły w ustawodawstwie 
i sprecyzowano swoje stanowi- 
sko odnośnie tej sprawy. Po 
ożywionych debatach rada o- 
kręgowa unji postanowiła przy 
łączyć się do ogólnej akcji pro 
testacyjnej. O uchwale tej po- 
wiadomiona została okręgowa 
komisja  zwiazków  zawodo- 
wych. 

W związku z wejściem sze- 
regu nowych ustaw socjalnych 
i wszczęciem akcji protestacyj- 
nej, rozeszła się pogłoska, ja- 
koby ustawy wyżej wspomnia- 
ne już obowirzywały. Otóż wy- 
jaśnić należy, że termin wej- 
6.ła w życie np, ustawy o cza- 
sie pracy i urlopach nie prze- 
sądza jeszcze kwestji ich na- 
tychmiastowego wykonywania. 
W praktyce bowiem przepisy 
i postanowienia nowych u- 
staw mogą być realizowane do 
piero po zmianie umőw, ist- 
niejących pomiędzy pracodaw- 
cami i robotnikami, O ile w po- 
szczególnych gałęziach prze- 
mysłu i pracy istnieją umowy 
zbiorowe, regulujące sprawę 
pracy i urlopów w sposób ko- 
rzystniejszy dla pracowników, 
niż nowa ustawa, dawne wa- 
runki nie mogą być zmienione, 
aż do czasu wygaśnięcia umo- 
wy zbiorowej, lub jej wymówie 
nia w przewidzianym  uprzed- 
nio terminie. 


Ufrzymanie droższe 


prawie o 1 procent 


W dniu wczorajszym, w urzę 
dzie wojewódzkim odbyło się 
posiedzenie komisji dla ustala- 
nia kosztów utrzymania, 

Na komisji stwierdzono 
wzrost kosztów utrzymania © 
0,81 proc, 
| Złożyła się na to zwyżka 
| chleba, ziemniaków, kiełbasy, 
| jaj, mięsa i węgla. (p) 


Zebranie federacf 


w sprawach samorzą- 
dowych 
W związku ze zbliżającemi się 
wyborami samorządowemi, aby dać 
możność wszystkim b, wojskowym 
zaznajomienia się z najważniejszemi 
tprawami organizacyjnemi i gospo* 
darczemi Łodzi, Federacja P. Z. 0. 
O. urządza w niedzielę, dnia 14 bm. 
o godz, 930 w sali kina „Przed- 
wiośnie* drugie wielkie zebranie 
swych członków b. wojskowych, 
na którem wygłosi referat o spra- 
wach gospodarczych Łodzi sen. 
inż. płk Jerzy Iwanowski, sprawy 
aktualne i ustrojowe omówi komi- 
sarz rządowy inż. W Wojewódzki, 
zaś o sprawach organizacyjnych mó 
wić będzie prezes federacji, rejent 
dr. Oksza - Strzelecki, 
96000500099002000064690606 
Uporczywe zaparcie stolca, 
katary grubei kiszki, zastój w kiss- 
kach, wzdęcie, bóle w bokach, 'prze- 
chodza przy używaniu rano i wieczór 


po ssklnnce naturalnei wody gorzkiej 
„Franciszka-l6zefa* Zalec. przez lek. 
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Nowa plasówka 
organizacjna 


własności nleruchomej 


Z iniejatywy licznego grona dzia 
łaczy społeczaych — właścicieli 
domów, powolana została do życia 
nowa placówka organizacyjna włas 
ności nieruchomej p. n. „Zrzeszenie 
właścicieli nieruchomości woje- 
wódziwa łódzkiego" z siedzibą przy 
ul. Piotrkowskiej 10. Nowa organi- 
zacja stawła sobie za zadanie zogu 
skowanie i zorganizowanie calo- 
kształtu zagadnień własności niert- 
chomej na platformie spolecznej. 
Dowodem tego jest doniosła inicja- 
tywa stworzenia sądów  polubow- 
mych dla zatargów z lokatorami 
przy udziale przedstawieleli organi: 
zacji lokatorskich i superarbitrów, 
Dobrze zorganizowany sekretarjat, 
stworzenie referatu prawnego i biu- 
ra porad technicznych dodatnio 
świadczą o nowej oganizacji, której 
zarząd stanowią: b. radny $. M. 
Bialer, M. Wegmałster, A. Sztajn- 
sznajder, dyr. M. Gordon, dyr. D. 
Windman, P. Zybenberg, A. Bialer, 
Sz. Nomberg i N; Gebhart, 


Tormaszów 


MEMORJAŁ ROBOTNIKÓW. 

Odbyła się konferencja włóknia- 
rzy Oraz robotników przemysłu 
chemicznego w sprawie zmian w u- 
stawodawstwie socjalnem. Zebrani 
postanowili wyrazić prostet przeciw 
ko wprowadzeniu 48-godzin. tygod- 
nia pracy, oraz przeciwko wprowa- 
dzonym opłatom za leczenie. Spo- 
rządzony memorjał przesłano do 
starosty i inspektora pracy. 


KRADZIEŻ W FABRYCE, 

W nocy z środy na czwartek nie- 
znani sprawcy zakradli się do fabry 
ki Henryka Chybińskiego, Kolejo- 
wa 12 i skradli narzędzia kowal- 


skie, przedstawiające wartość 200 | 


zł. Policja wszczęła dochodzenie. 


KSIĘGA PAMIATKOWA UCZNIA 
-ŻOŁNIERZA. 
Zorganizowany w Warszawie ko- 
mitet redakcyjny księgi pamiątko: 
wej ucznia - żałalerza zbiera mate- 
sjały i dokumenty tyczące udziała 
uczniów w pracach i walkach o nie- 
podległość : 


Koło b. uczniów b. szkoły Ńandf 
wej i gimnazjum przystępuje dd 
opracowania historji udziału mło- 
dziaży szkolnej w pracy niepodje: 
płościowej na odcinku tomaszow: 
skim, zwraca się z prośbą o nader 
słanie wspomnień, notatek, fotogra: 
fji, dokumentów i t. p, « śtćre 
pomogłyby kołu w opracowaniy 
szkicu. 

Wszulkie materjały prosi sią przy 
zyłać pod adresem: Gimnazjum sto- 
warzyszenia kupców, Tomaszów 
Maz.. vi. Prez. Mcścickiego 22, 


ZEBRANIE ZW. LEGJONISTÓW. 

Walne zgromadzenie związku le- 
gjonistów w Tomaszowie cdbędzie 
się w dniu 14 stycznia, Na zebra- 
niu przeprowadzone będą wybory 
uowego zarządu. 
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My/cie owoce, które sz 
czesto pokryte reraz- 
kami — unikniecje 
*wgusu brzuszaeg9, 


GLOS PORANNY 


Łódź, dnia 6 stycznia 
1934 roku. 


DODATEK SPOŁECZNO LITERACKI 


RAFAŁ LEN 


Zmieniono wa ulic... Dłu 
ga, niegdyś tak ruchliwą arte 
rję. wiodącą na Widzew 
ochrzczono nazwiskiem rumia 
nego szewca - patrjoty i odtąd 
— ulica Kilińskiego. Równole- 
głą do niej, spokojną szeroką 
ulicę, zaszczyconą swego czasu 
imieniem Mikołaja — okryto 
niby naprzekór przesław- 
nem nazwiskiem mistrza Sjen- 
kiewicza. I od niej to, kwitną- 
cy między niemi węzeł — je- 
dyny w śródmieściu park — » 
ogrodu Mikołajewskiego zmie- 
nił się w park Sienkiewicza. 

Latem — marne to płuco — 
rozkwita cehełpliwie, kolorowo, 
pyszniąc się w słońcu błyszczą- 
cemi klombami klombikami, 
starannie wygładzanymi, toz- 
czesywanymi, ułożonymi w 
kwadraty, koła, kółka, elipsy. 
Park „wielki“ na odległość dła 
ni — rozbrzmiewa 
mi głosami, węsolym tupotem 
najmłodszych nóg. a w grze, 


wspaniałych kobiet bogatej Ło- 
dzi. Po wojnie — dłuższy czas 
wydawano tu obisdy dla bezre- 
botnej inteligencji, 

Ale teraz właśnie, w tę zi 
mę 1934 roku niema kuchni. 
To przed dwoma laty oddano 
budynek miejskiemu towarzy- 
stwu ochrony przyrody. (I tak 
ota ochroua żołądków  hezro- 
botnej iuteiigencji ustąpiła w 
miejskim budżecie miejsca 
achronie przyrody. 

a. 

Deszcz i chłód. Zziębnieęty 
stanął u bramy, kurcząc się w 
swojej cienkiej, wyszarzałej je- 
sionce, n'e grzeje postewiony 
kułaierzyk, niegdyś aksamitny, 
a dziś?., O, jak ciężą nogi w 
rozdeptanych, zabłoconych bu- 
ciskach. $znurkami przewiązsł 
podeszwy, w dziurawych kie- 
sxeniach pełno sznurków — bo 
ciężka podeszwa wciąż odpa- 


dziecinny-i da i wciąż na nowo trzeba ją 


wiazać. 
Desżcz. zimno, samotność — 


w górze kwitną lipy, aż zda- |njema dokąd iść, 


rzyć się może, że przez chwilę 
odczujesz w swojej zakurzonej 
zadymionej Łodzi ich słodką. 
przejmującą woń... 

Ale teraz zima, nie - zima, 
przyszła do miasta. Pogasiła 
kolory. Czarna wiosna - zima... 
Skrzypią wiłgotne pnie, trzesz- 
ezą nagie gałęzie, wpięte w 
chmury, jak zęby. 

Oto czarny styczeń 1934, 

Spójrz — od ulicy Sienkie- 
wicza. Chociaż poprzez nagie 
drzewa i kraty dojrzysz wiel- 
kie, ciężkie auta i wozy, krzy- 
kliwe  dorożki, dojdzie cię 
zgiełk i szum wąskiej ulicy Ki- 
lińskiego, wiesz przecież, że to 
już ostatkiem sił, goni ta nie- 
gdyś pełna zycia ulica... 

Spojrzysz z drugiej strony 
parku to samo, Oto cień daw- 
nej majestatycznej Mikołajew- 
skiej, którą płynęło pełne, bo- 
gate, barwne życie mieszczań- 
skie Łodzi, dziś beznadziejny, 
nikły nurt, marny cień minio- 
mej bezpowrotnie świetności. 

7 mrokiem  milknie park i 
ten dogorymwający świat za kra- 
tami — jeszcze jed'io auto. do 
rożka, a polem noc i cisza i w 


ciemnościach tylko rząd liljo- 
wych lamo — nad, miastem, 
nad Kilińskiego (dawniej Wi- 
dzewskaj —  wskaują drogę 


a... Widzew, 

Ale tuż przy bramie wejścio- 
wej, szarzeje niewyraźnie jakiś 
budvnek — Nie przeszkoda — 
bo na drogę pada tylko nie- 
znaczny jego cień, 

Przed wojuą mieściła się tu- 
taj oranżerja, gdzie hodowano 
piękne kwiaty dla wiotkich, 


Lecz wszystko - by to pze- 
cież zniósł, gdyby. Gdyby... nie 
ten  jednosiajny, nieznośny, 
ucisk w żołądku, ta czczość, 
od którei płonie twarz. Głód, 
głód... 

Stary wytarty człowiek, 
przeciera staroświeckie okula- 
ry w niklowej oprawie, zwolna 
£aszląc, idzie wśród drzew. 

— Głód jest pierwszy i osła- 
tni, Przyczyna, motor wszyst- 
kiego. Z napełnionym  żołąd- 
kiem zaczynasz myśleć, cier- 
pieć, płakać i śmiać się. Pię- 
knie wyrzeźbili sztachety w 
murze, lecz przecież rzeźbili je 
z pełnymi żołądkami. Jak on 
nie pamięta już od miesięcy, 
niemal od lat, Do dna, do sy- 
tości... Aż brzuchy wydęły się, 
jak bebnv.., 

Cóż mu zostało. Po dwadzie- 
stu latach pracy w firmie, ja- 
ko agent na pensję i prowizją, 
okrutna zima starych i bezro- 
botnych rozpięła nad nim swo 
je złowieszcze skrzydła... Drep 
cze znowu kuło wejścia... Nie 
pójdzie do domu, Bo kłam- 
stwem jest dom, szczęście ro- 
dzinne, dzieci, które zapomina 
ją.. żona, gdy od tylu miesię- 
cy bezustannie, bezlitośnie szar 
pie cię twój nieodstępny towa- 
rzysz, najserdecrniejszy wróg 
— ałód 

Bvi się wyjść z par” u — bo 
tuż za bramą walą się na nie- 
go naajboleśniejsze wspomnie- 
unia, Oto w czerwonym, wyso- 
kim domu gołyskiwać zaczyna 
ja okna, jak dawno umarłe 
szczęśliwe dni... 
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mieszkał nie- 
gdyś szczery, serdeczny, drogi 
wujek + komiwojażer, połyka- 
jący setki kilometrów, o nieod 
stępnej, skórzanej, błyszczącej 
walizce w ręku, tem  nieod- 
miennem szczęściu przedwojęn 
nych, łódzkich  komiwojaże- 
rów, Wieja przewędrował w 
swojem życiu. zawsze tak SA- 
mo wesoły, uśmiechnięty wu- 
jek; huśtały go, jak słodkie ro- 
syjskie romanse, dalekie szyny 
kolejowe nieśmierzonego imnpe= 
rjum, hen — stepy Ukrainy i 
dalei dalei — kraje aż po A- 
zję, ziemie najrozmaitsze pań- 
stwa - olbrzyma. A kiedy wra 
cał tu, w tym domu spijano 
krymskie wina, objadano się 
kawiorem, różowymi łososia- 
mi, rybami dziesiątka gatun- 
ków, taszczonych kurjerem z 
Krymu, z « Jałty, pachnącej 
mlekiem i perłami. 


Tu właśnie 


Tn na pierwsze piętro łódz- 
kiej kamieniey wspinał się bru 
natno - zielony Bałtyk, osadza 
jąc śnieżne, tłusie węgorze, roz 
sypując wokoło, niby muszle i 
kamyki, ławice szprotek i śle- 
dzi, najrozmaitszych,  najbo- 
gatszych smaków. Och. czasy, 
czasy! (Czuwał nad waszem 
szczęściem niedźwiedź, rozcią- 
gnięty u drzwi, rozłożony, przy 
tulony de wspaniałej posadzki, 
błyszczącej, dźwięczącej głosa- 
mi szczęśliwych kroków, A w 
wysokich odrzwiach, na bor- 
da portjerze, rołyskiwały złote 
talecze. » głową płaskiego głup 


Dzwonek na slużkę 


Weteran przytułku dla starych, wy 

słażonych koni pod Londynem 

przypomina w powyższy sposób, że 
już czas podać mu obiad. 


tasa Mikołaja II. O, nie z miło- 
ści do cara, nie z przekonań — 
któż-by się tem zajmował? 
Lecz niby ptaki czasu, niosące 
«e sobą zadowolenie i najpraw 
dziwszą poezję życia mieszczań 
skiego — dobrobyt. 

Nicstety wujek przed wojną 
jeszcze zajął bogate, przednie 
miejsce na łódzkim cmentarzu, 
a ciotce, która zabezpieczyła 
swoją starość w pachnących, 
jak chińskie róże, sturublów- 
kach — pękło serce, kiedy do 
wiedziała się, że nawet nie bę- 
dzie mogło niemi wytapełować 
sypialni. 

I kiedy ich — bogatych kre- 
wnych — już nie stało, a Jó- 
zef Klein, jako jedha z pierw- 
szych ofiar wielkiego kryzysu, 
stracił pracę — zabrakło bli: 
skich ludzi, zbrakło pomocy. 

Więc padł i nie potrafi się 
już więcej podnieść. Nagle zry 
wał się, biegł precz, od tego 
parku, od tego damu wspo- 
mnień, 

Góż go to obchodzi? Gwiżdże 
na %e wspomnienią, na minio- 
ny ddobrobyt, na te szczęśliwe 
dni, które zgasły w ciemno- 
ściach — jak okna w nocy. Mi 
ja szczęście, przechodzi życie— 
zwykły porządek ludzkich 
spraw, Mniejsza z tem. Lecz — 
gdyby mógł teraz tylko najeść 
się porządnie... Zagłuszyć ten 
jednostajny ucisk w żołądku 
zgasić palącą suchość gardła. 

Jest tylko głód, głól i nk 
ponad głód. 

3. 

Póki firma istniała, chociaż 

pracował na marnej prowizji— 


jakoś sło, Wogóle jakoś się 
wlokło do chwili ostatniego 
kryzysu, znajdowały się bo- 


wiem w mieście litościwe ręce, 
które niedbale strzepnąć potra 
fiły trochę grosza, Lecz szyb- 
kim krokiem nadciąga bieda 
Zaczęło się od pierwszych ogól 
nych, jeszcze niewiele znaczą: 
cych oszczędności w domowym 
budżecie. sprzątaniu i t. d,; dru 
gi akt: zwykła łódzka katastro 
fa; prolesty, komornik, licyta- 
cja i gwałtowny już zjazd 
w dół; zakończenie: eksmisja i 
gdzieś w dalekiej, ponurej ofi- 
cynie na przedmieściu — wil- 
gotny, nędzny pokoik 

Od tego czasu datuje się zna 
jomość z miejską kuchnią dla 
bezrobotnej inteligencji w par- 
ku Sienkiewicza. 

Początek — to jeszcze nie- 
winny flirt. Unikając obiadów 
w domu, niegdyś gniazdku, po 
łyskującem ponętnie świetno- 
ścią i czystością pod strażą po 
łyskliwych szkieł i kryształów, 


W parku $ienkiewicza 


z którego śladu już nie zosta: 
ło, uciekał na miasto, Jaknaj- 
mniej bowiem starął sią też 
przebywać w własną żoną, 
skrzętną, miłą kobietką, dziś 
zmienioną w dokuczliwą, nie- 
znośną babę. Próżno starał się 
ją usprawiedliwić, że to właś- 
nie ich nędza tak ją boli, Była 
nieznośna w tej swojej starej, 
poszarpanej sukni, krążąca po 
pokoju, niby uosobienie gory- 
czy, smutku i złości, nieumieją 
ca mówić o czem innem, jak a 
ich nędzy, gorzkiej starości, a 
dla odmiany o swych licznych 
chorobach, 

Cóż miał jej odpowiedzieć? 
Jak się wytłomaczyć, kiedp sa 
mego tak wszystko bolało. U- 
cieka} więc od jej zmęczonych 
oczu, w torbach schorowanych 
powie, uciekał cd tego nedzne- 
go cienia — tej dumnej, uś- 
miechniętej kobietki, towa- 
rzyszki życia, tej pociechy i 
podpory, osławionego ogniska 
domowego, 

Aż wreszcie 
mknięta, 

Miejskie muzeum przyrodni 
CZE... 

I nagie staruszek uśmiecha 
się: 

— Pomoc władzy — i myśl 
ta sprawia mu pewną  pocie- 
chę — zmiejsza się, a wlaści- 
wie znika zupełnie wtedy, gdy 
staje się najpotrzebniejsza... 

— W roku 1925 — niewiel- 
ka ilość 300 obiadów trafia 
jeszcze na mogących płacić, w 
ciągu tego roku bowiem wpły 
wa za obiady 13,800 zł. W ro- 
ku 1928 i 1929 nic się już nie 
płaci, ilość tych obiadów wzra 
sta do 500, Ogólne sumy w 
budżecie miejskim nh  wyży- 
wienie dochodzą niema] do mi 
ljona, I nagle, bo już w r. 1930 
wyrzucona zostaje ta pozycja £ 
miejskiego budżetu, Kuchnię 
się zamyka... Właśnie wtedy, 
kiedy staje się najpotrzebniej 
Sza, 


kuchnię ra 


Staruszek głośno stę śmieje: 


właśnie kiedy staje się najpo- 
trzebniejsza! 

Nagle milknie. zrywa się 
gwałtownie i wydosłając z 
czerwonego obłoku przed o- 
czyma (tydzień bez gorącego 
jedzenia) gna przed siebie w 


ciemność — jeść, jeść, 

Ciemność cicho zamyka się 
za byłym pracownikiem wiel- 
kiej firmy, W ciemności o- 
krutnej, czarnej, miejskiej zi- 
my i kryzysu znika samotny 
człowiek... 

Czy nusłyszy wołanie? 

Czy się zatrzyma?... 


Z reportaży łódzkich „Głosu Porannego” 


Łódź wieczorem i w nocy 


Srebrme, wirujące igiełki śnie 
gu. Biała tafla lodu, jak ekran 
z rozrzuconemi  sylwetkami 
czarnych, fantastycznie wirują- 
cych posłaci. Zawrotny, powol- 
ny rytm melodyjnego walczy 
ka.  Perlista gama młodzień- 
czych okrzyków, nawoływań i 
śmiechów. Szum łyżew, suną- 
cych swobodnie po gładkiej po 
wierzchni lodu w królestwie za 
bawy, oddzielonem białosiwym 
łachmanem płotu od zwykłej 
codzienności ulicy. Niepewne 
kroki przechodniów po ośliz- 
slej grudzie chodnika. Chwleją 
się postacie ludzkie, 

Ktoś się poślizgnął, zatoczył 


i padł z krótkim okrzykiem. 
Podnosi się teraz niepewnie, 
powoli. Idzie dalej zgarbiony, 


zbolały. Z za płotu dobiegają 
swawolne, skoczne dźwięki mu 
zyki,.  Zagłusza je nagle ryk 
syreny fabrycznej. Otwierają 
się z łoskotem ciężkie zawory 
zielonych bram. Z czarnych 
czeluści wnętrza wypadają 2 
czerwono - złote potwory -= 
samochody straży ogniowej. 

Pożar. 

Gdzieś w lewej stronie mia- 
sta. Zgiełk i hałas pośpiechu. 
Dudnienie kół po jezdni. O- 
strzegawczy ryk syren samo. 
chodowych. Z drogi!!! 

Przerzucone przez ramię 
sznurowe drabinki,  Mosiężne 
złoto hełmów Twarze stężałe 
w oczekiwaniu walki z rozszą- 
lałym żywiołem. Zniknełi. 

U wylotu ulicy jaśniejszy 
wąż głównej arterji miasta. — 


pięści pada jeden, lub drugi na 
kolana, na plecy. Ktoś wije sie 
jak węgorz w rękach policjan- 
ta, — 

Od wielogłowej hydry uliez- 
nej odrywa się młody chłopak 
w czapce, Kilka kroków. Jak 
z pod ziemi wyrosły, drugi po- 
licjant. Już go trzyma. Hydra 
znów zrosła się w jedno cqlało. 
Zatacza się, rwie naprzód. Da 
szyb, do drzwi szynku. Wście- 
kłość tych dwuch, tych przy- 
trzymanych, przerasta  siłv 
wszystkich imnych. Głuchy ło- 
skot walących w drzewo pie- 
ści. Dźwięk szkła. wzrastający 
krzyk przekleństw i złorzeczeń. 

Nieliczni przechodnie przy- 
stanęli w bezruchu, Wracają z 
teatru, z kina. 


61 — „GŁOS PORANNY“ 


A to...? 

Dodatek nadzwyczajny. nie- 
spodziewany. Widowisko, któ- 
rego reżyserem jest życie. Pod 
jasno oświetlona fasadą hotelu 
3 dziewczyny. Czoła zalepione 
czarnemi pasmami grzywek. U- 
sta umalowane. Policzki za- 
czerwienił mróz. Szara spirala 


jka chwil, Cisza. 


—_ 1934 


mienia czarna, malutka z od- 
dali sylwetka biegnącego czło- 


wieka. Ostre, przeraźliwe, alar- 
mujące gwizdki policjanta. — 
S mur ścigających. Jeszcze kil- 
Widowisko 
skończone. Zapadła kurtyna 
przestrzeni. Akcja toczy sie da- 
lej. Przyśpieszają kroku zapóź- 


dymu, trzy nanego zgrabiałemi | nieni przechodnie. Znikają w 


rękami papierosa. „Jeszcze im ' ciemnych, zadymionych 
całą knajpę rozwala“. Zakotło, 


wało się coś silniej. Szarpnęło. 
Zatoczyło.  Oderwały się od 
masy dwie postacie. Pobiegły w 
dwie strony. Masa ludzka roz- 
bita w pogoni. Na czele krażki 
policyjnych czapek. Ciemną 
perspektywę ulicy rozświetla 
krwawa łuna nocnego ogniska. 

W czerwonym odblasku pło- 


po: 
mieszczeniach narożnego szyn- 
ku kelnerzy i pozostali goście. 
Pod oświetlonym _. czworobo- 
kiem wyniosłęgo gmachu, pa- 
trzącego w dal ulic  czarnemi 
czeluściamii uśpionych okien. 
Trzy dziewczyny. Kilka kro- 
ków naprzód. I z powrotem... 
Dym z papierosa wije się i gu- 
bi w szarych kłębach, zamie- 


Kawiarnie lód 


Autorem poniższego feljetonu jest literat i dziennikarz mo- 


nachijski, którego warunki zmusiły do 


i ktćry chwilowo osiedlił 


Prawdopodcbnie trudno byłoby 
dzisłaj stwierdzić, kto jest anlorem 
powiedzenia, że duszę miasta poznać 
można w jego kawiarniach. W każ- 
dym razie nieznanemu  mędrcowi 
należy się pomnik, na który sobie 
tym aforyzmem bezwzględnie za” 
służył Kilka przykładów wystar- 
czy, aby się przekonać, ile prawdy 
tkwi w tem powiedzeniu Kto po: 


opuszczenia Niemiec 
się w naszem mieście. 
Redakcja. 


zależy nie od masy a od gatunku. 


A ponieważ życ'e towarzyskie ogra 
piczać się musi do niewielkiej ilo» 
ści kawłarń, przeto musi się ono w 
nich koncentrować i kondenSsować, 
czego nie znajdujemy naogół w in- 
nych miastach. | odrazu przychodzi 
my do tezo, co stanowi główny 


kawiarnianych bawi się panującym 
zgłełkiem, dełektująe się dobrą Mu- 
zyką ł kiepską czarną prak.) gdy 
paryżanin na werandzie swej ka- 
wiarni, niby w cazie ruchu wiel- 
komiejskiego, pochłanła swe różno- 
kolorowe aperitify, — to głównym 
celem kawiarni w Łodzi jest obser- 
wować į być obserwowanym. 

Nie ulega wątpliwości, że wszę: 
dzie na świecie znaleźć można w 
kawiarniach piękne f eleganckie 
kobiety, zarówno we Wiedniu, jak 


wizięk łódzkich kawiarni: stanowią w Paryżu 1 Berlinie, Ale w żadnem 
one nieniał nieograniczoną domenę jz tych miast nie znajdujemy takiej 


Chaos barw i świat”ł. Czerwo- 
ne, zielone, niebieskie. Zygzaki 
neonowych rurek, Błysk zapala 
jących się i gasnących lampek 
reklamowych. Z zadymionych, 
hałaśliwych kawiarń wvchodzą 
grupki ludzi, Kiłka otulonych 
w futra pań  rozkoszuje się 


traliłhy raszkicować prawdziwe 
oblicze Wiednia, nie opisując ka- 
wiarni, które dla wiedeńczyka są 
czemś o wiele ważniejszem, niż 
chwilowem schronieniem, w któ- 
rych spędza on może więcej czasu, 
niż w czterech ścianach swego mie- 
szkan*a? | jak można przy onisywa 
świeżem, imroźnem pówie- niu Paryża pominać kawiarnie, po- 
trzem zimowej nocy. Za ro-|czynałąc od luksusowych lokali na 
giem, skryty przed oczyma po- |Polach Flizsiskich, a kończąc na 
licjanta, mały, u'iczny  sprze- podmiejskich szynczkach, zwanych 
dawca. Zmarznięte ręce  biją|popularnie „bisiro“? I czyż właśnie 
o plecy. Nogi przytupują w w Paryżu, tem mieście naiobfit- 
bezustannym tańcu.  „Świeżelszych i naibardziej wyralinowa- 
obwarzanki. świeże wieczoro» |nych przejawów zabawy, znikanie 
we obwarzanki. 6 sztuk za|małych kawiarenek nie podzialało 
dziesiątkę" —- odbija się głoś-.na oblicze życia miasta o wiele 
nem echem. głębiej, niż wygaśnięcie jakiejkol- 
Z kin wysypują się _ rojne |Wiek starej, a umiłowanej tradyc? 
tłumy. Czerni się zwarta, stło. Oczywiście te przykłady możnaby 
czona masa. Urywki rozmów, ' T"ożyć do niaskończeności, powięk 
planów i wrażeń. Zwolna u'i |Szalac światowa literaturę o kawiar 
ca przed kitem pustoszeje. Lu. |"ach zuvełnie dowolnie, Ale nie 
dzie rozchodzą się, znikają w mamy na ten cel ani dość miejsca, 

perspektywie ulic, w otwierają |41i dość czasu. 
cych się na dźwięk dzwonka | Może wyda słę dziwnem, że kioś 
bramach domów. zamierza popawędzić na temat 
w łódzkich kawiarni. Bowiem iesteś- 


Srebrne, 
śniegu. 

fdblask białych kul elektrv- 
cznych skrzy się tysiącem błv- 
sków, załamuje się pod stopa- 
ni w śnieżnych plamach czar: 
nego chodnika. 


irujące 
wirując tero, że o naszem wlasne mieście 


faknajruniej rozmyślamy, przyjma- 
jac lego niedomagania, jako coś nie- 
uniknionego, a jeśli nawet pozwala- 
my soble na porównania z inne'ni 
miastami, to Łódź wychodzi z tych 
r A porównań bardzo żle, Przed oczyma 
Na skrzyżowaniu ulic grang-j|duszy widziniy zawsze Wiedeń, Pa- 
towy posąg - policjant. Nie |ryż, Berlin, czy inme miasto świato 
liczni przechodnie. Szkapy do |wę | na widok ulicy Piotrkowskiej 
rożkarskie pochyliły smętnie |pocieszamy się myślą, że może już 
łby, Drzemią. niebawem będzie nam znowu dane 
Naglo... spacerować po Kärtnerstrasse, po 
W zlodowaciałą, zamrożoną bniwarach paryskich, czy może 
ciszę północy wpada donośny |T*wet po Fifth Avenue w Nowym 
okrzyk - wezwanie, Przez n |Jorkn. Z ludzkiego punktu widze- 
chylone drzwi  zadymionego |"ia jest tą aż nazbyt zrozumiałe, 
mrocznego szynku, wysypuje Ale mimo to kryjs się w tem wiel- 
się kilka postaci. Białe fartu- |5* niesprawiedliwość, Bowiem gdy. 
chy kelnerów, ciemne palła.|?YŚmY tylko chcieli, ujrzelibyśmy 
podniesione kołnierze. kapelu | W "aszych kawiarniach posiada- 
sze, Żywa, rozgorączkowana |TV COŚ wartościowego i że pod 
wysepka ludzka na sennie spo niektórymi wzgledami inne. o wele 
czywającej rzece ulicznego większe miasta mogą nam zazdroś- 
asfaltu. Bójka. Szamotanie, -- |= 
Gwar głosów. Przekleństwa. — ( 
Gmatwanina głów, rąk i nóg 
Pod razami 


Przedewszystkiem nie jest to 
zadną wadą, że mamy w Łodzi tak 
wzniesionych (mało kawiarni. R» przecież jakość 


igiełki | PY aż nazbyt przyzwyczajeni do 


koblety. 
tem zbornym uroczych, eleganckich 
|tadztanek, są włdownłą rewii mo- 
dy, inscenizowanej nie przez nie- 
zvane manckiny, a przez panie z to 
iwarzystwa Bowiem podczas gdy 
wiedeńczyyk idzie do kawiarni, 
ahy przeczytać dwadzieścia pięć 
dzie"ników, lub pograć w karty, 
gdy berlińczyk w olbrzymich salach 


będąc codziennym punk= ; atmosfery kawiarnianej, jak w Ło 
dzi. Bowiem tylko tutaj znajdujemy 


przytulność, która pozwala nam za- 
pomnieć, Że niy À w publicz- 
nym, dostępnym dla każdego tu 
kaln, R narzuca nam wrażenie, że 


jesteśmy z wizyta u dobrych zna- 


Jomych. Każdy obcy przybysz, któ- 


ry nie zna ani jednego ze stałych 


gości łódzkiej kawiarni, odrazu oa 


Prowokator 


Pierwszy rosyjski Azef.—Profesor w Ameryce. — 
Zmiana nazwiska.—Fałszywa wiadomość o śmier- 
ci.—Nienawiść do Rosji. 


Nazwisko Sergjusza Degaje- 
wa znane jest dobrze 7 historji 
początków  rosyjskie4o ruchu 
rewolucyjnego. Jest to pierw- 
szy rosyjski Azef. W tym ro- 
ku minęło 50 lat nd dnia, w 
którym 
Degajcm wydał ochranio car- 
skiej całą organizację „naroda 

wolców** z Wierą Figner na 

czele. 

1 oto okazuje się, że Dega- 
jew dożył niemal do naszycŁ 
/asów, 

O tem, że po roku 1883-im 
Degajew ulokował się gdzieś w 
Ameryce, wiadomo pyło już dą 
wniej. Okazuje się. że po prep- 
byciu do Ameryki Degajew w 
ciągu kilku lat 
ukończył uniwersytet i atrzy- 


mał dyplom nauczyciela ma- | 


tematyki, 


a następnie tytuł profesora w a 


Vermignon (Poł. Dakota) W 
ostatnich czasach prownkator 
|był wybrany na stanowisku 
dziekana fakultetu. 

uegajoew kupił sebie dom i 
jak każdy szanowany obywgte] 

zajmował się filantropią, 
był zwolennikiem partji repu- 
blikańskiej i głosował na je! 
kandydatów. 

Aa starość Degajew 

ożenił się z jedną ze swnich 

uczenie, 

która oczywiście nie wiedziała, 
że szanowny profesor w swo- 
im czasie wydał policji rewolu 


‘ving organizację. Oczywiście 
zmienił on nazwisko na Ale- 
ksander Poeple. 
Profesor Poeple czynił wszyst- 
ko, aby nikt mie odgadł jego 
przeszłości, W jego domu nikt 
nigdy nie mówił po sosyjsku. 
Obawiając się, aby ktokolwiek 
nie zemścił się na nim za pro- 

wokację, robił wszystko, 

uby w Rosji wytworzyło się 

przekonanie o jego śmierci. 

Przez swego brata, który 0n- 
giś był członkiem wspomnianej 
organizacji rewolucyjnej, a na 
stępnie został giełdziarzem i 
zbogacił się w Paryżu va speku 
tacjach, prof, Poeple zamieścił 
w rosyjskich dziennikach wia- 
domość o „śmierci“ Degajewa 
wdzieś w Nowej Zelandii. 

Do ostatuich chwil swego ŻY 


a 
Degajew żywił nienawiść do 
Rosji I do rewolucji. 
Podczas wójny rosyjsko - ja- 
wońskiej przepowiadał on zwy 
cięstwo FJaponji, a w reku 1918 
w jednym ze swoich listów, pi- 
sanych, jak zresztą wszystkie, 
po angielsku, wyraża się ze 
qe nienawiścią o rewolu- 
cji. b 
Degajew zmarł w 1920 roki} 
przeżywszy o dwa łała Azefa, 
który wystąpił na widownię o 


niającego się w parę oddechu 
Kilka kroków naprzód. I z po 
wrotem... 

Wirują tysiące śnieżnych 
gwiazdeczek. Świecące ślepia 
przejeżdżającego auta rzucają 
w przestrzeń żółte smugi świa- 
Ha. Po krótkich chwilach roz- 
gwaru i zamieszania, powróciła 
nocna cisza ulicy. przerywana 
tylko monotonnym rytmem 
kroków spóźnionych przechod- 
niów, 


Nad pogrążonem w nocnej 
ciszy miastem rozciąga się gra- 
natowa, niezmierzona kopuła 
nieba, rozjaśniona * purpuro- 
wym odblaskiem bhijących w 
nie świateł. 


Lina D, 


zkie 


nosi wrażenie, że już po bardzo 
krótkim czasie należeć będzie dv 
tego towarzystwa narówni z inny- 
mi, których tutaj dzień w dzień 
spotyka. Nie jest bynajmniej łatwo 
zanalizować ów nieokreślony fluid 
i nikt z „tubylców” nie Jest fluidem 
zdziwiony, bowiem Żyje w Jego 
atmosferze oddawna i wobec tego 
zupełnie nań nie zwraca uwagi. 

Na pierwszy rzut oka wydawać 
się może błednem twierdzenie. że 
kawiarnia łódzka jest nieograniczo- 
ną domeną kobiety. Ale jeśli po 
minąć lokale, w których zazwyczaj 
spotykają się jedynie kupcy i im 
dzie interesu, to do pozostałych od. 
nosł się takie twierdzenie w całej 
rozciagłości, Kawiarnie te posiada- 
ją właściwie jeden cel: zastąpić 
brak innych możliwości Tozrywko: 
wych, Alo właśnie tej okoliczności 
musimy być wdzięczni — jeśli na- 
wet odczuwamy te dość przykra — 
że Łódź, ips Bl swoich przeszło 
600 tysięcy mieszkańców, zaledwie 
znikomej ich części daje ułamek 
tego, co o wiele mniejsze miasta 
dawać mogą. 

I jeśli twierdzenie, że kawiarnie 
odzwierciadlają duszę miasta, jest 
słuszne, to w Łodzi Specjalnie znaj 
dujemy niewzruszone podstawy te- 
go twierdzenia, Jnż sam xwyczał 
dokładnie określonych godzin 
wzmożonego ruchu kawiarnianego, 
między 12 ł 2 oraz od 6 do 8, jest 
typowy dla tego miasta pracy. W 
żadnym innym kraju mie znajduje- 
my tego zwyczaju, bowiem wszę* 
dzie chodzi się do kuwiarni wtedy, 
gdy się chce coś zjeść albo wypić. 
Natomiast w Łodzi dopuszczalne 
to iest tylko w godzinach wolnych 
od pracy powszedniej  Kobłet to 
oczywiście nie dotyczy, We jest 
rzeczą zrozumiałą, że i one mie- 
chętnie przesiadywałyby staje tw 
kawiarni . bez towarzystw  męł- 
czyzn i 

Możnaby oczywiście jeszcze wie- 
le innych szczegółów opowiedzieć 
na temat kawiarni łódzkich wogóle, 
a Ziemiańskiej, Grand - Całe i 
Esplanady w szczególności. Jeśli 
bowiem nawet te kawiarnie nle po- 
sładają takiej sławy międzynaroda 
wej, jak niektóre zakłady we Wied 
miu, Budapeszcie czy Paryżu, to 
łediak niewątpliwie mają dla Łodzi 
większe znaczenie, niż naprzyidad 
„Cafe de la Paix” dla Paryża. Ro- 
wiem w Łodzi są one powołane do 
odgrywania głównej roli w Życiu 
towarzyskiem i do przerzucania mo 
stów między ludźmi w zwiazku z 
brakiem innych wielkomiejskich 
możliwości rozrywkowych. | rzeczy 
wiście spełniają tę misie lak do- 
brze że każą intruzywi zapomnieć o 


wiele później. Podobno zmarły {Wielu zjawiskach, które mu słę w 
Degajew pozostawił pamietni. | Lodzi nie podobają. 


ki. 


Jerzy Golier 
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ANDRE LOUIS 


DUSZĄ i CIAŁEM 


Północ. Już od godziny panuje 
cisza w szpitalu pod wezwanie 
św. Magdaleny w Reims. Szerokie 
korytarze i schody słabo oświetlo- 
ne kinkietami, Tu i owdzie prze- 
dostaje się przez podwójne drzwi 
izb chorych przytłumiony jęk cier- 
piącego. 

Na najwyższem piętrze, w pokoju 
asystenta - lekarza półmrok. Na 
kanaple Jeży „madame*. Obnażona, 
pręży . swe  gibkle alabastrowe 


wybawić zdoła, daje jej do zrozu-| Z trzaskiem pada słuchawka na 
mienia, że może liczyć na niego ij widełki. 
żegna ją na dworcu słowami: ©. © 

— Wprawdzie będzie to ciężko i| —A więc ja jestem powodem 
nie wiem jak długo to potrwa, ats |twej depresji; czy wolno wiedzieć, 
będę się starał... Ale na wszelki!Co na to wpłynęło w ostatnich 
wypadek będziesz mi wierną i mężo | dwuch. miesiącach? Bo kiedy wy- 
wi twemu praw małżeńskich nie |fcżdżałaś, byłaś zdeprymowaną cho 
przywrócisz. robą siostry, a od tego czasu nie 


widzieliśmy się i twoje pierwsze 
Madame wraca do domu z ułóże- |; ‘mniej i 
nym planem strategicznym. Pod isty bynajmniej nie świadczyły o 


tem, że zamierzasz zająć wobec 
pozorem żałoby po ukochanej sio- | maie swoje dzisiejsze stanowisko. 


kształty i tuli się jak kocica do | „trze i rozstroju nerwowego, Spo- 
asystenta. On, jak głodny wilk, | wodowanego wielomiesięcznem wy- 
MST Pa); 2 ia, piech są siłkiem przy łożu umieralącej, na- 

e; A oczy, usta, piersi, | stawia swoje zachowanie wobec mę 
wpija swe lubieżne wargi w całe ża, który stara się z troskliwościa 
jei woniace ciało i Szepcze czułe, | unikać wszystkiego, coby ją iryto- 
gorące słowa, wało i usuwa. przed nią wszelkie 

Romans codzienny, a jednak tra: klopoty życia codziennego, by jej 
giczny. Ona przed miesiącem przy- zapewnić upraguiony spokój, po- 
była do ukochanej siostry, na któ- |trzebny do rekonwalescencji. 
rą lekarze wydali już wyrok śmier- 
ci. Nfiewiadomo, może w tej chwili, sy. Niiuttastnago 1 Slowa: 2-6 
a wodka COL mA oA madame, ni pocałunku na dzień do- 
bliżeż ni A /|hry lub dobranoc, Aż pewnego dnia 

żej ocet pe ala orgiji miłości, | say figlarz, przypadek odsłania 
T pacjentka, niłoda, do życia przy [mä tařemnicę. Przypadek w postaci 
wiązana kobieta. wydata inż swoje nowoczesnego „enlant terrible» — 
EEE m A wy Rye da- | telefonu, Zapomniawszy w  szafóe 
eko w stolicy, maż siedzi zrozpa- 3 
czony przy łóżku jej jedvnego, cho chwilę wo deo żę ie 
rego dziecka, które majaczy w W |iotia bywa w. Górze: Madame 
gą I woła kręte Nie WZYWA zs na przechadzce w lasku bu- 
ukochanej i uwielbianej żony, bo josękim. Teleton, S'Iny, przeciagty 
nie chee Jej odrywać od łoża kona- pesar dzwonka, Jak AA słaeji za- 
iacej siostry. Ona nie słyszy, nie miejskiej Ensoa Rel 
czule tesknoty dwuch istot tei naj * ? ) 
bliższych. bo ogluszora namiętrat- — Hallo, słucham. 
nością kochanka postradała zmy-| -—— Czy to ty, ukochanie moje? 
sły. Chwila namysłu. Błyskawiczna 
myśl — 1 już układa swoje struny 
głosowe na dyszkant kobiecy. 

-— Tak jest, to ja... nareszcie, 

— (o tam znowu z twoim mę- 


Mijają dnie i tygodnie bez zmia 


+: . a 


Wreszcie natura znałazła zaspo- 
kojenie. Przez chwilę cisza, 


— Doprawdy nie rezumiem : 
żem? 


odzywa się asystent, 
= Czego nie rozumiesz, kocka- | s Rrutal, jak zwykle, nie zme- 
"w ię. 


nie? P 

: | 

— Twego meża, Jak można być , — Mofe biedactwo, 
tak Ślepym Inb złym, by nie wi. że fa z tobą cierpię, 
dzieć i nie odczuwać jaki skarb mógł tylko pomóc... 
posiadał w tobie, skarb, z którero — A, do jas*ego pioruna, ja cl 
meżczyzna może czerpać cndowne już pomogę — huczy w muszlę ni- 
rozkosze życia, Wprost nie chce mi ski głos męski, 
się wierzyć. £ 

— A jednak tak iést — 
bez zająknienia madame.  Kłamie 
mimo to, że słowa wywołane jej 
telacjami o stosunkach domowvch 
poniżaja iej wattość i urok kobie- 
ty: kłamie. bo chce przed kochan- 
kiem uchodzić za męczennicę, wzbu 
dzić jego litość i zapewnić sobie 
jego pocieszenie. 


_ — Tak jest — ciagnie madame 
dalej — zaniedbywał mnie, nie da-| Jak już donosiliśmy otrzymała 
wał mł pieniedzy i lerceważvł mo- państwową nagrodę literacką min. 
je słowa, kiedy się odgrażałam, że W, R. i 0. P. głośna już dziś awtor- 
go opuszczę... ka „Nocy i dni”, p. Marja Dąbrow- 
—- A może on Miał zmartwienie, ska. 
może nie miał pieniędzy, może 
miał długi — przerywa lekarz, liśnsy niedawno b. wiele w uaszym 
— 0, ja dobrze wiem, ile zara, dodatku literackim. Dzieiaj przy- 


a. Lotnik Delmotte 


— A więc może grał w karty. 


— 


wierzaj mi 
gdybym ci 


= 


kłamie 


może pił, a może wydawał pienia- 
dze na inne kobiety? KU 

Madame przez chwilę namyślaj © 
się. 

«- Nie, tego nie robił cedzi 
powoli, nie mogac sle już zdobyć; 
na dalsze kłamstwa, 

-- A więc... a więc, przepraszam 
cię za moja konkluzję, twój mąż 
musi być idjotą | 

* £ * 

Los był łaskawy dla obu sióstr. 
Beznadziejnie chorą przewieziono 
do domu, gdzie spokojnie, bez cier- 
pień zmarła, a madame zaoszczędzo 
ne zostały wyrzuty sumienia, że 
siostra jej wyziongła ducha przy 
akompaniamencie jej miłosnego gru 
chania pod dachem Szpitala, 

Asystent, utrzymywany ciągle w! $ 
przekonaniu, że madame wraca do! * z 
domu, by dalej prowadzić żywot | pobił dwa światowe rekordy 
męczennicy, ad. czego on ją tylka” szybkości. 


RZS 


car 


$ jzblorem opowiadań pt. 


dała dwie 


— O ja ci już dawniej wypomi- 
najam, jak źle mumie tu traktują, 
mówiłan: ci, ża pójdę od ciebie... 

— Tak to prawda, ale właśnie 
od tego czasu nie zaszło nic, coby 
usprawiedliwiało wykonanie twej 
groźby. A ponieważ jesteś kobie- 
tą, jak wszystkie inne, więc przy” 
znaj spokojnie, że spodobał ci się 
inny ł użyłaś starego „tricku”, aby 
go skaptować, przedstawiając się 
jako ofiara męża godna politowa- 
nia. To zawsze ciągnie, No bo dla- 
czegóżby mężatka, która ma dziec- 
ko i chce uchodzić za uczciwą ko- 
bietę, nawiązywała dobrowolnie sto 
sunek z innym mężczyzną, jeżeli 
nie z powodu zachowania sie Mężą 
wobec niej? 

— PrzasadzaSz, niema mowy o 
stosunku, jak ty go sobie wyobra- 
żasz. Czułam się osamotnioną w 
tym szpitalu, cierpienia siostry ni- 
Szczyły mi nerwy, od was miałam 
tylko skąpe wiadomości, więc zro- 
zumiałen jest, że jeżeli na miejscu 
znalazłam człowieka, który z dy- 
skrecją i bez naruszenia mojej czci 
kobiecej okazywał mi sympatję ł 
współczucie, to nie może mnie 
spotkać żaden zarzut Ja cię nie 
ośmieszyłam. Jestem: jeszcze chorą 
nsychicznie i muszę dopiero przyjść 
do siebie, 

— A więc dobrze. wierzę ct, bo 
chcę ci wierzyć, jak jedynej Kobie- 
cle, którą kochałem i kocham. 
Ufam, żę zrobisz wszystko, aby w 
taktowny i łagodny sposób zatrzeć 
ślady swego pocieszyciata. 

È ME | 


Kilka tygodni później. Mąż po- 
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wraca do domu, szuka madame, by 
się z nią przywitać, W  buduarze 
jej niema. Na biurku Jeży otwarty 
list, widocznie świeżo nadeszły. 
Obok na teczce papier listowy, na 
którym widnieje nagłówek i jedno 
zdanie, pisane ręką madame. Pióro 
jeszcze mokre oparte na AA 


rzir.. Przeczytanie listu zajęło jed- 
ną minutę, drugą mrok przed ocza 
mi — po trzech minutach ruina) 
człowieka schodziła drżącemi noga 
mi po schodach. 

.. s. 


Północ. Już od godziny panuje | 
w mieszkaniu ciszą. Gabinet męża 
słabo oświetlony lampką biurową. 
Podpiera głowę i jakby bonia | 
pisze kilka słów. Nagle błyskawicz | 
nym ruchem odrzuca ołówek na 
biurko, chwyta za rewolwer, przy”, 
płada do skroni i naciska cyngiel. 


Na błurku leży giowa, a krew są 
czy się na zapisaną kartkę papieru, 
eż powoli dosięga słów: „twój mąż, 
cóż zą straszny człowiek” i zalewa 
je. Pozostało *zytelre tylko drugie 
zdanie: „ty do mnie należysz duszą 
i cialem”, 


W mieszkaniu nikt nie zauwa” 
Żył, że czternastoletnia córeczka za 
brala z biurka kartkę spłamioną 
krwią ojca, 

> è *% 


Pół reku później. Ze stopni wło- 
dących do szpitala św. Magdaleny 
w Relmis schodzi madame, otulona 
gęstym, czarnym welonem, pod któ 
rym nikt dojrzeć nie może trupło- 
bladeł twarzy, noszącej ślady do- 
piero co  przelanych łez. Idzie 
chwiejnym krokiem w  klerunku 
parku, gdzie na ławce pozostawife 
córkę. Nie widzi mijających Ją 
przechodniów, nie słyszy turkotu 
pojazdów, błędny je] wzrok zato- 
piony fak gdyby w jeden punkt, 
gdzieś tam w dali. W mózgu jej 
jak dłutem wyryte jego słowa po- 
żegnalne: 

Nieświadomie popełniłem 
zbrodnie, bo ty utrzymywałaś mnie 
w przekonaniu, Że miąż twój nie 
kocha cię, zaniedbuje i zatruwa ci 


— 


pomnimy tylko kilka szczegółów 
biograficznych. 

Urodziła się pod Kaliszem. Tam 
ukończyła szkoły prywatne, a gi- 
mnazjum w Warszawie. Nauki przy 


O laureatce i jej twórczości pisa- | rodnicze i społeczne studjowała za- 


granicą, szczególnie w Anglji. Pra- 
cowała przedewszystkiem w dzie- 
dzinie pracy społecznej i spółdziel- 
czej i jak przyznaje, w tem tkwi 
wielka część jej zainteresowani, De- 
biątowałą też jako pisarka społecz 
na. 

Właściwy debjut na polu litera- 
tury pięknej wypadł w roku 1923 
„Uśmiech 
dzieciństwa”. W dwa lata późriej, 
w roku 1925 wydała „Ludzi stam- 
tąd“. Bezpośrednio potem powzięła 
myśl napisania powieści obecnej 


3 |(„Noce i dnie”) nad którą pracuje 


po dziś dzień, W międzyczasie wy- 
książki dla dzieci: 
„Przyjażń” i „Maran Kozera“, 

W wywiadzie prasowym, którego 


 |udzieliła tuż po posiedzeniu jury, 


opowiada na temat swych „Nocy i 


ją mi poniekąd swe dalsze dzieje. 
Żyję w ich urojonym Świecie, który 
jest dla mnie bardziej realnym, niż 
otaczająca mnie realna rzeczywi- 
stość. Pisanie nigdy nie było dla 
mnie namiastką życia, Kocham ży- 
cie, żyłam zawsze intensywnie į za- 
chłannie į nigdy nie zdołałabym 
oddać piórem całej pełm i rozległo 
ści moich doświadczeń życiowych. 
Właściwie moje utwory są tylko 
skrótami, wykresami moich prze 
żyć, jeśli pan chce — ich Sublima- 
cjami...** 

Autorka podkreśla dalej r naci- 
skiem, że „Noce ij dnie” nie są an- 
tobiogralją roman 

Na zarzut krytyki, że zdaje się 
dcłekać od współczesności, ©dpo- 
wiada Dąbrowska* 

„„Człowiek, który mnie intere- 
suje, człowiek uniwersalny, jest 
zawsze ten sam i moje postacie, 
umieszczone w ostatnich dziesięcio- 
leciach 19-go wieku. mało czem 
się różnią od naszych  współczes- 
nych. Teraźniejszość niezmiernie 


dni” m. in. następujące szczegóły, |żywo mnie obchodzi. Pasjonują 


które także 


charakteryzują jej|mnie zwłaszcza zagadnienia socjal- 


„|ne i niezańeanie pociąga mnie pu- 


„Ta 


3 to prawdziwe opęta |blicystyka, do której chciałabym 
© |nfe. Jestem całkowicie we władzy | powrócić. * 


moich postaci, które, żyjąc już te-| Zapytana o charakter pracy zā- 


raz swojem własnem życiem, 


dyktw | znacza; 


życie. Prawda, że i ja cię Kkoch8- 
łem, ale nie wolno ci było żywić 
we mnie tej miłości pod pozorem 
twego męczeństwa, Jeżzli mnie ko- 
chałaś, tu była to w założeniu mi- 
tość zbrodniczą, a efekt jej prawie 
świadomie chciałaś okupić krwią 
człowieka, bo celowo doprowadzi- 
taé go do rozpaczy. Najlepiej tedy 
będzie, jeżeli się rozejdziemy i je- 
żeli każde z nas dla siebie odbę- 
Gzie pokutę. 

* 


Madame doszła do ławki, na któ 
rej siedziała córka. 

— Chodź Reno, idzłetny, 

— Dokąd, mamusiu, tutaj tak 
pięknie. 

— Pójdziemy do hotelu, spaku- 
jemy rzeczy i wrócimy do Paryża. 

— Do Paryża? A mówiłaś, że te- 
raz zostaniemy w teru pięknem mie 
ście i będziemy szczęśliwe. 

— Nie dziecino, nle możemy zo- 
stać, Tam będzie nam też dobrze. 

Dziewczynka przez chwilę spo- 
glądała badawczo na matkę, jak 
gdyby chciała przeniknąć gęstą za 
słonę przed twarzą. 


— Mamusiu, powiem el prawdę, 
że właściwie jesten rada z nasze- 
go powrotu do Paryża. I spodziewa 
łam się tego. Przed naszym wyjaz- 
dem śniło mi się co noc, Że tatuś 
przychodzi do nas, daje nam znaki 
jak gdyby chciał nas zatrzymać ! 
pokazuje kartkę krwią zbroczoną, 
na której wypisane są słowa: „Ty 
do mnie należysz duszą i ciałem”. 


Kilku przechodniów przenosi zem 
dlałą madame do pobliskiego szpi- 
tala św. Magdaleny, Asystent ba- 
da puls, przykłada meho do serca 
I podnosi żałobny welon. Potem 
zwraca się do portjera: „Kiedy 
otworzy oczy, rawołać dorożkę i 
odwieźć do domu — nic poważne: 
got”. I lekkim krokiem znika na 
schodach, wiodących na najwyższe 
piętro, gdzie znajduje stę jego po: 
kój, prawie pod dachem -- bliżej 
nieba, 


(Tłum. z frane. H, Wolski) 
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Laureatka nagrody literackiej psuje sto kilka- 
qdziesiat kartek na napisanie jednego rozdziału 


— Pracuję bardzo ciężko I po- 
woli. Zużywam i psuję nieraz sto 
kilkadziesiąt kartek ra napisanie 
jednego rozdziału, Przeciętnie wy- 
kończam dziennie dwie, trzy kart- 
ki najwyżej. Wyrzucam moc. Usu- 
nięte fragmenty, usiłuję zużytko- 
wać niekiedy i do innych celów 
jako koncepcje nowelistyczne, 

Umitłowanymi ej autorami sa 
Conrad i Hamsun. Pozatem nie ma 
prawie wcale czasu na lekturę, je- 
šli czyta to przedewszystkiem dzie- 
ła filozoficzne i socjologiczne. Na} 
mniej czyta powieści. 


ERRATA 

Do artykułu S. Czeczelniokiegó 
w noworocznym dodatku  literac- 
kim „Przez okulary pesymisty” 
wkradły się nader przykre omyłki, 
które niniejszem prostujemy: 

1) w 21 wierszu I szpalty winno 
być „zlewa się", a nie „zwleka“, 

2) w 35 wierszu tejże szpalty na 
lęży czytać „poprzedników”, a nie 
pośredników, 

3) w 63 wierszu winno być „któ 
rzy nie idą ne wojnę”, 

4) w 43 wierszu piątej szpatty 
mialo być, że krytyka zarzuca au- 
torom powieści „Padróż do kresn 
nocy nie militaryzm. lecz socjalny 
i moralny nihilizm. 


John Mockey mieszkał w Berli- 
nie przeszło 10 lat. Angielska firma 
kandlówa, której był przedstawi- 
cielem w Niemczech, bardzo cenita 
jego stosunki, to też była bardzo 
rada, że nie wspomina nic o żadnej 
zmianie i zgadza się na dalsze pozo 
stawanio w Berlinie. Mockey pro- 
wadził wyjątkowo monotonne i dość 
nudne życie. Uparty kawaler, nie 
szukał również nowych znajomości, 
ograniczając się do nislicznej grup- 
ki przyjaciół, z którymi zimą grał 
w bilard, a latom w tenniea, 

Uważano go za bardzo porządne- 
go człowieka, niezwykle correct, 
ale rałkiem bezbarwnego Oto dla- 
czego wszyscy byli niesłychanie 
zdumieni, gdy się rozniosło, że ten 
cichy, milczący i prosty człowiek 
jest zdolny do ekstrawagancji, 


Poszukiwanie 
fowarzyszki 


Okazało się, że raz do roku 
Mockey żyje zupełnie innem ży- 
ciem, przyczom odbywa się to już 
od szeregu lat. W przededniu No- 
wego Roku około godziny 5 po po- 
łudniu Mockey udaje się do rajbieą 
niejszej i najbardziej ponurej dziel- 
nicy miasta, w okolice dworca 
Śląskiego i koło witryny sklepu 
galanteryjnegu lub szewskiego wy- 
sznkuje jakąś panienkę, biednie 
ubraną. nieszczęśliwe stworzenie, 
oglądające z zawiścią damskie 
stroje lub pantofelki — i ostrożnie 
zaczyna rozmowę. Od pierwszej 
chwili daje jej do zrozumienia, że 
nie ma absolutnie w stosunku do 
niej jakichś złych zamiarów, tylko 
łe ciąży mu samotność i zbliżają- 
' òà się noć sylwestrowa, kiedy wo- 
koło wszyscy bawią się j cieszą, 
każe mu jeszcze mocniej odczuwać 
jogo samotność. 

Dziewczę spogląda na niego nie- 
dowierzająco, z nieukrywanym za- 
miarem natychmiastowego odejścia 
ale rzadko kto potrafi sie oprzeć 
jogo szczerej bszpośredności. A 
przytem on bardzo uprzejmy i do- 
brze ubrany. Niemałą rolę w kie- 
runku wzbudzenia zainteresowania 
do dziwnego nieznajomego odgry- 
wa i ta okoliczność, ża jest on cu- 
dzosiemcem. Przecież eudzcziemców 
zawsze uważa się za dziwaków! 

Panienka, nabrawszy odwagi, z 
Frewną goryczą w głosie zwraca mu 
nwsgę na swój biedny strój 1 mówi: 

— Będzie pan musial poszukać 
kogc innego, kobietę przyzwoiciej 
ubraną odemnie, 

— 0, to drobiazg — oświadcza 
Mockey, który tylko na to czekał. 
— To znpałnie nieważne, Wystar- 
czy, aby pani się trochę ogarnęła 
i nie będzie pani nstępowałą żad- 
nej damie z Westen. 

Panisnka z niedowierzaniem kiwa 
głową. 

—- Zresztą koniec końców — 
ciągnie dalej Mockey, — przecież 
nie namawiam pani abyśmy poszli 
na bal ambasadorów Zajrzymy do 
jskiejś restauracji wedle pan: wy- 
boru, zjemy kolację. wypijemy kie- 
lich szampana za zdrowie papy 
Sylwestra, a potem przejdziemy się 
po rozbawionym Berlinie, 
nic. 

— Nie jestem dla pana odpowied 
nia — mćwi panienka ze smutkiem, 

— To wszystko są drobiazgi. 
Niech pani pozwoli, że wezmę to 
na siebie Zanim sie pojawiłem, 


a i 


a 
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Więcej |dział John Mockey, — Uważam. że 
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Ale gdy po pewnym czasie wy- 
chodzi ze sklepu z paczką w ręku, 
jest mocno zmieszana. W magazy- 
nie, podtzas przymierzania panto- 
felków, wyobraziła sobie, że pan- 
tofelki mało pomogą jej  tualecie, 
— Bkromniutkiej zielonej sukience. 
Ale na podstawie wielcletniego do- 
świadczenia Mockey domyśla się, 
o ca chodzi Szybko wsuwa jej do 
ręki jeszcze 10 marek i mówi: 

— No, a teraz proszę sobie kupić 
jeszcze coś — koronkowy kotis- 
rzyk, pasek, czy rękawiczki. Pani 
wie lepiej odemnie, czego pani 
brak Teraz porzucam panią, aby 
spotkać się z nią o pół do jedena- 
stej na dworcu przy cer dzie z00- 
logicznym pod zegarem. Dobrze? 

Panienka nie znajduje odpowie- 
dzi, zresztą Mockey nie czeka na 
nią. Umowa zrobiona. W oczach pa 
nienki błyszczy już wicher radosne: 
go szaleństwa. Jest pijana z rado- 


ści, spełnionym nagla cudem, 
przedsmakiem ciekawej  niespo- 
dzianki. 


Mockey radośnie ściska jej rękę. 
jeszcze raz przypomina n. miejscu 
spotkania. które odbędzie się za 
5 godzin, i odchodzi. Ale oczywiście 
nie cdchodzi daleko. ponieważ 
absolutnie nie chciałhy się wyrzec 
przyjemności obserwowania prze- 
jawów gwałtownej radości, To nie 
żart — nagle uszczęśliwić biedną, 
nieszczęsną istotę! Z przeciwległe- 
go chodnika z ciemności obserwuje 
ją i widzi, jak dziewczyna pędzi 
tam i zpowrotem, cheiwie wyszuku- 
jąc w witrynach upiększeń do swej 
sukienki, twarzy, włosów, Niedłu- 
go zamkną sklepy. Trzeba się spie- 
szyć. Kupuje puder | róż, kolnie- 
Tzyk koronkowy i ec$, przypomina” 
jącego kolję z rubinów, Wszystkie 
te drobiazgi stworzą jej szczęście 
na jedną noc, jej cudowne święto, 
którego nie zapomni nigdy. 


Pierwsze i ostafnie 
spofkanie 


O wpćł do jedenaste; spotykają 
się. Mockey elegancko ubrany, we 
fraku, z kwiatami w ręku, ofiarnie 
jej flakón dobrych perfum. Oczywi 
ście oczy jej płoną. Policzki rów- 
nież, Naprawdę bardzo wyładniała 
przez tych kilka godzin I gdy bie- 
rze po pod rękę przytula się doń 
z taką ufnością, jakgdyty byli sta- 
rymi znajomytni, 

Tak mija noc — w słodkiej mgt», 
przez którą cały świat wydaje się 
cudowny i wspaniały, jak nigdy, 

Opowiedziawszy o swych eorocz- 
nych przygadach Mockey dodał: 

— Zgźdżoie się ze mną panowie, 
że nis bardzo często spotykamy 
szczęśliwych ludzi, szczególnie ta: 
kich, których sari uszczęśliwiliśmy, 
I jest mi strasznie przyjemna świa- 
domość, że co roku czynie szczęśli- 
wą jedną biedną dziewczynę. ni- 
czem nie zamącając tego szczęścia, 

— I po tej nocy nigdy się już 
nie spotykacie? — zapytał jeden 


‘ze słuchaczy. 


— Nigdy! — z dumą odpewie- 


tak jest lepiej. 


Podstawiony 
topcipsrek 


Zbliżał się Nowy Kok  Mockey 


cplądała pani obuwie na wystawie. radośnie przygotowywał się do no- 
Widocznie pantofelki są niebardzo wej przygody. Przygotowywali się 
Oto ma pani 20 marek, proszę sò również jego przyjaciele. 


bie kupić pantofelki i odpowiednie 
pończoszki, 
— To takie dziwne... 


| 


ldzie o to, że wpadł im do gło: 


|wy łobnzerski pomysł, aby wyre: 


żyserować nałą przygodę Mockeya, 


— Niema w tem nio dziwnego! |przyczem reżyser filmowy, Kreg, 


Dziś wszystko jest niezwykłe. Całą wziął na siebie obowiązek opraco- 
noc nikt nie spi Na ulicach będa | wania scenacjusza. W tym celu u- 
kręciły się karnawałowe maski. A|mówił się z pewną początkującą 
więc i my z panią urządzimy kar-|aktorką filmową Anną Kalf, aby 
mawal dla samych siebie. Niechże |odegrała rolę nieszczęśliwego Kop- 
pani nie traci czasu ciuszka, a Mockeya ubłagał, aby 
Panienka bierze pieniądze i znika [pozwolił mu iść z nim w stronę 

j dworca Śląskiego 1 


obserwować | Wielbielelka tych zwierzątek 


zdaleka jego rozmową z nieznajo- 
mą dziewczyną... Anglik trochę się 
opierał, lecz wreszcie ustąpił, 

Wszystko odegrało się, jak z nut. 
Anna Kaff w zniszczonych buet- 
kach, zziębnięta, biedna. ge smut- 
kiem stałą przed witryną sklepową 
iz goryczą oglądała wystawione 
pantofelki.  Mockey rrzemćwił do 
niej. Anna rzuciła nań przerażona 
spojrzenie i (cofnęła się. Mockey 
zaczął wygłaszać swój monolog, 
Anna słuchała, nie patrząc nań, 
rzucając jedynie od czasu do cza 
su nieufna spojrzeme. I nagle, 
jakgdyby nabrala odwagi, uśmiech- 
nęła się i powiedziała z goryczą 
w głosie: 

— Chetnie poszłabym z panem, 
ale pan widocznie nie przypatrzył 
mi się. Wątpię, czy adpowiada pa- 
nu tak źle ubrana towarzyszka. 

— 0, to są drobiazgi —. mówi 
Mockey, zadowolony, ża tak łatwo 
i szybko dobrał się do decydujace- 
go punktu djalogu i wobec tego 
szybko będzie mógł pokazać obser 
wującemu go Kregowi swą sztukę 
łowcy ludzi. — Niech pani pozwoli, 
abym to wziął na siebie. Oglądała 
pani tę wystawę, widocznie nie ma 
pani pantofelzów. Proszę, tu ješt 
20 marek, niech pani sobie 
kupi pantofelki i do tegi parę poń 
czoch. 

Dalszą scana Anna odegrała do- 
skonale, Wyraziś'ie pokazała, jak 
w niej walszy strach z chęcią zaba 
wienia się.  Patrzałą błagalnym 
wzrokiem na Nocksya. jakby mu 
chriała pow” zieać, „Dlaczego ku- 
sisz mnię, nir'itościwy człowiecze! 
Oczywiście i ia miałabym ochotę 
wziąć nudzi) w święcie sylwestro- 
wem, mcznaczońem dla wszyst 
kich, a nie tylko dla wybrańććw, 
Ale strasznie się boję 1 ciebie i 
twej propozycji, która, być może, 
kryje jakąś pułapkę”, 

Moóckey jeszcze ani razu nie wł 
dział takiego błagalnego spojrzenia 
i w oczach błysnęło mu zadowole- 
nie. „ Wszystkie poprzedniczki nie 
ckazywały takiego niszdqscydowa- 
pia i były bardziej ustępliwe. Tem 
przyjemniejsze będzie zwycięstwo, 

— Niech pani nie traci czasu — 
nalegal. — Za pół godziny zamkną 
sklepy, 

— Ale to takie dziwne.. — szep- 
nęła Anna zdanie ze rcenarjuszą, 
ułożonego przez Krega, 

— Niama w tem nie dziwnego! 
Dziś wszystko jest niezwykło Całą 
noc nikt nie śpi Pa ulicach bedą 
się kręciły karaawatowe maski. 
A więc i my z sasia nrządzimy kar 
nawśł dla samych siesto, 


I żeby skrócić debatę. naruszył 
dawno zaprowadzony porządek i 
dodał jeszcze 20 marek do po- 


przednich, mówiąc szybko: 

— Niech pani kupi wszystko, 
czegc jej brak i proszę czekać na 
mnie a pół do jedenastej na dworcu 


Lwiątkom jest 


REG 


sylwestrowe rozrywki Johna Mockeya 


z rodzie zoologicznym pod|snego dziewczęcia I Jasne jest, że 
sę wą jj zanim dojdzia ona do ekranu, bę 
Jakby zaczarowana Anna wsięła | dzie musiała przejść przes niejedną 
pieniądze i powiedziala zmieszana: |obcą sypialnię. W odpowiedniej 
— Boje się tylko, że moje towa- |chwili powiedział ostrzegawezo do 
rzystwo okaże się dla pana... Anny: i 
Ale Moskey już nie sluchal, Je-| — Niech pani będzie ostrożna s 
cze raz przypomniał o godzinie i| Kregiom, To bardzo lekkomyślny 
miejscu spotkania, pożegnał wię ł|człowiek. Niech się pani nle podda 
poszedł szukać Krega, aby pochwa- |je jego przyrzeczeniom 1 radom. 
lić się przed nim swem szybkiem | — Niepotrzebnie mnie pan ostrze 
zwycięstwem. ga — odpowiedziała Anna. — Pan 
— Zdumiewające! — powiedział | Kreg i tak mi się nie podoba. 
Kreg. — Przyznam się panu, że nie| Wesołą noc sylwestrowa zakoù- 
przypuszczałem, aby udata się pa. |czyła się dla nich o godz. 6 zrana. 
nu tżk łatwo ją przekonać.  Ale| Odprowadzając Annę na dworzec, 
czy jest pan powien, że wziąwszy | Mockey, po ras drugi naruszając 
pieniądze, przyjdzie na umówione |ustancwiony porządek raczy, po- 
miejsce? Czy się nie namyśli? I czy | wiedzisł: 
nie poleci do innego? — Mam nadzieję, $e ło nasze 
— Nie, — z przekonaniem powie |spotkanie nie hędzie ostatnie. Cay 
dział Mockey. — Niezwykłość naj-|chce pani iść jutro do kina? 
bardziej pociąga ludzi, szczewólnie | — Pan jest taki uprzejmy — a 
kobiety, Bowiem w każdym w nas |wiedziała Anna zmieszana, — 
tkwi romantyk. nie znajdują słów wdzięczności. 
— Jestem oczarowany! — | Takiego człowieka, jak pan, jess- 
wiedział Kreg uśmiechając się, cze niedy nie spotkałam. Nawet 


nie myślałam, że tacy istnieją. 
Powstaje ŚWiafowa | goniec tuzil 


z Kreg miał rację. Mockey 
Kreg uśmiechnął dlatego, ŻE | viście zaczął na siebie patrzeć, 
właśnie na tym romantyźmie skon- 
struował swą puiapkę dla Mockeya, 
Dał mlodej aktorce następujące in- 
strukcje: 


) 

na nowego Pigmaljona, który stwo 
rzył Galateg wedle swego gustu. 
Z zachwytem przekcnywał się, že 
dziewczę zy brudnego zaułka szyb 

— Niech mani rośnie w Jego |kq rośnie w jego oczach, że rozwi: 
oczach. Nieoh myśli, że z prostego ja się w niej smak i dobre manle- 
dziewczęcia z przedmieścia Berlina ry. Niewypowiadzianą radość spra 
on stwarza damę światową, Która |wiłą mr. jej orośba, zby jej polosi 
nie wiedziała jeszcze wczoraj, jak | książki d3 czytania, a jeszcze bar- 
cbchodzić się z nożem i widelcem. dziej się ucieszył, gdy usłyszał iej 

Naprzód proszę okazywać nie-|niegłupie sądy o tych książkach. 
zręczność, a potem swobodą w ru-|r pó dwuch tygodniach od pierw- 
chach. Najważniejszę jednak, niusi | szego spotkania pocznł, że jest nia 
pani wyraźnie okazać, że jest pani |poważnie zajęty, że chcialby ja 
zachwycona i że Mockey swycię | mioć przy subia I przeżywań razem 
żył panią, 1 nią radość poznania nowago świa 

Anna Kaff świetnie wykonała |ta, który się przed nią otworzy”. 
swą rolą, Już w czasie kolacji oka| Wreszcie zdocydował, że nie znaj 
zała łatwość  „przyswajania” i|czie lepszej żony i po trzech ty 
obserwują sąsiednie stoliki, po-|godniach wziął z nią ślub. nie mi 
wtarzała gosty innych dam, Jej u-|wiąc o tem nikomu ze swych przy 
wagi były powściągliwe i ostrożne, | jacidń 
Podczas wesołej wędrówki z loka-| Jakim sposchem Ryar sie a ion 
lu do lokalu zachowywała się skro |dowiedział, Mockey przekonał się 
mnie i za każdym razem rzucała |później. ale tewo dnia, gdy reżyso 
na Mockeya pytające spojrzenie, | zatalefonował do niego i z ohurwe- 
jakgdyby go zapytując, czy jeat za|niem w głosie czysił mu wyrzuty 
dowolony z jej towarzyśtwa. A on |z powodu jego skrytości — Mockey 
naprawdę był zadowolony. porzuł sie zmuszonym zaprosić 

Tymczasen: Kreg, który znajdo- | przyjaciół, aby w ich kole uczcić 
wał się tuż wraz z innymi spisków swój ślub 
cami, działał jednocześnie na| Wieczór miał bardzo miły. przy- 
Mocekeya z innej strony: usiłował jacielski charakter. Przvjaciele by- 
wywołać w nim zazdrość. li na tyle taktowni, że ani slowem 

— Ta dziewczyna bardzo mi sie |nie wspomnieli o tych niezwyklych 
spodobała — powiedział cicho do | ok-licznościach, które zjednoczyły 
anglika. — Jest w niej coś bardzo |zupełnie różnych wadle swej sytut- 
wdzięcznego i podejmaję się zrobić |qcji ludzi. Moekey potrafił to Oee- 
z niej aktorkę filmową. jé. 

Nie podobało się to Mockey'ewi.| Dopiero pod sam koniec wlecso: 
Dla reżysera filmowego to dro- |ru, gdy wypite wino zmąciło zlek- 
biszę zawrócić w głowie nieszczę: |ka glowy i osłabił» kamulce, rety- 
ser Kreg wziął Annę ponfale sa 
rękę 1 złośliwie mrużąc oczy, krzy 
knął: 

— A teraz przyznaj się, Annń, 
że jeszcze przed półtora rakiem 
mćwiłem ci, że wyjdzie z clebie de 
skonałą aktorka. . 

Wszysty zatmilkli. Meckey zbładł 
j szeroko otwartemi oczami spogla 
dał na Żenę. Ta uśmiechnęła się 
uszczęśliwiona, 

— Ach, więc tak! — powiedział 
po uinutowej przetwia Mnekey, 
jakby sie nie mia stało, — A więc 
wy się już dawno znacie! 

— Soenarjnsz był mój! — z du 
mą powiedział Kreg. 

Po dwuch daniach Moekey wróci] 
do domu wcześniej niż zwykle, ki: 
dy Anna jeszcze nie wrćcila, za 
brał 2 sobą zawczasu przygotowa 
ne walizy i wynłósł je niepostrze 


zimno 


umieściła je we flanelowych workach 


ženia na ulicę. Siadł do auta, po 
jechał na dworzec a stamtąd pro 
sto do Anglji, aby nigdy już wie 
cej nie wracać do Berlina, gdzi 
tak okrutnie musiał odpokutowa: 
swe romantyczne iluzje. 


W. Irecki, 


8.1— „GŁOS PORANNY” — 1933 


Dnia 5 stycznia 1934 roku po długich i ciężkich cierpieniach rozstała się z tym 
światem nasza najukochańsza matka 


Filipa z Frydmanów Kadlowa 


przeżywszy laí 66. 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 7 b. m. o godz. 12-ej w południe z domu 
przedpogrzebowego, o czem zawiadamia pozostała w nieutulonym żalu 


RODZINA 


Łódź, dnia 5 stycznia 1934 roku. 


składają 


Wyrazy serdecznego współczucia Sekretarzowi Gminy Żydowsziej 
Panu Pinkusowi Nadlowi z powodu zgonu 


b. p. MATKI 


Zarząd i Rada Gminy Wyznaniowej Żyd. 


m. Łodzi, 


Niesamowiła iraż$cdja 


Zmarły powrócił, powodując obłęd żony 


fi śmierć jej drugiego 


Niezwykła  tragedja miała 
miejsce w małej wiosce Różki, 
powiatu sieradzkiego. Mieszka- 
niec tej wsi, Stanisław Małczak 
jeszcze w 1921 roku wyemigro- 
wał do Francji, gdzie rozpoczął 
pracę w kopalni węgla. Mał- 
czak pozostawił młodą żonę 0- 
raz dwoje dzieci. Początkowo 
przez 2 lata,  przysyłał żonie 
pieniądze. następnie jednakże 


” 


wszelki ślad po nim zaginął. 
Małczakowa rozpoczęła -poszu- 
kiwania i w drodze korespon- 
dencyjnej otrzymała zawiado- 
mienie, że mąż jej zginął w 
rzasie wypadku w kopalni, 
Małczakowa z konieczności 
zajęła się handlem. W 1926 ro- 
ku zawarła związek małżeński 
z Zygmuntem Borutą, uzysku- 
lac zezwolenie na zawarcie 


Krwawy samosąd chłopów 


Rozebrali szofera do naga i tłukli go kijami 


W dniu wczorajszym na szo- 
sie wiodącei do Pabjanie, przy 
wsi Rychłocice, gminy Wi- 
MZOŚGEBĘVELOWORUCRDOBEY BOW 


INNI SE mn khena 


EEEE WE WILLI „KRAKUS". 
CEEE RE EE EEE EA RE ESA AA 


WIELKIE ZGROMADZENIE RO- 
BOTNICZE. 

Polska Partja Socjalistyczna zwo 
tuje na dzień 7 stycznia (t. j. w nio- 
dzielę) o godz. 10 rano w sali filhar 
monji przyy ul. Prez. Narutowicza 
nr. 20, wielkie zgromadzenie robot- 
nicze na temat: „Program gospodar 
czy socjalizmu”. Referować będą 
pp. Jan Stańczyk. sekretarz general 
ny centralnego zw. górników, Zyg- 
munt Zaremba i Edmund Chodyń- 
ski, przewodniczący ŁOKRPPS 


OSOBISTE. 

W dniu 7 b. m. obchodzi srebrne 
gcdy znany i powszechnie ceniony 
ua gruncie łódzkim przemysłowiec, 
p. Izak Ringart, właściciel firmy I. 
Ringart w Łodzi. 

Jubilat jest znany, poza. działal 
uością zawodową. również z pracy 
społecznej. Jest od wieln tat czion- 
kiem zarządu stowarzyszenia fabry 
kantćw przemysłu włókienniczego 
w Łodzi i pełni fnnkcje członka 
szeregu komisji, pracując pozatem 
owocnie w licznych ste warzysze- 
niach g charakterze dobroczynnym. 


dzew, miał miejsce niecodzien- 
ny wypadek. 

Prowadzący szosą samochód 
ciężarowy, szofer Stanisław Ma 
tuszewski z Warszawy, wsku- 
tek zbyt szybkiej jazdy i nieu- 
wagi wpadł na wóz Właaysła- 
wa Wróbla z Rychłowic. Wóz 
został doszczętnie rozbity, koń 
zabity, a Wróbel, wskutek zde- 
rzenia, doznał złamania obu 
nóg oraz uszkodzenia czaszki. 

Szofer Matuszewski zamie- 
rzał początkowo zatrzymać sie, 
lecz widząc, że sąsiedzi: Wróbla 
biegną ku niemu z kijami, za- 
mierzał umknąć. 

Nie udało mu się to jednakże 
i został zatrzymany przez roz- 
sierdzonych chłopów, którzy 
postanowili dokonać samosądu 
Rozebrali go, skrępowali, a na- 
stępnie poczęli tłue kijami. 

Zajściu położyła (kres policja, 
która skatowanego niemiłosier 
nie szofera wyrwała z rąk 0- 
prawców. 

Matuszewski odniósł ciężkie 
uszkodzenia ciała i wspólnie 
z Wróblem przewieziono go do 
szpitala w Pabjanicach. 

Policja wdrożyła - dochodze- 
nie zarówno przeciw Matuszew 
skiemu, jako sprawcy kata- 
strofy, jak również przeciw 
chłopom, których  pociągnięto 
do odpowiedzialności karnej za 
samosąd. (a) 


męża 


twiązku małżeńskiego, z racji 
uznania "pierwszego męża za 
zaginionego. 


W małżeństwie z Borutą — 


Małczakowa urodziła troje dzie 
ci. Nieodze”iwanie, w święta 
Bożego Narodzenia zjawił się w 
Różkach, Stanisław  Małkczak, 


z powodu śmierci Matki 


Głęboko dotknięty śmiercią 


b. p. MATKI 


naszego drogiego szefa i kolegi Sekretarza @miny 
Żydowskiej p. PINKUSA NADLA składa Mu wyrazy 
najszczerszego współubolewania 


PERSONEL 
Kancelarji Gminy Żyd. m. Łodzi 


Panu Sekretarzowi PINKUSOWI NADLOWI 


Filipy Nadlowej 


wyrazy głębokiego współozucia składają 
PRACOWNICY 


Rabinatu, Synagogi, Talmud Tory, 
Schronis 


który, jak się okazało, mylnie 
został zidentyfikowany z in- 
nym zaginionym w katastrofie 
robotnikiem polskim, o podob- 
nie brzmiącem nazwisku., Mał- 
czak wyjechał do Ameryki i 
tam przebywał przez czas dłuż- 


Z powodu przedwczesnej śmieroł 


sZy, 
poczem wrócił do kraju. 


Małczakowa tak przejęła stę 


nieoczekiwanym powrotem, iż 


doznała pomieszania zmysłów, 


Boruta zaś nie mogąc pogodził 
się z tym faktem powiesił się 
w swem mieszkaniu, 


Pozostałemi dziećmi zajął się 


Małczak. (a) 


Słuchowiska radjowe 


Jutro o godz. 18.00 rozgłośnie ra- 


4jowe transmitować będą z Krako- 


wa nastrojowe słuchowisko Nicode 
miego pt. „Zgubiony list”. 

Dnia 11. 1. o godz. 1800 nadaje 
radjostacja warszawska Świetną, 
niepozbawioną akcentów specyficz- 
nego „mózgowego“ umoru sztukę 
Bruno Winawera — „Doktór Przy- 
bram”. (r) 


Radio dzieciom 
i młońzieży 


Jutro o godz. 16.0) audycję we- 
sołą dla dzieci nadaje Lwów. Te- 
goż dnia o godzinie 19.40 stały ra- 
djotygodnik dl» młodzieży wygłosi 
Bruno Winawer komunikując o naj 
ciekawszych wydarzeniach z dzie- 
dziny techniki. 

Wtorkowy program dla dzieci w 
dniu 10, 1. o godz. 16.10 wypełni: 
nogadanka p. Wacława Frenkla. pt. 
„Najmniejsza część świata”; plosen 
kiw wykonaniu Anieli Szlemiń- 
skiej oraz „skrzynka dziecięca”, w 
xtćrej listy omówi p. Wanda Tatar- 
kiewicz. (r) 


dokąd nie stracił pracy, 


————— 


Koledze naszemu p. Zyg 


prsedwezesnego zgonu Ich 


Heleny Szallowej 


wyrażamy p. ZYGMUNTOWI SZALLÓWI, Dzieciom 
i pozostałej Rodzinie najgłębsze współczucie 


Poborcowie. 


muntowi Szallowi oraz szefowi nasze- 
mu p. narolowi Podstolskiemu i pozostałej Rodzinie s powodu 


b. p. HELENY SZALLOWEJ 


wyrażamy majgłębsze współczucie 
R. Worobiejczyk I H. Brajtbart 


s 


a, Cmentarza. 


Ulgi dla młodzieży szkolnej 


Także dzieci z prywatnych szkól powszechnych 
mają prawo do zniżek kolejowych 


Łódzki inspektorat szkolny 
otrzymał w dniu wczorajszym 
z kuratorjum okręgu szkolne- 
go warszawskiego okólnik, że 
na podstawie porozumienia mi 
nisterstwa wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego z min. 
komunikacji, uczniowie szkół 
powszechnych prywatnych a 
także prywatnych szkół ćwi- 
czeń mogą korzystać z tych sa- 
mych ulg kolejowych, co ucz- 
niowie publicznych szkół po- 
wszechnych, o ile szkoły te sto- 
ją na takim samym poziomie. 

W związku z tem, każda 
szkoła winna przesłać do in- 
spektoratu szkolnego odnośne 
zaświadczenia dla uczniów. ce- 


lem ostemplowania tych va- 

świadczeń stemplem inspekto 

ratu. (p) 

PROCY POCO0G 0000605030 
„LEWAR”. 

Nr. 1 (4 „Lowara” drukuje od- 
powiedzi na ankiete w sprawie pod- 
palenia Reichstagu i procesu lip- 
skiego. Głos zabierają. Henri Rar- 
busse (Paryż), St. Baczyński, Ste 
fan Boguszewski, Marjan ©zuehrow 
ski, Karol Irzykowski, Rafał Len 
Weisskopf (Paryż) i in. Dali 


nunier przynosi obszerny artylw! w 
sprawie literatury  proletar'acHiej 
r t „Siedem punktów wniorz 
całą kolumnę poczji, dalsz 
korespondencji z Moskwy b olimpia 


dzie teatralnej. reportaże * t. d 


10 


$.1— „GŁOS PORANNY" — 1934 


Komunikat Sp. Akt. Siłai Światło” 


W związku z kampanją, jaką 
ostatnio jedno z pism łódzkich 
podjęło przeciwko Ś. p. Wiesła 
wowi Gerliczowi, ukazał się na 
łamach tego pisma szereg wia- 
domości, dotyczących różnych 
przedsiębiorstw, z któremi 
związana była działalność ś, p. 
Wiesława Gerlicza w tej licz- 
bie i dotyczących Sp. Akc. „Si- 
ła i Światło”. 

Ponieważ wiadomości te, po- 
wtórzone przez wiele innych 
pism nie odpowiadają praw- 
dzie, uważamy za swój obo- 
wiązek sprostować te z tych 
wiadomości, które mają cha“ 
rakter zasadniczy. 

1. S$. A. „Siła i Światło“ za- 
łożona została 5 grudnia 1918 
roku przy udziale szeregu naj- 
większych banków polskich o- 
raz wybitnych osobistości, Po- 
czątkowy kapitał akcymy, jak 
t wszystkie nastepne emisje by 
ły spłacone wyłącznie w go- 
łówce, a nie w żadnej innej for 
mie. 

2 Celem Spółki była praca * 
kierunku elektryfikacji Polski 
È w tym też celu w pierwszych 
tatach swej egzystencji Spółka 
zużytkowała część własnych ka 
piłałów na wykup z rąk ob- 
cych Elektrowni w Pruszko- 
wie, znajdującej się w trakcie 
budowy oraz Elektrowni w So- 
snowcu i Sierszy, a następnie 
zerganizowała szereg innych 
przedsiębiorstw elektryfikacyj- 
aych, tworząc w ten sposób naj 
wiekszy w Polsce koncern na 


tem polu, iniejując i realizując 


den z założycieli Sp. Ake. „Siła 


dopływ z zagranicy do Polski|i Światło przez pewien okres 


poważnych kapitałów inwesty- 
nyjnych. 

3. Nieprawda jest, że „Siła i 
Światło" ma dochodzenia po- 
datkowe i że jakoby propono- 
wała władzom skarbowym su- 
mę 2 miljonów złotych na po- 
krycie niedopłaconych podat- 
ków, a przeciwnie „Siła i Świa- 
tfo“ nawet nie zalegała nigdy 
z żadnemi podatkami i zaległa 
ści takich nie po.iada. 

4. Nieprawdą jest, że zmar- 
ty niedawno $, p. inż Kazi- 
mierz Gayczak popełnił samo- 
bójstwo i to w związku z popeł 
nionemi ze 4. p. Wiesławem 
Gerliczem jakiemiś „machina- 
cjami*, a przeciwnie Ś. p. inż. 
Gayczak, długoletni dyrektor 
techniczny Sp. Ake. „Siła i 
Światło” człowiek prawy i nie- 
poszlakowany zmarł nagle na 
udar apoplektyczny w lecznicy 
„Omega“ w obecności d-ra 
Ottersteina, który też wystawił 
odpowiednie zaświadczenie. W 
czasie kilkugodzinnego ataku 
obecny był równieź prof. dr. 
Karwacki, który stwierdził 
przyczynę choroby. 

Również nieprawdą jest, że 
é. p. Kazimiem Gayczak pozo- 
stawił jakieś listy „demaskują- 
ce“ ś.p. W Gerlicza i siebie sa- 
mego, gdyż umarł nagle, nie 
mógł więc pozostawić po sobie 
żadnych listów i nie pozosta- 
wit 

5. Ś. p. Wiesław Gerlicz, je- 


prezęs rady. a następnie q.ło- 
nek rady tej Spółki nietylko 
nie był ani właścicielem, ani 
„Dykłatorem* czy to Sp. Akce. 
„Siła i Światło* czy też iakie- 
gokolwiek przedsiębiorstwa na- 
leżącego do koncernu, ale nie 
był nawet stale zatrudnionym 
w żadnych z nich i wskutek 
tego nie mógł prowadzić i nie 
prowadził żadnych operacji w 
ich imieniu. Ś. p, Wiesław Ger- 
licz zajmował stanowisko dy» 
rektora naczelnego Łódzkich 
Kolei Dojazdowych, natomiast 
koncern „Siła i Światło* ko- 
rzystał ze współpracy tego peł- 
nego energji i inicjatywy oraz 
wielkiej pracy i doświadczenia 
na polu elektryfikacji człowie- 
ka wyłącznie w ramach u- 
prawnień, przysługujących 
członkom Rady Nadzorczej, 
* 


Nie prostując tu dla braku 
miejsca szeregu innych  błęd- 
nych informacji nie mających 
istotnego znaczenia stwierdza- 
my, że przez podanie tych nie- 
prawdziwych i wysoce szkodli- 
wych wiadomości stała się wiel 
ka krzywda nietylko pamięci 
zmarłych dwuch wybitnych jed 
nosłek, ale i przedsiębiorsiwom 
| polskim, które z olbrzymim 
į wysiłkiem pracują nad rozwo- 
jem gospodarstwa narodowego. 


Zarząd i Rada Nadzorcza 
Sp. Akc. „SIŁA I ŚWIATŁO“. 


wyjaśnienie kŁ.W.E.IK.D. 


W związku ze stawianemi 
bublicznię zarzutami co do dzia 
łalności 6. p. Wiesława Gerli- 
cza na terenie naszej instytucji, 
czujemy się w obowiązku 
stwierdzić co następuje: 

Nigdy nie miał miejsca fakt 
nabywania terenów przez Spół- 
kę Akcyjną Łódzkie Wąskoto 
rowe Elektryczne Koleje Dojaz 
lowe od ś. p. Wiesława Gerli- 
cza, jak również nie miało 
miejsca nabywanie terenów leś 


BILETY ULGOWE. 

Komisja kult-oświatowa prsy 
bibljotece im. B. Borochowa (Al 
Kościoszki 9), wydaje bilety ulga- 
we do teatru miejskiego po cenach 
xnacznie zniżonych 
„Clgowe bilety d wszystkich kin 
stale ważne. 

Sekretarjat bibljoteki, (AL Koś- 
tinszki 9, tel. 191-50) czynny jest 
todziennie od godz. 10 — 2 ppl 
vd 4 — 10 włecz. 


Na żądanie Publiczności 
nieodwołalnie ostatnie 2 


dni! 


Nowy rok 


pod znakiem wiel- 
kiego polskiego 


tych Budy — Wiączyn od 5, p. 
Wiesława Gerlicza, ani łeż nie 
było odmowy ze strony władz 
na budowę linji Łódź — Brze. 
ziny, 

Faktem natomiast jest, fe 
tereny leśne Budy — Wiączyn 
Spółka Akcyjna Ł. W. E. K, D. 
nabyła bezpośrednio i wyłącz 
nie od poprzedniego właści- 
siela p. Ernesta Habichta. 

Faktem również jest, że Ił- 
nje Łódzkich Kolei  Dojazdo- 
wych są zbudowane na :be- 
czach szosowych zgodnie z U- 
stawą T-wa Ł W. E., K. D, a 
nie na gruntach nabywanych 
od osób prywatnych, 

Spółka Akcyjna Ł.W.E.K.D. 
kolei Piotrków — Sulejów nie 
budowała i żadnych terenów 
wzdłuż kolei nie nabywała Ko- 
lej ta istnieje od roku 1904. 
Spółka Akcyjna Ł. W. E. K. D. 
w roku 1929 roku nabyła pa- 


filmu 


JADWIGI SMOSARSKIE! 


Prokurator 
Alicja Korn 


Początek o g 12rej. 


Ceny 


biletów na wszystkie seanse 
sniżone. 


|nie akcji tej kolei od poprzed- 


nich akcjonarjuszów, a nie 
é p. Wiesława Gerlicza. 
Rada Nadzorcza i Zarząd 
Spółki Akcyjnej 
Łódzkie Wąskotorowe 
Elektryczne Koleje 
Dojazdowe 


L'sf inż. b. Tolłoczki 


Do Redakcji „Głosu Poranne 
go* w Łodzi. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W n-rze 5 „ilustrowanej Re- 
publiki z dn, 5 stycznia r. b. u- 
kazał się wywiad pod tytułem: 
„Co mówi naprawdę p. dyr. 
Tołłoczko*ć, Wywiad ten zawie 
ra niewłaściwe oświetlenie mo. 
jej rozmowy z współpracowni- 
kiem  „Ilustrowanej Republi- 
ki“, albowiem udzicione przeze 
mnie odpowiedz! na jego pyta- 
nia w niczem nie zmienłały tre 
ści mych oświadczeń, poda- 
nych w n-rze 4 „Głosu Poran- 
nego* z dn. 4 stycznia r. b. 

Proszę Pana Redaktora o la- 
skawe umieszczenie niniejsze- 
go wyjaśnienia w najbliższym 
numerze „Głosu Porannego“ i 
pozostaję z uszanowaniem 

Inżynier L. TOŁŁOCZKO 
Łódź, du, 5 stycznia 1933, 


PDRYGYDEGERYCNEOGNOGOGPOW 
Dziś Bal Akademicki 


W dniu dzisiejszym, wzorem lat 
ubiegłych, urządza Akademickie Zrze” 
szenie Sjonist. wielki tradycyjny bal 
akademicki w połączonych salach 
W.I.Z.O. przy ul, Sienklewicza 26. Or- 
kiestry pod batutą pp. Żelazo i Szym- 
kiewicza. Ze względu na wielkie za- 
interesowanie, bal ten sapowiada się 
imponująco. 


SPROSTOWANIE. 

W ogłoszenia zbiorowem Stowa- 
rzyszenia Ekspedytyorów m, Łodzi 
(Śródmiejska 12), zamieszczonem w 
specjałnym dodatku goepodarczym 
numera noworocznego „Głosu Po- 
rannego” opuszczona została firmā 
„POLTEX”, ŁÓDŹ, UL. CEGIEL- 

NIANA 8. 

Dokładne brzmienie firmy Kar- 
powski jest S. Karnowski, Łódź, ul. 
Zielona 8. 


Nr 6 


m „GRZYBRÓL” = 
Naceszy IAREKA KRYMSKIE 


świeże 
w gatunkach: Kalville, Kandille, Sary Sinap, 


Szampańska Reneta, Napoleon i inne 


po cenach ZNIŻONYCH 


Sprzedaż hurtowa: Warszawa, Orla 3 tel. 5-37-94 


Sprzedaż skrzynkowa: Warszawa, Przechodnia 1, 
w podwórzu, ©" 


OB AEP WROACY PORE TNA EEE S A EEE TT 
Teatr i muzyka 


TEATR MIEJSKI O godz. 21,20 w ramach sobotnie 

Dziś trzy przedstawienia: 6 go-|go recitalu szopenowskiego, snan 

dzinię 12-ej bajka dla dzieci „Oza |pianista Í ceniony pedagog, p 

rodziejskie drzewko”. () godz. 4-ej|dózef Śmidowicz, poza mazurkamt 
— „Dzika pszczoła”, wieczorem —-| etindami: £ nokturnem cis-moll wy’ 

„Gwiazdor i kinomiankt*. kona fantazję f-moll W 

W niedzielę o godz toj JUTRZEJSZE KONCERTY 

riądz tointe wszystko, N Mamy już í ludowych rewelersów 
TEATR POPULARNY obok chćru Dana i Juranda istnieje 
Dziś o godz. 415  premjera|ji rozwija się zaspół wokalny męski 
„Dziewcze z ulicy”. t. zw. chór Zaremby, który s pową 
O 8.15 wiecz. „Krakowskie zu-|dzeniem śpiewa na  rewelersowy 
chy”. sposób „„stylizowane” piosenki ludo 
W niedzielę o gedz: 4.15 i 8.15|we. Zespół ten wystąpi w redjo ju- 
„Dziewczę z ulicy". e e 14.00 3 taer 
: 3M 3 kich piosenek jak: „Maclek”, „Po 
sda W SALI GEYERA, fiif się dwaj górale”, „Rej ideri w 
jutro o godz. 4.15 i 8,15 tas. Ele ja sobt gł” 

wiecz, „Szkoła miłości”, PY Zoe 3a RODIĘ wołki pas ` 
: Jitd. „Od ucha" przygrywać bedzie 
SZOPKA ŁÓDZKA. o godz. 17,15 kapela ludowa su. 
Szepka łódzka p. t: „Wszystko | chockiego i Dzierżanowskiego, 


„Pie 


na- wesoło" Stefina Gełbarta i Ta-| - Niezapomilans  „Marietta" f 
dousza Trębacza ściąga eodziennie| Jili“ — Marja Wadzelewska stanie 


‚āo Ziemiańskiej elitę towarzyską 
(naszego miasta. Wesołe i skrzące 
się humorem widowisko przyjmówa 
ne jest przez publiczność rzęsistymi 
oklaskami. Wykonawcami tekstów 
cą artyści teatru nuiejskiege pp. 
Macherski i Winczewski oraz p. W. 
Elektórowicz. Początek codziennie 
o godz. 10 wiecz 


DZISIEJSZE KONCERTY 

Dzisiaj rozgłośnie Polskiego Ra- 
dja transmitują s sali filbarmonjł 
warszawskiej wisiki poranek kô 
lend, w którym wezmą udział połą* 
czone chery Kościoły Św. Krzyża 
akademickiego koła  muzycznega 
oraz chór cecylfański. Jako soliści 
wystąpią Ignacy Dygas, Helena 
Azarewicz i Jóróf  Korolkiewiae. 
Całością dyrygwa prof. Jan Makla- 
kiowiez. Redzie to jedna z piękniej 
szych audzoji kalendawych w bie 
żącym okresie Światerznym. 

O godz. 17,15 nadana bedzie pm 
ska muzyka organowa, zwiazyna 
treścią ze świętami Bożego Nara 
dzenia. Na organach (sala konser 
watormm) grać będzie prof, *Rronf- 
sław Rutkowski, 

O godz. 17.40 wystapi w studie 
Polskiego Radja znany baryton o 
nery warszawskiej, Engeajnsz Mał 
z repertnarem mało znanych pieśni 
ludowych w opracowań*q artystyce 
nem L. Kamteńskiego, St. Niewia- 
domskiego, Świerczyń skiego i Ms 
linowskiego. O godz. 18:40 p. Wan 
da Wermińska da mię styszeć w 
krótkim koncercie popularnych arji 
operowych. 


iutro o godz. 19.50 w wieczomym 
koncercie muzyki lekkiej, aby prey, 
pomnieć radjostuchaczom swoje nie 
zapomniane, Stare a zawsze r )we . 
piosenki, Orkiestra dyryzować bę: 
dzie kapelmistra Zdzisław Górzyń 


ski, (£3) 


WYSTAWA W I. P. 8. 

Nieodwołalnie ostatni tydzień che 
kawej, cieszącej się dużem powo- 
sizeniem wystawy zw. zawodowego 
artystów plastyków łodzian, dnją- 
cej możność zapoznania się z nie: 
twykle interasującemt pracami 21 
artystów. Instytut w parku Sienkie- 
wicza otwarty codziennie od godz. 
ti — 20-a} 
PAŁORYNNAKKLERORAANO O? 24 


SALA FILHARMONII 
Tel. 213-84 


Ei Boe d paia PRJESĘ 


Ir. Paweł Klinger 


wygłosi odczyt na temat: 


CHOROBY WENERYCZNE 
a świadome: macjorzyństwo 


ilustrowany barwnemi przezroczami, 
TREŚĆ: Dziele i istota chorób we 
nerycznych, Znaczenie chorób wę 
nerycznych dla iednostki, ródziny “` 
społeczeństwa. Choroby wen/ryczńe 
a małżeństwo. Choroby weneryczne 
m dzieci, „Za winy niepopełnione”, 
Bunt kobiet“. Regulacja urodzeń, 
Świadome macierzyństwo |Jakó naf 
wyższy eel wyzwolenia kobiety. 
Bilety od 50 gr, do zł. 2.— już de 
nabycia w kasie Filharmoniji, 


PRACOWNIA UBIORÓW DLA DZIECI I PODLOTKÓW p. £. 
„FILLETTE” AA 97 


wykonywa zamówienia z materjałów własnych f powiersonych 
E ELEGANCKO I TANIO "== 


AKADEMJA PRZECIWGRYŻLI- MASKARADA Ł. $ 0. ©. 
CZA. Ą Doroczna maskarada łćdzkiej stra 
W dniu dzisiejszym, t. j dnia|ży ogniowej ochotniczej odbędzie 
6 stycznia 1934 roku, e gołz. i2-ej|się w sobotę, dnia 20 stycznia 
min. 80 w sali tow. kredytowego |1984 roku, w salach teatru miej- 
przy ul. Pomorskiej nr. 21, odbędzie |ekiego „Ścala” przy ul. Śródmię) 
sią pod protektoratem wajewodziny |sxiej nr. 15, Mnóstwo atrakcji I nie 
komisarza rządowego m. Łodzi inż.|spodzianek Ceny niskie. Bilety 
p. Krystyny Hauke - Nowakowej i wcześniej nabywać można w kance 
Wacława Wojewćdzkiego, akade.jlarji łódzkiej straży ogniowej 
mja grużlicza pod haslen: opieki | ochotniczej, nl. Sienkiewicza 54. 
nað. dzieckiem gruźliczem 1 jego 
maiki. Wojście na akademię jeż | Okay dastytai, delltśladyc 
oerpiatoo ta saproazaniami: w Londynie ogłosił konkurs literat 
ki dla ociemniałych całego świata 
na temat: „czem jest dla mnie ra 
àjo?", Z uwagi na to, że Ocieraniali 
są idealnymi słuchaczami od urodze 
pia, wyniki tego konkursu oczeki- 
wane sẹ x olbrzymiem zaintereso 
. | waniem. 


Nie odwiedzajcie 
chorych na tyfus brzu- 
szny, gdyż tyfus jest 

chorobą zaraźliw ą 


GLOS SPORTOWY 


Mecze hokejowe 
w Łodzi 


W dniu dzisiejszym i jutrzejszym 
odbędą się z imprez sportowych 
w Łodzi tylko dwa. mecze hokejo- 
we. Mianowicia w dniu dzisiejszym 
odbędzis się na lodowisku przy 
AL Unji mocz o mistrzostwo klasy 
A między LKS a Tryumfem, Mecz, 
który zapowiada się b. ciekawie roz 


Łódź, dnia 6 stycznia 19 


-D 


34 r. 


Czy drugi Dortmind? 


Sądząc z przygotowań poprzedza- 


pocznie się o godz, 1i-ej LKS wy |lacych wyjazd naszych. pięściarzy 


stapi w składzie następującym: Ja 
kuhiec, Rusinkiawicz, Tadeusiawica, 
Wisławski, Załęski i Król Sędziuje 
p. Drager. 

W dniu jutrzejszym odbędzie się 
rćwnież mecz o mistrzostwo ki. A 
o godz. 11-ej na lodnwisku ŁKS-u 
przy Al. Unji między Union - Tou- 
ringiem 1 Tryumfem. Mecz ten za- 
powiada eie również ciekswie, gdyż 
cba zespoły pretendują do tytułu 
wicemistrza. 


na międzypaństwowe zawody ze 
Szwecją trudno przypuszczać, by 
wyprawa ta skończyła się podbo- 
jem Skandynawii.  Coprawda od 
„inecenasów”” poznańskich, którzy 
w ciągu trzech lat ani-razu nie po- 
trafili selidnie przeprowadzić cho- 
ciażby drużynowych mistrzostw 
Polski nie możemy wymagać zbyt- 
ku zapobiegliwości, jednak to wszy 
stko co się dzieje przed wyprawą 
do Szwecji doprowadzić nas może 


Turniej hokejowy w Krynicy 


Sensacyjna porażka Cracovij. — Drugi i trzeci 
dzień turnieju 


W drugim dniu międzynarodowe | tempo już w drugiej minucie uzy- 
go turnieju hokejowego w Krynicy |skują bramkę przez Neumeyera. 


spotkały się drużyny wiedeńskiego 
Wahriugu i Cracovii. Spotkanie za 
kańczyło się niespodziewanie dość 
sensacyjną porażką Cracovii przy- 
czem w końcowym wyniku Craco- 
via doznała wyższej porażki aniżeli 
AZS (Poznań) dnia poprzedniego. 
WAHRING — CRACOVIA 3:1 
W .pierwszej tercji obydwie dru 
żyny grały ostrożnie, chociaż odra 
zu widać przewagę wiedeńczyków. 
Są oni lepsi technicznie i bardziej 
zgrani. Cracovia, mio zasilenia 
ataku przez Wołkowskiego, gra 
bezpianowo i chaotycznie. Pierwsza 
tercja upływa bezbramkowo. W na 
siępnej wiedeńczycy dowodzą, że 
najsilniejszą częścią ich drużyny 
jest atak. Narzuciwszy gwałtowne 


NEZPIECZENIA 
SPOLECINE 


Rozporzędzenia Wykonaweze. 
Zt. 1 gr. 40. 
Wydawn. p jj Łódz- 
kiej „CZYTAJ“ 
Łódź, Prez. Narutowicza 2. 


Wobec braku 


sędziów  hokejo- 
wych w Łodzi ŁOZHL organizuje 
przyśpieszony kurs sędziowski. Za- 
pisay: wszystkich chętnych przyjmo- 
wane są w poniadziałek w lokalu 
przy ul. Przejazd 7, w godz. od 
20 — 21. 


Dźwiękowy Kino-teatr 


CAPITOL 


Dziś i dni następnych! 


Podniecona tem Craçovia zaczyna 
grać agresywnie. Następuje szereg 
błyskawicznych ataków i wreszcie 
Wołkowski strzela nieuchronnie. 
Lecz w tej samej tercji zaów w pier 
wszych minutach wiedeńczycy zdo 
bywają trzecią bramkę i mimo he- 
roicznych wysiłków Cracovii wynik 
ten utrzymuje się do końca gry. 


tylko do kompromitującej klęski. 

` Wyjazd nastąpi za kilka dni, a 
dotychczas nie wiadon.o kto jedzie. 
Z poprzedniego płanu zestawienia 
drużyny, któcy i tak nie wytrzymy- 
wał krytyki, pozostały tylko nici. 
Zabrakło wagi muszej, koguciej, lek 
kiej i półśredniej, Ani  Jarząbex, 
ani Kajnar, Bąkowski i Seweryniak 
udziału w zawoćach nie. wezmą, to 
też w ostatniej niemal chwili PZB 
stara się, jak może, by załatać po- 
wstałe luki. 


Stad nowe pomysły, nowe nazwi- 
ska i ostatecznie mamy skład nie- 
ustalony. Ostatnio lausowano kOr= 
cepcję wstawienia do wagi muszej 
Nowakowskiego, do piórkowej Rudz 
kiego, do półśredniej Garncezrka i 
do lekkiej Sipińskiego. Nareszcie 
zerknięto łaskawszem ckiem na 
Łódź i wybrano jednego zawodnika 
Mówią, że to narazie, że brany jest 
w rachubę powracający do zdrowia 
Chmielewski, lecz czy tem można 
wyrównać rachunek? Dlaczego po- 
mija się Pawlaka, mistrza Polski, 
który w tyn: sezonie stoczył zwy- 
jcięsko wszystkie walki, dlaczego 
pominięto mistrza Polski w wadze 
lekkiej, Barasiaka, do którego w 
obernei fornmic Sipiński ani się 
umywa? 


W zespolz wiedeńczyków wyróż- 
ait się niezawodny bramkarz Be- 
nesch, W ostatnich minutach pod 
bramką wiedeńską tworzyły sie for 
malne zatory; napastnicy Cracovii! 
wywrócili nawet bramkę, lecz Be- 
nesch ratował wszystko. Sędziował | U5'419 
p. Sachs dobrze. W Cracovii zawie 
dli bramkarz i obrona, 


Tak wyglądają nasze „przygoto: 
wania”, A tymczasem szwedzi nie 
zasypiają sprawy i rzeczywiście sv- 
lidnie przygotowują się do meczu. 
Skład drużyny zostai już dawno 
ny, wybrańcy trenują, popra- 


W godzina odby 
ło się trzecie spotkanie, do którego 
stanęli: Pogoń i Kryniekie Tow. Ho | 
kejowe. W swych najsilniejszych 
składach. Poziom gry był dość wy- 
soki, a nieznaczua przewaga Pogo- 
ni uwidocznioną została zdobyciem 
jedynej bramki meczu, która pa-| 
dia w ostatniej minucie I tercji. 
Bramka ta jest jednocześnie błędem 
sędziego, gdyż Sabiński przyjął krą 
żek na wyraźnym spalonym. Kryni | 
czanie mieli doskonałą okazję do Ę 
wyrównania, lecz Piechota nie zdo- 
łał złapać krążka tuż pod bramką 
Pogoni. Pod koniec gra staje się 
dość ostra. W Pogoni wyróżnili się 
Ważczycki i Sabiński, w KTH No-| 
wikow i Piechota. Sędziował dr 


(godzina 2 i pół grosza) 


Minimalne zużycie prądu 


Barna (Węgry) staha, 


Porywające arcydzieło 
tytana ekranu 
Cecil B. de Mille'a 


Buni 
Młodzieży 


Brawurowe tempo akcji! 
żywioł, emocja! 
sensacja! 


W roli głównej: 
Charles BICKFORD 
Współudział bierze 300 
aktorów i tysiące statystów 


SOBOTA. 

9.00 Gimnastyka i muzyka z płyt 

10.00 Transmisja nabożeństwa z 
Krakowa, 

12.15 Poranek muzyczny. 

14.00 Muzyka z plyt. 

14.15 Koncert orkiestry ludowej. 

15.00 Muzyka z płyt. 

15.20 Recital fortepianowy Leony 
Boruńskiego, 


16.00 Słuchowisko dla dzieci pt. | 


„Trzej królowie”. 

16.80 Stare walce z płyt. 

16.45 John Galsworthy: „Między 
,gentlemanami” — frag. z powieści 
Dt. „Kwiat na pustyni”. 

17,15 „Polska muzyka organowa 
o charakterze świątecznym”. 

17,45 Polskie pieśni o charakte- 
rze ludowym. 

18.00 Słuchowisko pt. „Zrzędność 
i przekora* pg AL Fredry. 

1840 Recital śpiewaczy Wandy 
Wermińskiej. 

19 40 Feljeton pt. „Święta w Pa- 
u” 

20.00 Fragment międzynarodowe 
go koncertu z Pragi, poświęconego 
|mmzyce czeskiej. 

21.20 Konrert szepenowski w wy 
onaniu Jćzefa Smidowicza 
22.00 Koncert życzeń. 


fk 
l 


wiają swą kondycję fizyczną by 
tylko godnie wystąpić, 

Kogo Szwecja wyznaczyła nam 
za przeciwników? 

MŚNGELIN w wadze muszej, 
mistrz junjorów, zakasał starych 
rutynowanych pięściarzy. Dobry 
technicznie, silny, agresywny, dy- 
sponuje skutecznym ciosem z obu 
rąk i jest przytem bardzo zręczny. 

CEDERBERG w wadze koguciej 
uchodzi za największy talent Szwe- 
cji. Umie on dostosować się do sy- 
stemu walki przeciwnika. Niezwy- 
kłe wyrobienie techniczne daje mu 
wyższość nad każdym innvm bokse- 
rem. Dysponująz bardzo silnym cio- 
sem potrafi on odpowiednio prowa 
dzić walkę również i z fighterem. 

BOHMAN, swego czasu faworyt 
do mistrzostwa Europy w wadze 
koguciej, pobił w Budapeszcie Zi- 
glarskiego, lecz uszkodzenie ręki 
unieruchomiło go na czas dłuższy. 
Dziś jest w znacznie lepszej formie 
niż w czasie swych największych 
sukcesów. 

LIDQUIST w wadze lekkiej zna- 
my w Polsce, ten który dał się tak 
zaskoczyć w Łodzi Banasiakowi i 
przegrał w pierwszej minucie przez 
techniczne k. œ Od tego czasu po- 
prawił się znacznie i niemal wszyst- 
kie spotkania wygrywa przez 
nockaut. W tej kategorji zwiazek 
szwedzki dysponuje kilkoma równo 
rzędnemi jednostkami 

ALQUIST w wadze półśredniej 
wybił się na olimpjadzie w Los An- 


jęz 


prz) 
szłagiery: 
„BUKÓPĄ TIT prostownica. 


Popularny odbiornik s głośnikiem i 

lampami zł. 275. 

M d 35 tt 3 lampy (4-ta pro- 

0 ET d stownicza). 3 obwo- 

dy. Wielki zasięg. Selekcja. Głośnik 
nA moz (ć 

4 am py (5-ta pro- 

Mod. „444 stownicsa) z gło- 

śnikiem elektrodynamicznym. Król 

odbiorników na rynku polskim. 
Najnowsza konstrukcja. 


RADIO AUDION rze 3:7! 


Telef, 153-71 
OBYWOGOŁCQ000000 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Brutsela (338) 

21,00 Opera Wagnera „Tannhau- 
ser”, 

Paryż (1724) 

21.00 Opera Mozarta „Wesele Fi- 
gara”. 

Praga (488) 

19.25 Trylogja biblijna H. Berlic 
za „Dzieciństwo Jezusa". 

NIEDZIELA. 
900 Gimnastyka i muzyka z plyt 


Szyba wystawowa nigdy nie zamarznie anl 
mgłą nie zajdzie 


jeśli w witrynie pracować będzie 


Wentylator- 


Wiatraczek 
Sprzedaż wszelkich aparatów mrzejnych ma rafy i za motówię 


w sklepie Elektrowni, ul. Piotrkowska ir. 115 Telel. 130-42. 


WSZELKIE POKAZY NIE OBOWIĄZUJĄ DO KUPNA. 


Nasze trzy 


geles, zajmując drugie miejsce w 
wadze lekkiej. Równuorzędną siłą 
będzie i ASTRAND, który spotka- 
nie w ostatniem tournee szwedzkiej 
drużyny w Irlandji wygrał przez 
k. o. Wałczy dobrze na dystans, jak 
i w zwarciu, cecha rzadko spotyka- 
ya u szwedzkich pięściarzy, 

FCKLUND poczynił od czasu po- 
bytu w Polsce kolosalne postępy i 
szause jego na zwycięstwo paważ- 
nie wzrosły. Eklund spisał się do- 
skonale w Irlandii i dlatego też wy 
branc go ponownie do reprezen: 
tacji. 

SÖDERBERG, wspaniałą klasę 
którego podziwialiśmy wszyscy 
w Polsce prawdopodobnie nie bę- 
Czie walczył. Lecz na braku tego 
zawodnika nie możemy budować 
żadnej nadziei. Szwecja ma do dy- 
Gpczycji trzy równorzędne rezerwy, 
które z równen: powodzeniem potra 
fia wejść w ring po to, by w ciągu 
minuty uczynić przeciwnika niezdol 
nym do wałki. 

Jedyny niepewny punkt szwedów 
to waga ciężka, Erickson, który 
walezył w Polsce, nie może starto- 
wać, to też przeprowadzona zostn- 
nie eliminacją, przyczem przeciw- 
nik nasz nie ukrywa, że wybór bę: 
dzie trudny. 

Obóz polski — obóz szwedzki, to 
dwie antytezy. Owoce będzie zbierał 
ten, kto lepiej pracuje, A nie zapo- 
minajmy, że remisowy wynik pier- 
wszego meczu Polska — Szwecja 
w Poznaniu sławv naszemu pięściar 
stwu nie przyntłósł. 


"kz, © 


(o usłyszymy radjo? 


Po nabożeństwie muzyka religi)- 
ra z płyt. 

12,15 Poranek muzyuzny z filhar 
monji warszawskiej, 

14.00 Feljeton pt. 
cie łódzkim”. 

14.20 Muzyka z płyt. 

1430 Polskie pieśni ludowe. 

15.20 Muzyka w wyk. zespołu sa 
lonowego. 

16.30 Wesoła. audycja dla dzieci, 

16.80 Anna Marja Guglimetti — 
sopran. 

16,45 „Ostatni akt" — frag. z po- 
wieści Z. Nowakowskiego. 

17.00 Pagadanka pt. „Amerykan 
ka” pg Marji Szpyrkć wny. 

17,15 Polska muzyka ludowa. 

18.00 Słuchowisko pt. „Zgubiony 
list” pg. Nicodemi'ego. 

1840 Recital śpiewaczy Zygmur 
ta Mossoczego (bas), 

19.30 Radjotygodnik dla młodzi 

19.50 Muzyka lekka. 

21.00 Feljeton pt. „Święto w Pa- 
ryżu”. 

21,15 Transmisja z Poznania za 
kończenia meczu bokserskiego Po- 
znań — Berlin. 

22.00 „Na wesołej lwowskiej fa- 


„Na horyzor- 


10.00 Transmisja nabożeństma z|Ii". 


Poznania. 


28,05 Muzyka taneczną. 


kódź, 8 stycznia 1984 r. 1934 r. 


HANDLOWY 


_ Łódź, e stycznia 1934 e. 


Srebrny dolar 


Prezydent Roosevelt ratyfikował 
w tych dniach międzynarodowy 
układ o srebrze, Według tego ukła- 
du, kraje, produkujące złoto, jak 
Stany Zjedn., Kanada, Meksyk, 
Peru i Australja oraz niektóre kra- 
je o walucie srebrnej, jak Indje i 
Chile, zobowiązały się — przyczem 
Indie z pewnem ograniczeniem — 
w ciągu 4 łat nie sprzedawać, nato- 
miast, corocznie zakupywać z ko- 
palń 35 miljonów uncji srebra, 


Umowa ta ma na celu podniesie- 
nie ceny srebra, wskutek czego zy- 
skaliby producenci srebra oraz kra- 
je, mające srebrną walutę, np. Chi- 
ny. Znaczenia walutowego, w sen- 
sie konkurencji dla złota, nowyższa 
„umowa srebrna* nie posiada žad- 
nego. 


Dekret Roosevelta, oprócz ratyfi- 
kacii londyńskiego układu, zawiera 
rozporzadzenie praktyczne. Pole- 
c» skarbowi przyjmować od ko- 
palń krajowych ich roczną vroduk- 
cje srebra (ok. 25 milj, uncji) 1 pła- 
cić za tę całość produkcji srebrny- 
mi dołarami, wybitymi z jej poło: 
wy. W ten sposób kopalnie sprzeda 
wać będą skarbowi srehro po 64 I 
pół cent, za uncję, tdy cena rynke 
wa jest nic wiele wieksza. niż 44 
t trzy ósme cent. 


Senator Pittman, główny rzecz- 
nik producentów srebra, z zapałem 
przepowiada, że cena światowa sre- 
bra dołdzie również do 64 i pół 
cent, i że kraje o walucie srebrnej 
będą mogły przez to łatwiej kupo 
wać amerykańskie towary, Jest 
jednak rzeczą więcej niż wątpliwą. 
czy urzędowe podniesienie ceny 
srebra w Stanach Zjednoczonych 
zdoła podnieść cenę światową. W 
analogicznym wypadku, Roosevelt 
ceny złota nie potrafił podnieść. 
Zresztą, produkcja srebra w Sta- 
uach Zjednoczonych stanowi ledwie 
l4 proc. produkcji światowej. 

KP 


Ortńtynacja nodatkowa 
na zjeździe izb 


Komisja międzyizbowz podatko- 
wa związku izb przem. - handło. 

wych wyznaczyła na 8 bm. zjazd w 
łosnowcu. 

Na porządku dziennym zjazdu 
tnajdują się sprawy zryczałtowan'a 
podatku przemysłowego, wyjaśnie- 
nia sprzeczności w rozporządzeniu 
b ulgach w spłacie zaległvch podat 
ków, ordynacji podatkowej w zwiaz 
ku z przeprowadzonemi w niej zmia 
tami ete. 

Z ramienia łódzkiej izby na zjazd 
wyjeżdżał wicedyr. dr H. Sana. 


Na rynku dolara 
oanuie zune'ny sookój 


Na rynku dolarowym w Łodzi 
w ciągu dnin wczorajszego pano- 
wał zupełny spokój. Podaż dolarów 
była wprawdzie nieco zwiększona, 
jednakże wobec zupełnego braku 
zapotrzebowania do tranzakcji do- 
chodził w sporadycznych wypad- 
kach, Dolary w obrotach prywat- 
nych kształtowały się w granicach 
od zł 5,57 do 5.55 przy tendencji 
utrzymanej. Słabszą tendencję noto 
wano dla funta, który ksztaltował 
się w granicach od 28,65 do 28.75 
przy zwiększonej podaży | zmniej- 
szonemm zaacznie zapotrzebowaniu. 

Bank Polski płacił za dolary od 
zł. 5,54 do zł 5.58 przy bardzo sła 
bym ruchu, za funty zł. 28.66, przy 
czem podaż była tutaj znacznie 
zwiększona. 


W umieszczonym w nr. 1 „Głosu 
Porannego” z dnia 1 b. m. artykule 
o 10:leciu Stowarzyszenia Fabry- 
kantów Przemysłu Włókienriczego 
w Łodzi nazwiaka dwuch członków 
zarządu stowarzyszenia 
PERUR Nazwiska te pom 


zostały 


Upadłość firmy Pawel Holc i $-ka 


Liczne firmy łódzkie poszkodowane na poważne sumy 


Jak już doniósł wczorajszy 
„Głos Poranny“, wydział han- 
dlowy sądu okręgowego w 
Warszawie ogłosił upadłość 
spółce x ograniczoną odpowie- 

dzialnością: „Paweł Hole i 

S-ka*, 
która należała do najwięk- 
szych tego rodzaju przedsię- 
biorstw przemysłu budowlane- 
go. — 

Interesy spółki zazębiały się 
ściśle w rynek łódzki, W Łodzi 


bowiem przedsiębiorstwo to 
realizowało budowę szeregu 
większych objektów i gma 


chów reprezentacyjno - publi- 
eznych jak sąd okręgowy na 
pl. Dąbrowskiego, gmach hi- 
poteki, rozbudowa elektrowni, 
budowle wojskowe i magistrac 
kie. a wreszci, gmach Y.M.G.A. 
w b. ogródku Grand Hotelu, 


Upadlości, nadzory i układy 


W sprawie upadłośc 

Karola Edwarda Puia 
sąd zamianował  syndykiem 
adw, Lewite, b. kuratora masy. 

Jak wynika ze sprawozdania 
adw. Lewity, aktywa składały 
się jedynie z nieruchomości i 
maszyny upadłego, przyjęte w 
bilansie na 287,900 zł, które 
sprzedano z licytach "a dług 
wierzycielom hipotecznym. 

Tym sposobem imasi upadło 
ej nie będzie rozporządzała 
frycia środkami majątkowy- 
mi 


| 


W sprawie upadłości 
Dawida Weichselfiischa, 
właściciela ukalni (Al, I Maja 
57), odbyło sie pierwsze zebra- 
nie wierzycieli masy upadłości, 
które nie doszło do skutku ł 
powodu przybycia znikomej 

ilości wierzycieli. 

Sąd przedłużył te'lnin kura- 
torstwa o dalsze dni nięlnaście. 

Jednocześnic msu upedłości 
uzyskała zezwoler w sądu na 
uruchomienie tkalm, w okresie 
kuratorstwa, gdyż kuratur mā- 
sy, dokonywując opiieczętowa: 
nia majątku, zastał tkalnię w 
pełnym ruchu,  zatrudniającą 
około 40 robotuihów. 

z s $ 

Na żądanie firmy 
i Hugo bracia Miiiler** 
sza, w lipcu 1982 r. ogłoszono 
upadłość *irmie 

„Sukcesorovie Hermanna 

Pieissa*, 

fabryka wyrobów  włókienni- 
czych w Pabjanicach oraz jej 
właścicielkom Florentynie 
Preiss, Oldze-Elżbiecie Krusze. 
i | Agnieszce - Jadwidze _ Liihr- 
man, Frydzie - Amalji Szerfer i 
Stefanji - Paulinie Preiss. 

Upadłość tę zakończono u- 
kładem w 15 proc. . układ ten 
miał być spłacony w czterech 
równych atach półrocznych. 
Termin ten jednak nie został 


„Wilhelm 


więzienie w Sieradzu olbrzy- 
mi dom oficerski Wojsk, Fun- 
duszu Kwaterunkowego na Kra 
kowskiem Przedmieściu w War 
zawie itd, 


Stan finansowy przedsiębior- 
stwa już od paru lat uważany 
był za niezadawalniający. Przed 
siębiorstwo uzyskało pewne 
płynne fundusze przed paru la- 
ty w okresie realizowania in- 
westycji, związanych z rozbu- 
dową elektrowni. Następnie jed 
nak firma partycypowała w 
szeregu przetargów, które we- 
dług opinji solidnych przedsię- 
biorstw budowlanych 


kałkulowały się w granicach 
wykluczających wszelką ren- 
fowność. 


W tych warunkach znamien- 
ue jest. 


dotrzymany pierwsza rata 
nie była E aa 


Właścicielki firmy postano- 
wiły w grudnin przystąpić do 
likwidacji przedsiębiorstwa, 
wybierając na lik=tdatorów O 
skara Liiurmana i Aleksandra 
Kruschego. Likwidatorzy po 
sporządzeniu bilansu, nawet z 
uwzględnieniem obniżki, wyni- 
kającęj z poprzednio zawarte- 
go układu i przekonawszy 
się, że firma pozbawiona jest 
jakichkolwiek płynnych kapila 
łów oraz, że przy realizacji ma 
jatku niewątpliwie nie osiągnie 
się sum, wystarczających na 
zaspokojenie zobhowiazań, zgło- 
sili w sądzie handlowym nie- 
wypłacalność przedsiębiorstwa. 

Bilans na 1 grudnia w akty- 
Ay: ; 


Przedza czesankowa zwyżkuje 


Haussa surowca pociągnęła za sobą ceny 
póifabrykatu 


W ciągu ostatnich dni zanotowa- 
no zwyżkę ceu przędzy czesanko- 
wej. Objęła ona specjalnie niektóre 


10 WA AE BAR 0 ADA DYW OWO 
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z Kali. | PRASUWY 


ROSS Tm 
* 


6-go Sierpnia 9 


(SFINKS) róg Wólczańskiej |P 


Wykonuje zdjęcia pra- 
sowe, z Uroczystości, 
sportowe, grupowe, 


wnętrza, wystawy skle- 
powe, kopje obrazów, 
katalogi i £ p. 


po cenach b. niskich! 


42092%909900999%900990*+P2 kig. za zł. 1,627,363. 


KAZDY GRO/Z 
e WYDANY WACH ŻA CRA 


że do całego szeregu |ły tak poważne sumy, iż w 0- 


I letniego, 


przetargów zwłaszeza,  Żeże'i | kresie kryzysu I zastoju, jaki 
chodzi, e zamówienia wojsko- | panował w latach ostatnich w 
we poważniejsze firmy nie sta- | prywatnym ruchu budowianym 
wały, W tej sytuacji firma mu- |o żadnej rentowności mie mo- 
siała niejako sztucrmie, stwa- gło być mowy, 


rzać pozory swej zdolności fi- 

P ' 
nansowej, utrzymując się tylko! | po  wzdy pkd 
dzięki kolosalnej iłości weksli | raki (handi dzi olei 
krążących na rynku łódzkim i ka Aali dakila: pozę fs: 
warszawskim, Weksle te były R A E i Sa 
następnie prolongowane, co po pps 

, _| cementu, Ale t to nie uratowa- 
zwalało finan owaąć dalsze ro lto sranti ktori dawała sią 
boty. Licytowanie in minus naj | już'o tyle tw AT wie: sólo 


przetargach wszelkiego rodza- | K ; 
ju robót musiało jednak wkońć- | wę YA na ERREA po 


cu załamać osłabione przedsię- 

biorstwo. Według GR b. 
Na podkreślenie zasługują |pobieżnych zestawień xobowią- 
poważne koszta administracyj-, zania przedsiębiorstwa wobec 
ne przedsiębiorstwa. dostawców w samej Łodzi wy- 
Liczny personel i wielkie wy | 19524 około 300.000 zł. Proble- 
datki kierownietwa pochłania- matycznie przedstawia się war- 
tość niewykonanych robót, ob- 
liczona na 5 miljonów zł. Do- 
stawcy firmy reprezentują prze 
ważnie branżę drzewną, papy 
i cementu oraz innych mater- 
jałów budowlanych. W obiegu 
znajduje się znaczna ilość eze- 

ków upadłej firmy, 


zaprołestowanych jeszeze w e- 
kresie roku ub. 


Z pośród największych wic- 


wach przedstawia 342.933, w 


pasywach 688.681 zł. 

Firma, zgłaszając podanie o 
ogłoszenie upadłości, prosiła 
jednocześnie o udzielenie pra- 


wa ubogich, gdyż, nie rozpo- At -; 
|rządzając absolutnie żadnemi Kr upadlej rmy na gyn 
płynnemi środkami, nie była u zkim wymienić należy 


m. in, następujące przedsiębior 
g0. stwa: tow. handlowe „Tehog” 
Sąd, uwzględniając podanie, | — 50.000 mł. Z  poważniej- 
ogłosił upadłość poraz włkóry |szych przedsiebiorstw praemy- 
ti (aj: 231 Korpens] słu drzewnego wymienić nale- 
relssa' w Jjanıcach 0 
jej właścicielkóm. Sędzią ko- a7 a Moliki 1 ryja 
misarzem mianowany _ został K!órej należności wynoszą prze 
sędzia handlowy Al. Krusche, szło 20.000 złotych. Wreszcie 
kuratorem H. Neumark, Upa-| wymienić należy niektóre ee- 
dłego oddano pod dozór poli- giełnie i fabryki papy. 


cji z obowiązkiem meldowania 

się raz w miesiącu. Według opinji kół przemy- 
muzea | Slowo -handlowych upadłość 
może hyć w pewnej mierze 

traktowana jako złośliwa. ` 


Sfery te utrzymują, że mo- 
żliwość uratowania należności 
przez wierzycieli przedstawia 
się bardzo _ problematycznie. 
Weksle upadłej firmy mają 
być zupełnie bez wartości, gdyż 
| podpisywał je nieposiadający 
dostatecznych Res 


w stanie uiścić wpisu sądowe- 


gatunki przędzy czesankowej, uty- 
wanej do produkcji tkanin wełnia- | 
nych damskich. Gatunki te zwyżko 
wały w granicach od 10 do 15 proc. 
rzy dalszej mocnej tendencji. Po- 
kę R cen u progu sezonu p. Jan Hole. 
tłumaczą  przędzelnicy| Po ogłoszeniu upadłości nie- 
hassą surowej wełny na aukcjach rachomości i tnwentarz rucho- 
| my należący do masy został 


| opieczętowany zarówno w War 
szawie jak | w Łodał, 


Nadmienić należy, że, nieri- 
chomość p Jana Holca na pla- 
cu Hallera w Łodzi  xapisana 
jest na nazwisko p. Holcowej. 
nieruchomość na ulicy Karol- 
kowej w Warszawie, stanowią- 


Na podstawie danych Zw. Eks- 
ortowego wywóz przędzy oraz 
stożków w grudniu przedstawiał się 
następująco: wywieziono; przędzy 
wełnianej barwionej za zł. 472,525. 
bawełnianej kolorowej zł. 33,886— 
wełnianej + domieszką bawefny za 
zł. 3,197.— _niebarwionej m rt) a własność firmy „Paweł Hole 
1,116,433, stożków do kapeluszy — VERNE na nazwisko p. BR 
za zł. 1.320.— Ogółem eksport przę wła Holca. Wedlug ostatnich 
dzy oraz stożków wynosił 158,379,2 | informacji firma dąży do. jak 
najszybszego zwołania zebrania 
wierzycieli celem uregulowania 
należności. Wydaje się jednak 
0 , wątpliwe, czy wierzyciele zg 
© | dzą się na proponowana 

spłatę ich wierzył! 
sokości,, 15 pror. 
| okresie 3 lat 


gesel w -< 
pidnyes” 
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Mynek pienieżno-towarowy Szkoła Tańca ko RSY KROJU, SZYCIA | 
Cedula giełdy łódzkiej| Notowania giełdy  |LUM ta femykowśkiego, Cegielniana 21, tel. 168-45 | ROBÓT R Ę CZNYCH 


Na wczorajszem zebraniu giełdo-| zbożowo-towarowej  |Zapisy i inform. codz. od 11—2 i od 4—10 w. 
wem w Łodzi notowano: w Łodzi MARJI PUTOWEJ 


tranz. sprzedaż kupno tyto 14,75—14, pszenica 20.75— ŚWIEŻY TR AN Łódź, ul. Piotrkowska 1 
Dolary 5,52 ; Ą Kilerowniezka A. pda 


21.25, jęczmień przemiałowy 13 — 


w sry Sig 40— 40.— 18,50. jęczmień brewarowy SĄ LECZNICZY Kancelarja „Kancelarja czynna codziennie od 9— codziennie od 9—20 

+ FEAT 50. owi i 3—1350, 
A e YA kie tot zee wś BONEGA APTEKA SINTEN 
Inwestyc. 106.00 105,50 |. enna 65.proc. 32.50-34.50 „JEDYNY PRZYJACIEL 
Bank Falskt RANG SAO padi gre nr yin 21:50 —22:50 . S-ka dj NIGDY NIE ZAWODZI 
Maas, 4050 10,00 ngka żytnia G0-nroc. 2251—23 50, GŁÓWNA 50, TEL. 218-61. Q ORYGINALNE 


'Tendencja məcniejsza, 


mmea | || 


otręby pszenne 8,75—9 25, otręby j- 
żytnie 8.50—9. otręby pszenne: gru 


Warszawska giełda Zatw. przez min. W. R. 1 O.P. 


Az eż" be 925—975, rzepak: 46—43. wy P. 
pieniężna ka latowa 15 — 16 groch polny — Szkoła Gimnastyki i Tańca Art. 

Na wezorajszem zebraniu giełdy |21,50—22 50. groch Victoria 26— PAM ARY i ÓR A b KY K l 14 
walntowo - dewizowej w  Warsza- |2* mak niehioski 62— 47. A ` klasy: dzieci, panienek, doros!tych. Zapisy , r 
wie tendencja dla dewiz przeważała Usnaśobienie ogólne sy:'hojne. J na il półrocze codziennie od 6—8 w. , ń 
słabsza, zwłaszcza dla dewizy ame- (ag) 4 Gdańska 44 
tvkańskiej Obroty dewizami DYY| OWA Nga BAWEŁNY PRS TE ECT R e pcie 
aaogół zmniej:zone. Bank Polski l : NIA y polskiej | niemieckiej wyucza 
płacił za banknoty dolarowe 554 NOWY JORK LECZNICE A POŁOŻNICZA HENRYK BERMAN 


wno kursy dewiz: Rel] locc 1065 styczeń 10.47 iuty 
gja 123,55 (— 20). Gdańsk 173 05|10.52. marze: 1052 kwiecia* 10.65 
= 10), Holandja 357 40 (plus 20), mai 10.74 czerwiec 10.20 Tiniec 
I ondyn 2890. Nawy Jerk 561 (—|10.980 październik 11.05 grudzień 
5). wyplata telegraficzna na Nowy|11.20 
Jork 562 (— 5), Paryż 34.83. Pra- 


UL. EWANGELICKA 18 (Sienkiewicza 83) tel. 107-25 
Ordynują: 
Dr. med. Sz. Elgerowa | Dr. med, J. Baum. 
Porody I, II i III kl. 
Porady od 12—2-ei. 


ul. Przejazd 19.. Tel. 136-056 


Zapisy do NOWYCH kompletów codu, od 5—8 w. 
Początek wykładów 15 stycznia r. b. 


Ceny leczn'cowe 


NOWY ORTEAN Tu odzyskasz zdrowiet 


a 26 44 (plus 1). Szwajcarja 172.20 a H 2 a: ER 
(plas 5), Kadi 46.80 SA 2). loco 10.50 styczeń 10. 42 marzec pijąc naturalną wodę gorzką Gabinet kosmetyki ` 
Transakcje dokonane a nie noto|10:52 maj 10.71 liniex 10.85 paź- „P A L M A GG oy lecznicze] i toaletowej 


wane dolarem gotówkowym poj dziernik 1104 grudzień 11.19. 


kursie 5.58.50 (— 5), w obrotach śe choroby żołądka, kiszek, wątro- Z. SZWĄLBE 
międzybankowycyh dewizy na Ber- = eero. ln kamieni wątrobowych. 30: ‘aske, NMIEBLIE dyplom Uniwersytecki 

lin 21155 (— 40). W obrotach pry-| 1007 554 styszeń 5 arity 527 | cukrzycę, przemianę materji, bóle r . : 

watnysh marką nierieeka 211.20, | marzec 527 kwiecień 527 mai 5.27 | głowy, hemoroi y. 

szyling austr, 99.80, korena czeska 
25.75. frank frane 3486. funt an- 
mielski w gotowce 2890. dolar gn- 
tówkowy 559 (— 4y, ruhe) złoty 
46250 — 4.6550. ruhel srebrny 
144 (plus 3), bilon ( 67 


AKCJE 
Na rynku akcyjnym większych 
obrotów dokonano jedynie akcjami 
Banku Polskisgo pc kursach Mac- 
niejszych Dla pozostałych akcji 


Moniuszki 1, tel. 127-99. 
czerw'ec 5.27 linieg 527 sierpień Do nabycia w aptekach i składach nowe i używane Usuwanie wszełkich 


528 wrzesiań 589 październik aptecznych. defektów cery. 


r 
s z > ke nn | ie benpowrotnie | bez 
530 listomnd 591 priden B32 sty A. Waicman || seyrepepowromnie że 
ih 598 luty R87 marzec 540 NAKŁADEM KOIROARNI ŁÓDZ- I ślaców szpecącyo s 


$ = KIEJ „CZY Eg i 
Eginsta: logo 3.07 styczeń l Łódź, ul. Dra, daier Pb ar 2 6. SIENKIEWICZA 6. Pzsyjmuje 10—2 i 4 —8 wiece. 
marzer 770 mai 769 Midec 768 

naźżdziernik 7.66 listopad 7.66 sty- ukazały się już 


czeń 7.66. 99 
"e wyż orari om wal „RZEC WĘLKEO | HYGIENA MOTORY 


rzec 605 maj 6.08 lipiec 6.11 paż- 
dziernik 6.12 listopad 6,12 styczeń MISIA” BT" Pe Misah = 
8,12 Filmo=romans Łódź. Andrzela 1. Warsztaty reperncyjne. 


— brak ;resowania, N "a = Prapjmuje wszelki boty, wshkodaę - 

zz repeat a $ sk ee 0. z z, Szymona Bogdanowicza || ag gabra eoysresnia "zed Bais. Agi god E a ya z 
z BOY WE styczeń 14.32 marzec 14.38 ma; ; tkich księ- || owania, cyklinowania i dratowanla | światła | sygnalizacji wykonywa 
Porada zanotowane Akeja eukrow |1451 lipiec 16.51 listopad 14.76. || 77709 gayniach. ||posadsek. Sprzątanie biar i miesskań | przede. Inżyn.-Blektro-Mechan. 


ż r, który jest bez wartości. 


PAPIERY PROCENTOWE 
Dla papierów procentowych ten- 
dencja była utrzymana Większych 
obrotów dokonauo 7 proc. stahiHza- 
cyjną. 4 i pół proc. listami ziemskie 
mi i 8 proe. Warszawy. 
Ł09000500000939030009006' 


Akademickie Biuro Informatyine 


ul. Pomorska 40 
komunikuje, zy eta grupy ko- 


Azhmoani: luty 10.68 kwiecień na 27zł, || 7a Pokowanie okien I drzwi ne 


IN il io eall Guyany do godz. J-aj; Teleton 214-11 | 243-68. 


WYCIECZKA Ż. T. K. E i E G E EEĄ l S p E G a E l E, 


Dzisřaj o rodz. 11 ej vrzed polna M-me B. HK RYSZBA 
niem odbędzie sie wycieczka do p f | h i 0 i 
Akumulaforów Łódź 


aparatury dźwiękowej przy kino - został PRZEDUGBIONY na ul. 
teatrze „Roxv”. Al. Kościuszki 41 
Dzisia, i jutro o godz. 17-ej od-| prawe wejście, II piętro, tel. 123-56 
będą się we wiasaym lokalu „Her-| godz. przyjęć 10—2, 4—8 wiecz. 
hatki t: warzyskie', Wstep dla 


meman emoon gate [MBIETY, KARETKI LEKARSKIE 


—- mz wy A O A A 0000000000 w 


(0 FRANCJI | „DEL GJI ehori avent RADJOWYGH PARE 20R-20 
Pozzwdiaani SZKOŁA KOSMETYCZNA SAMOCHODOWYCH TEL. 205-241. 

są nadal organizowane w RTR Ak H t zatw. przez władze Państw. MOTOCYKLOWYCH 
miesiąca stycznia. WIZY or fr. mod. LEWINSONOWEJ NA TELEF. WEZWANIE 
Grupy SDB normalnie co do tkalni zarobkowej celem wer- przeniesione na ese IL. 205-21 TEL. 
STORE i SOBOKĘ | | xy iuernego edvrbiu. Pieru. ||Piotkowewą SĘ, tel 148.68 || W avezan |] O2AMY AKUMULATORY 


szeństwo mają siły wykwaltfikowa- 
a Chirurgja kosmetycana, żylaki 
ne Oferty sub. „Tkalnia' odmrożenie. : Usuwanie owłosienia 


WYPOŻYCZANIE CZzAMY AKUMULATORY 


AKUMULATORÓW DO DOMÓW 


Zapisy przyjmule się codziennie. 


waż 


Ostatnie kilka dni pozostaje przy ul. Plotrkowskiej 59 = 

CENENE (jawniej Rogów) największe w- Polsce A EE d 2 LĄ ETR © S © b Bi w © 3 | o ki 
zawierający 1000 eksponatów oraz najciekawsze wybryki natury, jak: bliźnięta zroścnięte (sjamskie), Cyklop o jednsm oku, dziecko e 
2-cht twarzach i 3-ch oczach. Czynne od 11 rano do 11 wiecz. Wstęp tylko 50 gr. Młodzież szkolna i szeregowi 25 gr. 


uż 


000000040 Ostainie dni! Ostainie dni! 


M ET R 0 I Polsko-Czeska komedja dźwiękowa 


iii 12 KRZESEŁ 


ADRIA 


Przejazd 2 
L GUMOĘD 


w rolach gł: Vlasta Burian, Adolf Dymsza, Zula Pogorzelska. 


Passe-part. i bilety ulgowe, prócz urzędowych nieważne. Sale dobrze ogrzane 


Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr. Nadprogram: Dodatek dźwiękowy. t Ceny miejsc: I seans 54 i 85 py, 
nast. III m. 86 gr., II m. 1.09, s ` : nast, Ill m. 64 gr., Il m, 85 gr. 
I m. — 1.30. ANONS: Następny program wesoła komedja p.t. „Król niedołęzów* l m = ŁOÓG 
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KROJU, SZYCIA zostały s. 
K U AB $ Y i MODELOWANIA LINY KAUFMAN ZE 


Nr. 6 


na Piramowicza 2 


piętro, front róg Cegleinianej. 
Zapisy przyjmuje się codziennie od 10 r. do 7 w. 


Doktór 


i. SZUMACHER 


Choroby skórne i wene- 
ryczne 


Piotrkowska SG tel. 140-62 


Prayimuje od 1%/3—4 pp. Í o 6-9 w 
w nieds. i święta od 10 — 1 pp 


Ceny lecznic 


— —— - 


Lecznica okulistyczna 


ze stałemi łóżkami 
Dr. med. 


G. Krausza 


Piotrkowska 86, tol. 204-74 
godz. prs. 9.80—T w. 


Dr. med. 


$. Kryńska 


Chor. skórne | weneryczne 
(hoblety | dzieci) 
gode. przyj. o3 10.30—12 i 3— $ pp. 
w niedziele | święta od 3—4 


Aenklenicz 34 eel. 146-10 


- Leczenie 
krótkimi talami radjowemi 


Choroby stawów, kości, mięśni, 
nerwów, akóry, narządów we- 
wnętranych kobiecych i t. d. 
w gabinecie terapii fizykalnej 
Dr. POLAKA, Nawrot T. Tel. 164-21 


Doktór 


KLINGER 


speq. ehor. saga miso aw ord i 
| włosów ( h 


Kuóskoja S.. 2, el 132 132-25 


Prszjmuje od 9—11 rano | od 6—8 w. 
w niedsielą święte od 10—12 


Doktór 


J. Dobrowolski 


shoroby skórne | weneryczne 


Nawrot 2, tel. 118-04. 


L NITECKE 


tpec. ohorób ekórnyeh, wene» 
rgcanych I moczoeicwych 
Nawrot 32 tel. 213-18 


payjmujo od 8—10 r. I od 5 — 9 w 
w niedsielo 1 święta od 2—12 w poł 


Dr. med. Dr. mod. 


Nięwiażski Z. M 


Chor. weneryczne, skórne U R oL 
' moezopłolowe Chor. nerek, god z 
Andrzeja 5, telet. 159-40 za e ŻY 
prsyfmuje od 8—11 rano i od 5—9 w enodnia 
w niedziełe i święta od 9—1 telef. 1493-96 


Doktór 


$. Brotfmam 


choroby weneryczne, moczopłclo- 
we | skórne 
Panie od 9 — 11 rano. Panowie od 
11—5 pp. i 7—9 wiecz. 


Zawadzka 38. Tel. 108-07 


— 


Dr. J. Kadel = 


AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuje od 3—5 i 7—8 wiece. 


Andrzeja 4, tel. 228-92 
—. Dr. mod, 


Z. Pinczewska 


Położnictwo, i choroby kobiece 
przeprowadziła się 


Gdańska 74 
tel, 108-01 
przyjmuje 4—6 ppoł. 


— 


Doktór 


W.żtagunowski | | s 


Fiotriuowska 70, tel. 1381-83 


Choroby skórne, wane- 
ryczne i mceszopiciowe 
Gabinet Roentgeno-leczniczy 
"a dają od 8.O da 10.30 rano, od 
1-oj do *.30 pp, od 6 do 8.30 wiecz 
w nmiedatałe i święta ad 10—1 


Dr. med. 


M. Kuniszteji < 


AKUSZERJĄ I CHOROBY KOBIECE 
Przeprowadził sią na ullcę 


Pomorską 7, tel. 127-84 
przyjmaje od 4—B-ej. 


Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne i weneryczne 


Zachodnia 64 
telefon 185-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7 — 8.50 w 
w niedzielę i święta od 10—12 w poł. 


Wołiowyski 


Cegielniana 4 tel. 216-90 
Choroby weneryczne moczo- 
płalo ze I skórne 
przyjmuje od 9— 1 i od 5 — 9 wiecz 
w nieds. i święta od 9 da f po poł 


— rL E MAMIE > 


Dr. med. 


Choroby weneryczne, moszo- 
płciowe i skórna 
przeprowadził się na ul. 
Traugutta 8. Tel. 179-89 
Prayjmu'e od 8—11 i od 4—8 wlecs. 
w niedzielą od 11—3 po po poł. 


.— Z 


Lek. dent. 


L. Gecowowa 
Zielona 3, I p. fr. 


maol Gutfreund 


tel. 131-91 
(dawniej w lecznicy „Vita*) 
Aga UM KRYNICA 
ordynuje caly rck, 
Pokusy zimą dom „Oriel“ Dopiak „peso 


M. budwik Falk 


Choroby skórne | weneryczne . 


Nawrot 7, tel. 128-07. 
przyjmuje 10—92 i od 5 — T 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych. 
wenerycznych i moczopłciowy ch 
Południowa 28, tel. 291-9% 


przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—1 po poł. 


Gabinet chirurgiczny 
Dr. med. 


_ M. Kantora 


został przeniesiony na 


mi. Zieloną 5 


Tel. 112-22 


Ceny lecznicowe. 


Dr. 


med. 


Właścicielka 
instytutu Kosmetycznego 


eeyo od od 2—3pp. t odó—Bw|Przyjm. od 1—3 i 6—8 w Piotrkowska 175, tel. 138-76 


Bezpowrotne parui owłosie- 
nia najnowszą radykalną metodą 
bez śladów. 

Przyjm. 10—2 | 4/:—8 w. 


Le ie defektó . 
Artur Ba nasz Trwałe Rdr, jes gas 


chirurg-uroloa 
Wólczańska 23 


przyjmuje od 4 do 6 pp. 
Dla niezamożnych ceny 
łacznicowe 


R i ginekolog 
przyjmuje od 13—1 i iod 1—8. 30 


Zachodnia 54, 


tel. 128-95. 


Starsny Feiczar 


A. NEUMARK 


przebrowacził się 
na POŁUDNIOWĄ 26 


pop. of. II p. tel. 163-46 
pragimaje do 10 r, =od 2—4 pp i od 
8—9 w. Da niezamożnych cor 

lecznie. 


makiem! wi 


KOWALSKĪHA 


BÓLE: „GŁOWY 


SA rasnyka CHEM, 


WE <AP, „KOWALSKI WARSŁAWA 


dziennie w godz. od 10 —. 


Gimnazjum Żeńskie, Szkoła Powszechna 
i Przedszkole 


KLARY WOLFSONOWEJ 


w Łodzi, Pomorska 18, żel. 207-86. 


Zapisy nowowstępujących | na ii półrocse przyjmuje kancelarja e0- 
2. 


Uwaga: W starym lokalu kancelarja czynna będzie do dnia 20 bm. 


Wytrw. upiększanie twarzy 
Ceny kryzysowe. 
Lampa kwarcowa. Solux. 


10 MINUT die INDYWIDUALNEJ 
PIELĘGNACJI URODY! 


Zaniedbując swoją cerę 
nte sdziwisz sig stwierdzić stopniowy 
i przedwezesny zan'k urody. Racjoe 
nalnej pielęgnacji potrzebuje Twoja 
twarz. Używając z przypadku kosme- 
tyk sama sobie zaszkodzisz. Zabieg 
lub preparaty „IBAR* Kremy lo- 
tiony, pudry etc. indywidualnie sto- 
sowane przez Anne Rydel do rodza- 
ju i defektów cery przy odpowiednich 
pouczeniach zapewni Pani długo 
skórę czystą, delikatną, elastyczną 
świeżą i zdrową. 
INSTYTUT de BEAUTE zał. 
w r. 1924 


A ma Rydel 


Racjonalna kosmetyka. Usuwanie 
owłosienia SZKOŁA KOSMETYCZH. 
NA, zatw. przez Władze Państw. 
Łódź, Piotrkowsxiej 92, front lip 

oddział: Śródmiejska 16. 
CENY KRYZYSOWE. 


+ wmn m 


= ~e 


Uczcie się zawodu! 

Tow. Szerżenia Pracy Zawod. i Rob 
nej wśród Żydów p.n, „Ort* w Łodzi, 
Wólczańska 27, tel. 111-23, przyjmuje 
zapisy na następujące warsstaty i 
kursy; 

Pończosznictwo mechaniczne, wg” 
ób swetrów i rękawiczek, tksactwe 
mechaniczne, mechaniczne ketlowania 
i szpulowanie, bieliźniaratwo, gorse- 
ciarstwo, krawiectwo, modn'arstwo, 
ondulacja, manicure, budowa odbior- 
ników rad'owych, wieczorowe kurap 
kroju dla kaw i krawczyń. 

Przy T-wie „Ort” otworzony zosta.. 
ne cział tkactwa artyntyczno:ręcz- 
nego. obeimujący prace: kilimowg, 
gobel nowe, dywany i tip. pod kiero= * 
wn'etwem absolwentki Państw. Szko” 
ły Tkactwa Artystycznego w Krakowie. 


„GORSO” 


Zielona 2 | 4 


W krainie 
srebrnego Iwa 


Początek w dni powes. o 4-ej, 
w niedziele i święta o 11-ej. 


Wspaniały film w naturalnych kolorach wg. powieści JULIUSZA VERNE p. t 


Tajemnicza Wyspa 


W rol. gł}: LIONEL BARRYMORE, M. LOVE i L. HUGHES. 


„TAJEMNICZA WYSPA“ — to podwodne krainy. i eh mieszkańcy, to potężny dramat mitószy na tle 
walki o wolność i kobietę. 


Radprogram: farsa i aktualności 


ceny miejst popularne. 


Dświękowy Kino-Teatr 


„Przedwiośnie 


Dziś i dni nastepnych! 


Najnowszy światowy 
sukces 


w filmie p. t. 


Pieśń nad Pieśniami 


Realizacja Roubena Mamouliana. 


Nastepny program: „ZŁOTE SIDŁA” reżyserii Ernesta Lubicza. 
Dnia 6 stycznia r. b. o godz. ll-ej i dn. 7 stycznia r. b. o godz. 11 poranki dla młodzieży 
p + „Pocałunek Skazańca'* W rolach głównych: Charies Farrel I Jean Bennet 


Żeromskiego 74, 
róg Kopernika 


Nr, 8 


(a Karnawał 


Pierwazorzędna Pracownia. 


SUKIEN.: » 


TERESA 


6.1.— „GŁOS PORANNY" — 1934 


m. 10. 


» Bl. Kościuszki 


-< =- AA 1 OOO, 


modeli. 


dl 


Tel. 238-91 


Ceny umiarkowane. — 


15 


Wykonuje SUKNIE pg. najnowszych 


Wykonanie pierwszorzędne. 


4 


SZ ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22 


Nadprogram : Dodatek dźwiękowy Pata 
oraz Kreskówka 


Dziś | dni następnych! 


URWIS 


Najwspanialsze widowisko filmowe po „SCHEHEREZA: 
DZIE* i „ZŁODZIEJU z BAGDADU* 


z MISZPANII 


Parada gwiazd! Rewja humoru i pięknych kobiet! Wspaniałe ewolucje baletu w wodziet 


W rolach głównych EDDIE CANTOR najsłynniejszy komik Ameryki na czele zespołu 72 girls 
rewji Ziegfielda z uroczą Lidją Roberti. 


E aa T aria 


BERLITZ - SCHOOLI! Kvrsv ję 
zyków obcych, uznane przez 
państwo. 9 rok szkolny. Kou- 
wersacja, literatura, korespon- 
dencja handlowa. Wykładają 
cudzoziemcy, specjalnie: wy- 
szkoleni pedagodzy. Małe gru- 
py, lekcje prywatne. Najszyb- 
sze postępy. Informacje co- 
dziennie od 12 do 1 i pół i od 
5 do 8. Andrzeja 3 (dawniej 
Piotrkowska 86). 6357-4 


O - ra e a I | OAK. 
ANGIELKA udziela lekcji angiel- 
skiego. Akcent londyński, Ceny 
przystępne. Konwersacja —. kores- 
pondencja. Sienkiewoza 18 m. 14, 
tel. 245-88. 


DYPLOMOWANA nauczycielka « 
pełnemi kwalifikacjami udziela lek- 
cji w zakresie 8 klas. Specjalność: 
przedmioty humanistyczne, łacina. 
Telefon 193-64. 


EUTYNOWANY filolog: angielski, 
francuski, niemiecki. Narutowicza 
59, m. 6. 10-12, 14-15. 


E a a 


ZŁOTO, SREBRO, 
biżuterję i kwity lombardowe 
kupuje i płaci najwyższe ceny 
Magazyn jubt'erski l. Fljałko, 
Piotrkowska 7. 


—— 


ciężarowy czterotonnowy 
mało używany. 
Dsuwonić 127-02 między $ — 4 pp. 


— e- 


FORTEPIAN mały, salonowy w do 
brym stanie, okazyjnie do sprzeda- 
nia. Obejrzeć można ul. Nawrot 7 
m. 17, tel. 102-18. 6366—2 


najnowszych fasonów. Ceny ni- 
skie, warunki dogodne 
105 Piotrkowska 105 
w podwórzu, telef. 136 27 
s. BIMKE 21—4 


SUMY HYPOTECZNE kupuję, pro- 
wadzę sprawy wlasnym kosztem, 
tckuję sumy hypoteczne. Uierty sub 
„Hypoteka”, 


=- — 


BIBLJOTECZKĘ  oszkloną używa- 
ną kupię. Oferty „Niedrogo* lub 
telefon 171-23. 


CO TO JEST ,STRADIWATT:? 
Jest to dwulampowy (z 3 ma 
lampami) odbiornik, który -nie 
ma sobie równego. Ekranowa- 
ny (Loftin - White) zastępuje 
najlępszą trójkę a szlachetno- 
nością tonu prześcignął wszyst- 
ko. Sprzedaż na raty.  Radjo - 
Watt, Narutowicza 16, 


WÓZECZEI dziecięce Kon-Kon 
po cenach fabrycznych, wyży- 
maoczki: poleca. Marja Jakobi, 
Piotrkowska 107, sklep w pod- 
wórzn. . 676—8 


BACZNOŚĆ! -Uwaga Nr. 47 Kiliń. 
skiego Nr. 47 Tanio! Tapicer i de- 
korator, majster dyplomowany i 
cechowy przez Ministerstwo, za- 
twierdzony w roku 1905 przyjmuje 
wszelkie tapicerskie j dekoracyjne 
roboty i reperacie po bardzo ni- 
skich cenach. Uwaga: proszę mnie 
zawiadomić listownie S. Karaba 
now Nr. 47 3 Kilińskiego Nr. 47 
Mistrz dyplomowany i cechowy. 


PRZYSTĄPIĘ do zaprowadzonego 
solidnego interesu, posiadając 5000 
złotych. Oferty. sub „„Współpraca”, 
ZAKOPANE. Willa „Cienista”, ul. 
Witkiowicza 32, poleca pokoje iad- 
me umeblowane. Informacjo i zanie 
wienia: telefon 181-78. 


— nun 


PENSJONAT „Glorja* w Poddębi- 
nie pod Tuszynem pod zarządem A. 
Wieczorkowskiej poleca dla doro- 
słych i dzieci na sezon zilaowy po 
koje komfortowo urządzone, ogrze- 
wane. Ceny przystępne. Informacje 
tel. 190-88. 


ZAKOPANE. Pensjonat „Krysty- 
na” inż. Russakowej i Wajemano- 
wej. Od 10-go stycznia pokoje wol- 
ne, ceny zniżonę. Zgłoszenia w Ło 
dzi, telefon 245-0€. 
PRZEPROWADZKI magazynowa- 
nie, ekspedycja oraz codzienny prze 
wóz towarów Łódź — Warszawa 
najskuteczniej załatwia Łćdzko — 
Warszawskie Towarzystwo Trans- 
portowe, Dowborczykćw 9-11 (Jul- 
jusza) tel. 206-30. 1728—71 


WYTWÓRNIA krawatów, Tra 
ugutta 9, uruchomiła specjal- 
ny dział szycia; reperacji i od 
świeżania krawatów. 6344-5 
CHŁOPIEC ortodyksyjny doo 
może pannie (łez różnicy wy- 
znania) pieniędzmi wzamian za 
zabawę. Oferty dla „Her“. 


WIECZNE PióRA 
i reperacje piór po cenach niskich 
poleca „JERZY MILL“ 
6-go Slerpnfa 1, róg Piotrkowskiej 
łasny warsztat reperacyjny' 


WOBEC kryzyku Bzyjcie Panie sa- 
me. Wykonuje pierwszorzędne mo 
dele wedlug najnowszych fasonów, 
kroi i dopasowuje. Putowa, Piotr- 
kowsa 103. 


ADMINISTRATOR kilku domów 
poszukuje dalszych administracji 
(tylko większa domy), daje. zaliczki 
włałcicielom na poczet komornego. 
Gferty sub. „Zaliczka“. 


Choroby zwierząt 


(Specjalność — psy domowe) 
Lekars medycyny 
weterynaryjnej 


Reich 


M. A. 


przyjmuje codziennie od 9 do 


1 i od 4—7 p.p. 
rotia, Il p. Tel. 175-77 
Ceny lecznicowe. 


ADMINISTRATOR o pełnych kwa- 


Naw 


lifikacjach administracyjno - praw 
nych poszukuje odpowiedniego za- 
jęcia. Uferty sub „„Energja”. 


EKSPEDJENTKA zdolna, ze znajo 
ntością niemieckiego poszukiwana, 
Zgłoszenia pod „N. P.” do admini- 
stracji „Głosu“, 


e 


ae t me 


— 


RATDTJO-MONTER z dyplomem u- 
kończenia kursów radjowych pcszu 
kuje bezpłatnej praktyki, 
sub. „Ra”. 

"zau Es =p" HIFRRNAL LAK 


žl Lokale EB 


115 sl. kwartalnie 1 pokój s kuch- 
nią z wygodą. 

150 zł. kwartalnie 2 pokoje z kuch- 
nią s wygodą. 

300 zł. kwartalnie 3 pokoje z kuch- 
aia wszelkie wygody. 

25 zł. miesięcznie pokoje ume- 
blowane poleca "GEGUZ* Piotrkow- 
ska 62 tel. 17111. 


MŁ Mmmm -- -~ 


Oferty 


DO WYNAJĘCIA od zaraz 
sześciopokojowe mieszkanie z 
wszelkiemi wygodami, II-gie 
piętro front oraz trzypokojowe 
przy ul. Narutowicza 30. Infor- 
macje m. 4, Dozorca wskaże. 
307—3 


2 PIĘKNE pokoje z meblami lub 
bez w centrum do wynajęcia, Tele 
fon, centralne ogrzewanie, lazienka, 
Nadaje się na kancelarję adwokac- 
ką itp Piotrkowska 67 m. 9. 


SŁONECZNE 2-pokojowe inieszka- 
die z wygodami, gaz, św. elektr. 


5-6-POKOJOWE 1 i 4 piętro, front 
wszelkie wygody, czysty dom, na- 
tychmiast do wynajęcia. Karola 4 
u dozorey. 


—— 


POKÓJ duży, słoneczny, o 2 ok- 
rach z wygodami i telcfcnem do 


wynajęcia. Wiadomość: Dr, Roten- | 


bergowa, Al. Kościuszki 22 (Piotr- 
kowska 79), telefon 164-24 w godzi 
nach od 4 do 8 pop. 


DO WYNAJĘCIA duży pokćj ume 
blowany, wejście niekrępujące. LI- 
powa 33 m. 5. 


DO WYNAJĘCIA 2 komfortowo 
urządzone pokoje z odzielnem wej- 
ściem. Al. Kościuszki 58 m. «Š. 


POKÓJ 2-okienny frentcwy na [ 
piętrze z wejściem z k!atki schodc 
wej z używala?ścią telefonu na biu 
ro od zaraz da wynajęcia  Wiado- 
mcść „Universator” Moniuszki 3, 
telefon 190-03. 


LOKAL handlowy z misszkaniem 
2-pokojowem i kuclinią, nadający 
się na bank lub inne przedsiębior 
stwo do wynajęcia. Zielona 9. Do- 
zorea wskaże. 

6375—2 
Á- do 2 za m 
Do akt, Nr. Km. 2783 | 33 r. 


Obwieszczenie 
_ Komomik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rew. 15, zam. w Łodzi przy ul. 
Wólczańskiej 91 
na zasadzie art. 602 K, P.C. ogłasza. 
że w dniu 12 stycznia 1934 r. 
o g.12-cj w Łodzi przy ul, 
6-go Sierpnia 10 
odbędzie się publiczna H- 
cyłacja ruchomości, a mianowicie: 
mebli, maszyn do szycia i in. 
oszacowanych na łączną sumę zł. 615 
który można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, 22.12,1933 r. 
Komornik M, Lipiński 


weeen 


Do akt Nr. Km. 2862 | 1933 


Obwieszczenia. 
Komornik Sądu Grodzkiego wŁo- 
dzi, rewiru 15-go zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Wólczańskiej 91 
na zasadsie art. 602 K, P. O. 
ogłasza, że w dniu 12 stycznia 
1954 roku o godz. 13 rano w Ło- 
dzi przy ul. Żeromskiego 54 
odbędzie sę sprzedaż z przetargu pu- 
blicznego ruchomości 4 mianowicle: 
mebli 
oszacowanych na łączną sumę zł. 600 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czacie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, 28.12-55 r. 
Komornik (-) M. Lipiński 


DO WYNAJĘCIA dwa pokoje s 
wszelkiemi wygodami z» meblami 
lub bez, na żądanie z utrzymaniem, 
Gdańska 42, m. 15, Od 12 do 17-ej. 


FRONTOWY, balkonowy słoneczny 
pokćj, wejście z korytarza wynajmę 
solidnej wypłacalnej osobie. Ul. 11 
Listopada 7, III p. m. 10, w gods 
od 2 — 6. 


Z WIEKSZEGO mieszkania w cen- 
trum miasta odnajmę pokój, albo 
dwa z używalnością poczekalni. 
Najchętniej lekarzowi. Dzwonić: %el. 
107-16, od godz. 4 do 7 pp. 885—4 


POKÓJ z niekrępującem wejściem 
cddam solidnemu panu. Skwerową 
ur. 15, 1 p. front, m. 8. 


UMEBLOWANY pokój z telefonem 
du wynajęcia od zaraz. Al. 1 Maja 
nr. 1, m. 18. Ogladać do godz. 11 
rano i pomiędzy 2 — 5 po poł. 


DWA pokoje z kuchnią i wszelkie- 
mi wygodami. słoneczne, TI piętro, 
dc wynajęcia. 11 Listopada. 76. 
ELEGANCKO umeblowany pokój 
tabinat ew. z utrzymaniem. Pomor- 
ską 20, tel. 112-21, od 3 — 5. 


. 


— — 1 ---—___ 


Do akt. Nr. Km. 2853 | 1983 
OBWIESZCZENIE, 
Komornik Sądu Grodzkiego w Bo 
dzi rew. 15.zam. w Łodzi, przy wi. 
Wólczańsk ej Nr. 91 na za- 
sadsie art. 602 K. P, C. ogłasza, że w 
dniu 12 stycznia 1934 r. o gods. 
11 odbędzie się licytacja publiczna 
ruohomośsi w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 111 
a mianowicie: ławek szkolnych. 
tablic 1 inn. P 
ossagowanych na sume zł. 1.200.— 
które można ogladać wdn'u licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łód, 21,12 33 r. 
Komornik (-) M Lipiński, 


m 


Do akt. Nr. Km. 2725 | 35 r. 
OBWIESZCZENIE, 


Komornik Sądu Grodukiego w Łó* 
dzi, rew. 3, sam. w Łodai przy ul 
Wólczańskiej 63 
na zasadzie art. 602 K, P. C.ogłasra. że 
w dniu 19 stycznia 1934 roku o 

godz. 11 w Łodzi przy ul. 
Głównej 50 

odbędzie się publiczna licytacja rm: 
chomości a mianowicie: 
urządzenie sklepowe, kuchenka ga- 
zowa, segar ścienny. żyrandol, piec, 
lustro, kanapa, obraz duży, szafa do 
ubrań, maszyna do szycia, 15 stoli- 
ków, stół, 48 krzesła, kanapa, 4 rogi 
jelenie żyrandol, firanki, portjery, 2 
lanszafty, 2 obrazki, 3 zasłony bawełn. 
oszacowanych na łączną sumę zł 854.50 
które można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 

Łódź, d. 5.1.34 r 

Komornik (-)Wsoław Koszelik 


16 | __ 81 — „GŁOS PORANNY" — 195% Nr. 8 
A POLSKIE TOWARZYSTWO EKSPEDYCYJNE 
Gabinet Kosmetyczny 

1. NAMIOTOWA 


„BPOLTEX” 


Łódź, Sp. z ogr. odp. Telefony: 
Cegielniana Nr. 8 138-26 i 164-66 


Reprezentacja firmy „Ruch-Promet* 
Oddziały: LWÓW, STANISŁAWÓW, TARNOPOL, KOŁO- 
MYJR, BUCZACZ, CZORTKÓW i PRZEMYŚL. 


Zastępstwa: WARSZAWA, BIAŁYSTOK. GRODNO, WÓŁKOWYSK, 
PINSK, SAMBOR, DROHOBYCZ i STRYJ. 


Korespondenci we wszystkich większych miastach Rzeczypospolitej 
Polskiej, 


Punktualna dostawa wszelkiego rodzaju transportów 


WAGONAMI ZBIOROWEMIE 


Masaż, usuwanie wszelkich 
defektów cery. — Trwałe 
przyciemnianie brwi i rzęs, 
Przyjmuje 10—3i 5—8 
Ceny b. przystępne. 


taryf kolejowych 


Podziękowanie 


Naiserdeczniej dziękuję 
Sz. F. dr. Itelsonowi za wy- 
leczenie mnie z ciężkiej eho- 


roby. 
Golenberg 
ui. AL 1. Maja 35, 


Bezpła tne Informacje w sprawach 
"Hsquefi14 BBNISqO EMOYDEJ 


$> Ar, 937508 
Prunelowe czólenko lub na paseczku, Frar 
cuski lub słupkowy obeon 


Prywatna Szkoła Powszechna 
ma Gimnazium Męskie 


z prawami gimnazjów państwowych 
Towarzystwa Szerzenia Oświaty i Wiedzy Techn., wśród Żydów w Łodzi 


Pomorska 46 | 48, tel. 106-64. 


Zapisy przyjmuje kancelarja eodziennie w g. 9—18. 
W Szkole Powszechnej opłata wynosi 15 zł, miesięcznie. 


Do akt. Nr. Km. 1542/55 
Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
vewiru 8-go, zam. w Łodsi przy ul. 
Wólczańskiej 63 
na zasadzie art. 603 K., P.C. ogla- 
sza, że w d. 19 stycznia 19054 r. 

o godz. 11 w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 136 
odbędaie się publiczna licytacja ru- 

chomości a mianowicie: 

359 mtr. 20 am. sztucznego jedwabiu 
„Crepp-Maroeco* 
oszacowanego na łączną sumę zł. 718.40 | § 
które można oglądać w dniu licyta-| * 
» cji w miejscu sprzedaży, w czasie 

wyżej oznaczonym 


komornik © wacis kox |P ĄCZKI do Z. S. R.R. mow me 
GABINET wysyłajcie pra TORGSEN kostwa, Kuznieckij Most 14. 


FIŻYRALNEJ TERAPII ZAMÓWIENIA przyjmują również firmy, ogłaszane przez Torgsin w prasie, E Su Ż w 


« | | NFORMACYJ udztela Przedstawicielstwo Handlowe ZSRR w Polsce, Warszawa, 
przy Tow. „LINAS KAGEDEK ul. Koszykowa 4, tel. 9-30 58. 


Aflaski w białym i kolarz Mioi 
aski w czarnym kolorze. 
farbujemy pod każdy kolor stroju. Czółenko 
i na paseczku. Aksamitki zł, 7.— 


wow Art. 1837-2) 
Lakterk) do tańca i towarzystwa. 
Pończoszki jedwabne od zł, 1.50, 2— 


owe zi. 


w Łodzi, Cegielniana 17 
Tel. 115-11. 


Naświetlania po eenach przystępnych. 
Djaterraja sl. 2,—, Kwarcowa lampa 


3}. 0.75, Kąpiele elekiryczne sł. 1.50, pa ` Z A p 5 W N 15 Z 5 D B || 5 BYTU Ucząa się 


Sollux zł. 1.50. 


ikmal usjany 6d HoA I od 426 W NOdLOWANA » Kursach Kroju i SzyGia 


e RÓ WE LE OE | 89) zatwierdzonych przez M.W.R.IO.P. F. GRYNBLATOWEJ. 
cego lekarza. $ : aa NA p o, noszona pritinu. aae aodan 
Æ paryskich. (Małe grupy) Nauka dostępna I jasna dla aserokich mas, 
p = Triple-Watt" zamawia | Oprócz nauki kroju R am się nauka modelowania na materjałach 
I ey 3 obwodowy odbiornik S według patronów i żurnali paryskich. Kurs frma 3 miesiące I ke- 
3 lampowy ; obwo aż o one x sztujs fylko 75 sł. Za gruntowne nauczanie awarancja. Końcsącym 
Pośród  Ś-lampowych najlepszy, świadectwa według wzoru ustalonego przez Kuratorium w Warszawie 


W sprawach oddawania 


IASTĘPSTW PRZEMYSŁOWYCH | GARDLOWYCH 


na w. m. Gdańsk i Pomorze 


i iej i i e : należy zwracać się do Związku Przedstawleleli 
p angen i ias 0 izy! "kla. Uwaga! Wykonuje się na samówienia najtrudniejsze Marię li Przemysłu Polskiego w Gdańsku, Langgasse 
sy nallepszych aparatów pomi- kien, rękawów na papierze lub płótnie p E uma 60-61 tel. 366-92. 
mo niskiej ceny. RADJO „WATT* F. GRYNBLAT Z.P.P,P udsiele zainteresowanym tabry- 
Narutowicza 16. Sprzedaż na raty, Zawadzka 36, m. 5, tel. 2351-03. kantom wszelkich informacji bezpłatnie. 


VARIETE-DANCIN Od 10 wiecz. Dziś całkowita zmiana programu 


G 
O 37 p w So 
„TABARIN” $ KABARET? 5 Milers Din-Don 
Sy”: ze R SEREAS A DANCING S Duet Gronowsk'ch. — Duo Charlott oraz znakomity sespôt 
Coda. godz. 5—8 FIVE „THE WEINROTH-SAND" Ceny konkurencyjne. Gabinety. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


Dziś i dni następnych! 


A Wspaniały film ze złotej serji prod. reżysera Mariona Geriga 1933 | 34 r. Jest to historja wypuszczonej na wolność sip 
sp winnie skazanej kobiety, która przechodzi cierniową drogę, by wreszcie znaleźć dla siebie odpowiednią pozycję p. % 


MARAA 


W rolach głównych: 


5 sz m" my 
pok a got tra. Genan Sylvia Sidney valentino George Ralf 


w soboty, niedziele i święta 
o godz. 12-ej 


Sala dobrze ogrzana | Następny program: NOC W KAIRZE Z RAMONEM NOVARRO i MYRNĄ LEY 


Kopernika 16. 


miesięczna „Gł p tkiemi d za wiers milimetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpait): l-ażsa strona 2 al; Reklamy tekstem 
Prenumerata datkami RAA Łodzi al. 4.60, za « adiócewkie Ź Ogłoszenia redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bas zastrzeżenia miejsc 
40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, zagranicą — zł. 9.— 50 gr. nakrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Dzobna 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie sł. 1 50 
NEC da RENE $ Haen pracy Paa za shirt rire er zł. 1.20. A WEI 06 8 pioa p rza zy 12 sł. By 
opisów redakcja nie zwraca. szenia zamiejscowe obliczane są o 50” drożej, flem sagr. 0 Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantas, atk 

VZOR 1 : 50%, Ogłoszenia dwukolor. o 50//y drożej. Reklamy w dodatku Ilustrowanym sa 1 am. kwadratowy 1 sl. 


Redaktor Gugenjuse Kronman. Za Wydawnictwo odp. Bugenjusz Kronman., Prasa”, wydawnicza sp. z ogr. odp. W drukarni własnej Piotrkowska 101 


